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;,...Ewolucfa zawodów, postęp techniczny — prowadzą do rozdrab
niania I scalania czynności, powstawania 1 zaniku zawodów 1 spe
cjalizacji. W czasie ostatniej wojny w USA stwierdzono Istnienie 
50 tys. zawodów. W Związku Radzieckim szacowano swego czasu 
liczbę zawodów na około 20 tys.. w Niemczech — 12 tys. Jm w

tych warunkach podjąć racjonalną decyzję o wyborze zawodu?..."

Od kilku dni gościmy w naszym 
kraju partyjno-rządową delegację 
bratniej Czechosłowackiej Republiki 
Socjalistycznej. Społeczeństwo pols
kie przywiązuje d. że znaczenie do 
tej wizyty. Z południowym sąsiadem 
łączą nas przecież nie tylko wspólne 
karty historii narodów słowiańskich, 
lecz i wspólne cierpienia pod okupa
cją hitlerowską, a obecnie zagroże
nie ze strony odradzającego się milita- 
ryzmu niemieckiego. Z CSRS łączą 
nas wspólne cele narodów budują
cych socjalizm, łączy nas szeroka 
współpraca na polu gospodarczym.

Stosunki gospodarcze między Pol
ską i Czechosłowacją mają wyjąt- 
I' iwo korzystną podstawę ze wzglę
du na warunki naturalne, jak poło
żenie geograficzne, zróżnicowanie 
bogactw naturalnych itp. Doświad
czenie historyczne wskazuje jednak, 
że warunki te nie sa same przez się 
wystarczającą przesłanką ożywio
nych stosunków gospodarczych. W 
okresić międzywojennym nie były 
one wykorzystywane. Na przeszko
dzie korzystnego dla obu krajów roz
woju wymiany handlowej stały 
wówczas wąskoklasowe interesy 
burżuazyjnych rządów Polski i Cze- 
chnslowac.ji. Trzeba było dopiero 
ludowo-socjalistycznych przemian 
społecznych, by sprzyjające warun
ki naturalne znalazły wyraz w szyb
kim rozwoju handlu zagranicznego 
miedzy obu naszymi -krajami.

Jeśli na polsko-czechosłowacką wy
mianę .handlową po r. 1945 spojrzeć 

" z;. punktu widzenia dynamiki wzros
tu obrotów, to wyróżnić możemy 
cztery okresy.

Pierwszy z nich, tó lala 1946-4¾^ 
okres dźwigania z ruin polskiego 
przemysłu, okres rozruchu gospodar
ki CSRS. W porównaniu z o-
becnymi 
wartości 
wizowych,

obrotami 
około 1

handlowymi 
mld z) de-

ówczesne obroty (25
min zł. ,dew. w 1946 i 84 min zł. dew. 
w r. 1947) wyglądają bardzo skrom-
nie. Dostawy czechosłowackich ma-
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„Postać Krzywickiego, jednego z najwybitniejszych, a z pew-' 
nośclą najbardziej uniwersalnego polskiego uczonego dyscypltn 
społecznych nie od drila dzisiejszego Jest przedmiotem porą* ego 
sporu w historii polskich nauk społecznych. Spór ten Jest tym 
gorętszy, że blorą. w nim udział ludzie, dla których Krzywicki nio 
Jest postacią historyczną, ale którzy się z nim >tykąlt. którzy hv>i 
niekiedy Jego współpracownikami 1 pozostawali pod Jego prze
możnym wpływem Ideowym i naukowym, i którzy patrza na do
robek Krzywickiego przez pryzmat określonych postaw Ideowych 
i politycznych, postaw niejednokrotnie przeciwstawnych.1*

szyn i urządzeń odegrały jednak du
żą rolę w odbudowie naszego prze
mysłu; podobnie jak dostawy pol
skich surowców (w tym głównie wę
gla) i środków żywności, odegrały 
niemałą rolę w rozruchu gospodarki 
CSRS.

Właściwy rozwój naszych wza
jemnych stosunków gospodarczych 
rozpoczyna się jednak dopiero od 
roku 1948. Traktatową podstawą sze
rokiego rozwoju wzajemnej wymia
ny handlowej, jaki miał miejsce w 
okresie drugim (lata 1948—53), stała 
się konwencja o Współpracy Gospo
darczej między Polską i Czechosło
wacja. podpisana 4 kwietnia 1947 
roku. Realną podstawą byiy tu po
trzeby intensywnego rozwoju prze
mysłu w obu krajach. Pogrzeby te 
oraz inna pozycja startu do indu
strializacji Polski i Czechosłowacji 
określiły strukturę naszych obrotów 
handlowych. Kraj nasz był żywotnie 
zainteresowany dostawami czecho
słowackich maszyn i urządzeń, które 
stanowiły w owym okresie ok. 80 
proc, naszego importu z CSRS. Do
stawy te odegrały istotną rolg W 
odbudowie bądź rozbudowie takich 
zakładów, jak elektrownie w M*e- 
chnwieach, Zabrzu. Częstochowie, 
Elblągu. Zakłady Azotowe w Kędzie
rzynie i Wiskozowe w Jeleniej Górze, 
cementownia Odra, walcownia Huty 
Bobrek i wiele innych^ Poważne 
znaczenie miały również czechosło
wackie dostawy wyrobów walco
wanych, kaolinów, magnezytu, wy
robów ehromomagnezytowych itn. 
Ze swej strony rozbudowująca się 
gospodarka CSRS była żywotnie za
interesowana dostawami polskiego 
węgla,’ cynkm taboru kolejowego 
oraz pewnych ilości ’ środków żyw
ności.

Okres trzeci przypada na lata 1954 
-a7 i charakteryzuje się zahamowa
niem wzrostu, a nawet absolutnym
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Sprawa racjonalnego gospodarowania stała się w tej chwili nie 
mniej ważna od zagadnień rozmiarów produkcji. Ocena gospoda
rowania zależy od odpowiedzi na pytanie: Jakie powinny być roz- 
chods Ilościowe dóbr produkcyjnych przv d'invm rozmiarze pro
dukcji? Autorzy omawiają dotychczasowe braki w powszechnie 
stosowanych instrumentach analizy działalności gospodarczej przed
siębiorstw I proponują zastosowanie nowych metod.

Bronisław Nietyksza
BUDOWNICTWIE MIESZKANIOWYM

SZUKAMY REZERW W
str. 3

Istnieje realna możliwość wykonania a nawet przekroczenia pro
gramu budownictwa mieszkaniowego. Jeśli wygospodarowane za
staną w tej. gałęzi rezerwy. Główne źródła tvch rezerw, to uspraw
nienie organizacji pracy we wszystkich fazach procesu inwestycyj
nego oraz tworzenie i realizacja programu budowlanego w pełnej 
zgodności z zasadami rachunku ekonomicznego.

TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

ROK XV WARSZAWA-11 WRZEŚNIA 1960 R. CENA 2 ZŁ Nr /469

Ekonomia uzdolnień
Współczesny okres rozwoju naszej 

gospodarki stawia bardzo wysoko 
postulat racjonalnego gospodarowa
nia zasobami pracy. Warto więc 
na początku tych rozważać posta
wić pytanie: jaką treść zawiera 
pojęcie ,,racjonalne zatrudnienie"?

do sporu o Krzywickiego

CZ8'S/. łH'

Racjona^e zatrudnienie oznacza 
nie tylko ogólną i formalną rów
nowagę „rynku" siły roboczej, lecz 
przede wszystkim pełne wykorzy
stanie i prawidłowe rozmieszczenie 
zasobów pracy. Racjonalne zatrud
nienie zachodzi wówczas, gdv ludzie 
są zatrudnieni zgodnie z ich kwa
lifikacjami i umiejętnościami, gdy 
praca zaspokaja ich aspiracje i dą
żenia pod Względem talentu, wie
dzy itd.

Koncepcja racjonalnego zatrudnie
nia zespala dwa elementy. Ekono
miczny — mówiąc}1 o maksymalnym 
wykorzystaniu zasobów siły robo
czej poprzez racjonalny jej podział. 
Pozaekonomiczny — uwzględniający 
dużą rolę kwalifikacji. kultury, 
ambicji, talentu, charakteru itd. Do
piero jeśli uda się zeępolić te dwa 
elementy można liczyć na maksy
malny wzrost wydajności pracy.

Przedmiotem tych rozważań bę
dzie drugi element racjonalnego za
trudniania nazwany umownie eko
nomią' uzdolnień lub po prostu gos
podarką uzdolnieniami i talentami.

Każdy kraj rozporządza nie tyl
ko określonymi zasobami material
nymi czy zasobami siły roboczej, 
lecz również określonym, choć pod
legającym ewolucji, potencjałem u- 
zdolnień 1 talentów.

Stworzenie warunków rozwoju u- 
zdolnień oraz właściwe ich wyko
rzystanie jest więc równie doniosłe 
jak eksploatacja węgla czy rudy że
laza. W praktyce sytuacja wcale 
nie jest prosta. Jeśli zagadnienie 
gospodarki bogactwami jest przez 
wielu ludzi badane 1 studiowane,

to sprawa gospodarki uzdolnieniami
nie ma jeszcze należnej jej 
społecznej.

Od wielu lat głosimy hasło 
ściwy człowiek na właściwym

rangi

scu", 
me.
ki. i

„wła- 
miej-

. Hasła nie realizują się sa- 
Muszą istnieć konkretne środ- 

instytucje. sankcje i warunki
umnżbwia jące realizację tych ha
seł. Jakie mamy praktyczne środki 
i narzędzia umożliwiające realiza
cje naszego hasta? Czym dysponu
je polityka zatrudnienia?

Problematyka ekonomii uzdol
nień sprowadza się do wzajemnego 
dostosowania człowieka do pracy 
i pracy do człowieka. Praktycznie 
postulat ten realizować można mię
dzy innymi przy pomocy poradni
ctwa zawodowego i doboru zawodo
wego. Trzeba tu jednak zrobić waż
ne zastrzeżenie.

W normalnych warunkach trudno 
oczekiwać idealnej harmonii łub 
idealnej adaptacji zawodowej. Pro
cesy te są zawsze zakłócane ogrom
ną masą zjawisk społecznych i mo
ralnych. Człowiek nigdy nie ma 
pełnej swobody wyboru zawodu. Co 
więcej, wybór zawodu nie jest nig
dy w pełni rezultatem racjonalnej 
decyzji człowieka. Racjonalna de
cyzja uwarunkowana jest wiedzą o 
zawodach, warunkach pracy . itd. 
Wiedza ta nigdy nie będzie wszech
stronna I pełna. Poza tym nie spo
sób odrzucić zupełnie wpływu tra
dycji. uczuć i innych często irra
cjonalnych motywów wvboru za
wodu. Zagadnienie nie polega więc 
na znalezieniu warunków idealne
go dostosowania człowieka do pra-

cy len na zmniejszeniu skali błę
dów, znalezieniu czynników i wa
runków ułatwiających człowiekowi 
podjecie najbardziej racjonalnej, w 
pewnych warunkach społecznych, 
decvzji o wyborze zawodu pracy 
'ub zatrudnienia.

Jakie są te warunki?
Sformułowanie 

zatrudnienia ftd.“ 
już nader ważny 
no-ekonomiczny

..wybór 
zawiera 
warunek 
Wybór

za w’od u, 
w sobie 
społecz

nie jest
możliwy tam. gdzie występuje po
wszechne, masową bezrobocie. Wy
bierać można tylko wtedy, kiedy 
jest co wybierać i istnieje pełna 
swoboda wyboru. Wydaje sie, że 
nasze warunki, choć nie sa Idealna 
w tym względzie, dają możliwość 
swobodnego wyboru zawodu.. To 
jednak wcale nie pznscza, że ludzie 
dokonują wyboru zgodnie z uzdol
nieniami czy kwalifikacjami; '-Wy
starczy obserwować’---życie, aby 
stwierdzić, ża o wyborż^ zawodu 
lub pracy w wielu wypadkach de
cyduje u nas tradycja, przypadek, 
kaprys. Wvbór jest często irracio- 
nalny. Warto dla ilustracji tej na
der ważnej sprawv przytoczyć na
stępujący fakt. Na początku bn 
Ministerstwo Oświaty zwróciło się 
do 59,5 tys. młodzieży licealnej z 
zanvtaniem. jakie kierunki studiów 
zamierzają wvbrać. W wvniku,,an
kiety okazało się. że największe po
wodzenie mają wśród młodzieży 
wvzsze szanty wychowania fizycz
nego: na 51’0 miejsc 995 kandydatów
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ostać Krzywickiego, jednego 
z najwybitniejszych, a z pew
nością najbardziej uniwersal
nego polskiego uczonego dys
cyplin społecznych, nie od dnia 
dzisiejszego jest przedmiotem

gorącego sporu w historii polskich 
nauk społecznych. Spór ten jestjtym 

. gorętszy, że biorą w nim udział lu
dzie, dla których Krzywicki nie jest 
tylko postacią historyczną, ale którzy 
się z nim stykali, którzy byli niekie
dy jego współpracownikami i pozo
stawali pod jego przemożnym wpły
wem ideowym i naukowym, i któ
rzy patrzą na dorobek Krzywickie
go przez pryzmat określonych po
staw ideowych i politycznych, po
staw niejednokrotnie przeciwstaw
nych,w pełni, ukształtowanych w la
tach minionego międzywojennego 
dwudziestolecia. Oceną Krzywickie
go jako ekonomisty, socjologa, fi-

lozofa stawała się w tych warun
kach niejednokrotnie oceną określo
nego nastawienia politycznego, a 
więc oceną zdecydowanie polityczną, 
rzutującą na aktualne spory ideowe 
i polityczne.

Sytuacja taka istnieć będzie jesz
cze prawdopodobnie przez dość 
długi okres czasu. Powstaje jednak 
w związku z tym problem, w jakim 
stopniu wywołany nią .prezentyzm 
ma utrudnić zarysowanie syntetycz
nego obrazu sylwetki, mającej ol
brzymie znaczenie w rozwoju pol
skiej postępowej nauki, sylwetki, 
która w bardzo poważnym stopniu 
zaważyła na takim, a nie Innym, 
ukształtowaniu kierunku rozwoju
szeregu naukowców i działaczy, kie
runku, który niewątpliwie w istotny 
sposób ułatwił i przyspieszył proces 
włączenia się polskiej postępowej 
inteligencji w nurt budownictwa so-

Co nowego do sporu o Krzywic
kiego wnosi monografia Tadeusza 
Kowalika? Wnosi niewątpliwie ele
menty bardzo Istotne. Gruntowna 
analiza rozwoju poglądów ekono
micznych Krzywickiego ustala sze
reg faktów, które, jak się wydaje, 
nie będą już mogły budzić wątpli
wości, Umożliwia to przesunięcie 
szeregu elementów sporu na grunt 
konkretów, wyeliminowanie ocen 
nieumotywowanych, dyktowanych 
skojarzeniami 1 powierzchowną oce
na ogólnej ewolucji ideologicznej 
Krzywickiego.

*
Krzywicki raczej nie był ekono

mistą sensu stricto. Podstawowym 
kierunkiem jego zainteresowań była 
socjologia. Zainteresowania ekono
miczne były dla niego zainteresowa-

cjalistycznego po
i) Tadeusz.. Kowalik - -,.O Ludwiku 

Krzywickim. Studium spolecznu-ekono- 
miczne"; Warszawa TJ59, PWN, s. 382.

przekształceniach roku 1945 Dc pro
blemu tego powrócimy jeszcze ni
żej.

. . niami pochodnymi. Interesowały gorewolucvinych -• . . .ogólne prawa rozwoju społecznego 1
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dukcji nie wywiera wpływu. Jed
nakże zarówno koszty, jak i pro
dukcja są kategoriami ilościowymi, 
a zatem i związek ich da się okre
ślić liczbowo.

Ogólnie przyjmuje się, że jeżeli 
przedsiębiorstwo gospodaruje lepiej,

B

prawa właściwego gospo
darowania oddanymi do dys- 
pozycji przedsiębiorstw środ- 

k kami produkcji, sprawa o- 
szczędnego wykorzystywa
nia środków trwałych, ma

teriałów i energii, sprawa wysokiej 
wydajności pracy, tj. racjonalnego 
wykorzystania pracy żywej — sta
ła się dla nas niemniej ważna od 
problemu rozmiarów produkcji. W 
związku z tym zwraca się obecnie 
coraz baczniejszą uwagę na kształ
towanie się kosztów produkcji, w 
którym to wskaźniku wyrażają się 
najpełniej wymienione mierniki pra
cy przedsiębiorstwa*

Chcąc ocenić, czy gospodarujemy
dobrze, musfmy mieć możność da
nia odpowiedzi na pvtanie: jakie 
powinny być rozchody ilościowe 
dóbr produkcyjnych przy danym 
rozmiarze produkcji? Nawiasem na
leży tu usprawiedliwić się. dlacze
go nie mówimy o cenach dóbr pro
dukcyjnych, których wysokość od
działuje przecież istotnie na roz
miar kosztów, dlaczego więc wy
mieniamy tylko rozchody ilościowe, 
iako wielkości determinujące wy
sokość kosztów. Otóż oceniać przed
siębiorstwo można tylko za to, co 
leży w zasięgu jego wpływu; w na
szej praktyce gospodarczej zaś po- 
iedyńcze przedsiębiorstwo ma nie
wielki tylko wpływ na kształtowa
nie się cen oraz ograniczone moż
liwości wvboru dostawcy z punktu 
widzeń 'a k^-zvsfnego ukształtowa
nia cen. Stąd mamy prawo oce
niać działalność przedsiębiorstwa w 
zakresie gospodarności tylko w o- 
oarciu o zbadanie wykorzystania 
dóbr produkovinvrh uimując je W 
ied-nns+kach nafiiralnvoh.

Wvnika stad konieczność zbada
nia charakteru związku nomiedzy 
wielkością kosztów. a rnm
produkcji. Już z góry można ja
kościowo tę wsnńDsiożeość okre
ślić, a mianowicie Im większa bę
dzie produkcja. tvm większo bedh 
poszczególne rozchody ilościowe 
dóbr produkcyłnrch, chociaż mogą 
zdarzyć sie 1 takie dobra, na któ
rych rozmiar zużycia, wielkość pro-

i"®

zaś działalności jednostki gospoda
rującej mierniki te powinny cha
rakteryzować się większymi licz
bami. Takie postawienie sprawy 
jest jednak do przyjęcia jędrnie w 
tym przypadku, gdy rozchody ma
teriałów, energii i robocizny w -o- 
kreślonych przedziałach czasowvch 
są wprost proporcjonalne do Ilości 
wytworów przedsiębiorstwa, co o- 
znacza. że’ wzrost produkcji np. 
o 10% powoduje wzrost kosztów, 
ilości zużytych materiałów, czy m- 
boczogodzin również o ten sam od
setek.

Okazuje się jednak, że takiego 
założenia z góry, przyjmować nie 
wolno, że wiele rozchodów mate
riałowych I energii, a nawet roz
miar robocizny bezpośredniej cha
rakteryzuje się pewną bezwładno
ścią w stosunku do produkcji, tzm 
względne przyrosty tvch wielkości 
są mniejsze od względnych przyro
stów produkrii. Nn. gfłv nrcdukcłą 
wzrasta o 10%. to kosztv (rozchody 
materiałowe, energii i robocizn”' ną 
ogół wzrastają również, a1» wolniej 
— nowiedzmy — tvlko o 5%.

Każdy ekonomista wie. że sa ro
dzaje kosztów, na których rozmiar 
produkcji nie ma wpływu (tzw. 
koszty, stale), są także takie rodza
je kosztów, które zmieniają się wraz 
ze zmianami produkcji. Poza tvm
sam podział na koszty stałe 1

to
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jednostkowe zużycie materiału
energii (tj. wynik dzielenia całko
witego zużycia przez wielkość pro
dukcji), a zatem i koszt własny - 
jednostkowy (otrzymywany w dro
dze podzielenia globalnej wysokości 
kosztów danego okresu przez ilość 
wytworów), powinny być niższe niż 
w okresie poprzednim; przy gorszej

zmienne jest czysto.umowny, kon-
wencjonalny; Uważa się np„ że
koszt robocizny beznośredniej i ma
teriałów bezpośrednich należy do 
kosztów zmiennych. Tymczasem w 
każdrm czy prawie każdym rodza
ju kosztów możemy zetknąć sie ze 
zjawiskiem, że pewna część te en 
kosztu jest stała, inna zaś zmienia 
słe wraz ze zmianą rozmiaru pro
dukcji;

Lecz świadomość takiego kształ
towania się kosztów znika jak za 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej, 
cdv zostanie już wyprowadzony 
koszt własny jednostkowy; Posia
dając ten miernik sądzi się, że jest
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Ceny fabryczne i 
ceny zbytu

J II L I A IV O O R D O !i

W
 dyskusji, jaka od dłuż

szego czasu toczy się 'na 
lamach „Życia Gospo
darczego" na temat sy
stemu cen fabrycznych, 
sprzeczne stanowiska, 

występujące w tej sprawie, stosun
kowo najjaśniej przedstawi! M. Mi
stek w artykule pt. „O prawidłową 
ocenę reformy cen fabrycznych" 
(Ż. G. nr 22), Wydaje się, że punk
tem wyjścia rozważań na ten te
mat powinno być stwierdzenie pew
nych realiów obowiązującego u has 
systemu i polityki cen. Oto one:

1. W Polsce (jak Zresztą we wszy
stkich krajach socjalistycznych) obo-, 
wiązuje zasada dwr.oozionrioWości 
cen zbytu, co oznacza, że niższy 
paziom (mimeny stopą akumulacji 
finansowej) mają ceny śrcdkótt pro
dukcji — ściślej mówiąc, artykułów 
inwestycyjnych i zaopatrzeniowych, 
zaś wyższy poziom mają ceny środ
ków konsumpcji — artykuły rynko

ceny fabryczne sa, pro
porcjonalne do cen zbytu

DI „Idealny"jeden układ cen; 
ceny zbytu l ceny fabrycz
ne sp proporcjonalne do

11 Dwa układy cen: 
ceny fabryczne są pro
porcjonalne do kosztów 

własnych kosztów własnych
K-koszty własne, ĆF-ceny fabryczne, CZ-ceny zbytu.

we. Wbrew jednak tej Zasadzie ce
ny zbytu hie mają jednolitego cha
rakteru i zarówno w sferze środ
ków produkcji jak i w sferze środ
ków konsumpcji występuje cała ga
ma rentowności — ód bardzo wy
sokiej do ujemnej (tj. do deficyto
wości).

2. Reforma cen środków produk
cji, która weszła w życie od 1 lip- 
ca 1960 r., porządkuje system tych 
cen w oparciu o zasadę dwupozio- 
mowości cen, zmierzając do znie
sienia deficytowości podstawowych 
środków produkcji i ustalenia ich 
relacji proporcjonalnie do relacji 
kosztów własnych wytwarzania, Re. 
forma ta riie dotyczy i nie wpływa 
bezpośrednio na usunięcie wewnęttz. 
nych dysproporcji i uporządkowa
nie systemu cen środków konsump- 
cjf.

3, Wewnętrzne dysproporcje sy
stemu cen środków konsumpcji, wy
rażające się w znacznym zróżnico
waniu rentowności poszczególnych 
artykułów, częstokroć nie posiada
jącym uzasadnienia ekonomicznego 
i sprzecznym z zasadami rozrachun
ku gospodarczego przedsiębiorstw, 
wynikły z całego szeregu przyczyn. 
Do najistotniejszych z nich należą: 
konieczność równoważenia poprzez 
ceny podaży 1 pobytu na niektóre 
artykuły („ćehy równowagi") oraz 
potrzeby wynikające t polityki o- 
gólnej państwa (np. utrzymywanie 
deficytowych cen na niektóre arty
kuły powszechnego użytku, wyso
kich cen wódki jtp.). Znaczna roz
piętość rentowności poszczególnych 
artykułów powoduje ucieczkę przed- 
ślębiorśtW od produkcji artykułów 
deficytowych, mało i nierentownych. 
Fakt ten staje się silnym antybodź- 
cem ekonomicznym Wykonywania 
planów asortymentowych produk
cji.

4. Dojrzała już* od dawna koniecz
ność reformy cen środków kon
sumpcji, opartej na zasadzie spro- 
wadżenia relacji tych cen do re
lacji kosztów Własnych Wytwarza
nia. Niezbędne odchylenia cen od 
tej zasady byłyby sprowadzone do 
minimum gospodarczo i społecznie 
uzasadnionego. Przeprowadzenie tej 
reformy jest jednak rżeczą bardzo 
trudną, pohieważ sfera artykułów 
konsumpcji związana jest ze stopą 
życiową ludności. Przeprowadzenie

Praca dla ekonomistów
BkonomiiMW 4 wyższym lub tred- 

nim wykształceniem I praktyką na 
Stanowiskach ‘ fet księBówegn oraz 
ksIcRoweęo i rewidentk zatrudnią 
natychmiast Zakłady ROstórnicze w 
Malborku, ul, Daleka i, Wynagro* 
dzunie według układu zbiorowego 
pracowników pMcniyshi lekkiego. 
ŻBtoszenie prosimy kierować pod 
powyższym Adresem, istnieje możli
wość otrzymania mimUAUla rodzin* 
ntgo.

*
3 Ol. RsIefinWyćh orak Z inętrukto* 

tM rachunkowości - ZatriidHI tik* 
tvcnm>n>t na terenie powiatu pnwo- 
tatakieko bZttS, ufamnpmnm! CWm* 
«»»1* w Nowym Tfargu, Piać Pokoju 
H. .

Wvmaehn» co najwmiei fireMa 
w*n'«*f»>eenie owta odtmwwtnin 
n»-ktvk« na «amawtelhym »unń- 
wWk». Waronm wać* i płacy no 
omOwtenla w Dziale RAdr, 

tej reformy wymaga poważnych 
środków, których obecnie nie posia
damy, toteż może ona być przepro
wadzona jedynie „na raty’’ i to w 
dłuższym okresie czasu.

Dopiero na bazie tych realiów 
może być rozstrzygnięty problem, na 
jakich podstawach ma być budo
wany system cen fabrycznych środ
ków konsumpcji (środków produk
cji to nie dotyczy, co z samego za
leżenia niższego poziomu tych cen 
wynika, że ich ceny fabryczne rów
ne są cenom zbytu). Czy ceny fa
bryczne środków konsumpcji, po
winny być proporcjonalne do ich 
cen zbytu, czyli cen detalicznych, 
pomniejszonych o marże handlowe 
(nazywamy to jednym układem cen), 
czy też cańy fabryczne środków 
konsumpcji — podobnie jak środ
ków produkcji — mają być pro
porcjonalne do kosztów własnych 
wytwarzania (nazywamy to dwoma 
układami cen).

Najlepsze oczywiście byłoby takie 
rozwiązanie, w którym system cen 
środków konsumpcji byłby zbudo
wany tak, aby ceny fabryczne były 
proporcjonalne zarówno do kosztów 
własnych produkcji, jak i do cen 
zbytu. Jak Wyżej jednak wyjaś
nialiśmy — jest to obecnie rozwią
zanie nierealne, ponieważ nie poz
wala na to znaczna rozpiętość ren
towności poszczególnych artykułów 
konsumpcyjnych. Pozostają więc 
dwie alternatywy. Zastanówmy się, 
która z nich jest lepsza.

Załóżmy, że przyjmujemy jako 
zasadę jeden układ cen. Jakie by
łyby tego Wyniki? Doprowadziłoby 
to do przeniesienia wewnętrznych 
dysproporcji cen zbytu do systemu 
cen fabrycznych, a wraz z nimi i 
wypływającego z nich anty bodźca 
ekonomicznego wykonania asorty
mentowych planów produkcji.

Zwolennicy tej koncepcji poslq- 
gują się niekiedy argumentem, że 
W ten sposób powstałoby ekono- * 
thiczne narzędzie Wpływu odbior
ców na dostawców, na producen
tów. Ceny zbytu (a właściwie ceny 
detaliczne) poprzez niższą lub wyż
szą rentowność stałyby się środkiem 
sterowania produkcją stosownie do 
potrzeb odbiorców ’). Otóż byłoby 
to narzędzie nader niedoskonale.

Po pierwsze — obecny system cen 
detalicznych, a tym samym i cen 
zbytu środków konsumpcji, jest tak 
niedoskonały, pełen wewnętrznych 
sprzeczności, że absolutnie nie na- 
daje się do tej reli. Przede wszyst
kim jest on sztywny, z reguły rea
guje ze smacznym opóźnieniem — 
i nie zawsze zresztą w ogóle reagu- . 
je — na zmiany w popycie na po
szczególne artykuły. Toteż trudno 
byłoby nazwać obecny układ cen 
detalicznych układem cen rynko
wych.

Ceny środków konsumpcji wszak 
nie kształtują się u nas swobodnie 
na rynku, lecz są ustalane przez 
państWo z uwzględnieniem wyma
gań polityki ogólnej. O ile zmiany 
cen zaopatrzeniowych wywołują je
dynie przesunięcia w podziale czy
stego dochodu między poszczególne 
gałęzie przemysłu, to zmiany cen 
artykułów rynkowych odbijają się 
bezpośrednio na stopie życiowej 
ludności. Stąd niechęć państwa do 
podwyższenia cen poszczególnych 
środków konsumpcji — nawet uza
sadnionego ekonomicznie, wymaga 
to bowiem Z reguły trudnej do rea
lizacji rekompensaty dla ludności 
(w postaci podwyżki płac lub rów
noważnej obniżki cen innych środ
ków konsumpcji). Ba, nawet doko
nanie obniżki cen nie jest rzeczą 
prostą, ani łatwą do przeprowadze
nia, wymaga bowiem nagromadze
nia odpowiednich środków, by nie 
spowodowało ono zaburzeń równo
wagi rynkowej. Stąd zjawisko sto
sunkowo małej elastyczności cen 
detalicznych, a tym samym i cen 
zbytu środków konsumpcji, szcze
gólnie artykułów pierwszej potrzeby.

Po drugie — w wyniku znacznej 
rozpiętości rentowności poszczegól
nych artykułów jeden układ cen 
stwarzałby częstokroć nieuzasadnio
ną gospodarczo preferencję wytwa
rzania jednych wyrobów i równie 
nieuzasadnioną dążność do uc!ec?Jd_ 
Od wytwarzania innych (w tej licz-' 
ble' niektórych deficytowych arty-
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ich konkretyzacja w zakresie prze
mian stosunków społeczno-gospodar
czych — brak jest natomiast u niego 
obszerniejszych analiz poszczegól
nych kategorii ekonomicznych.
Popularyzacyjnej działalności Krzy

wickiego poświęcił Kowalik pierw
szy rozdział swojej pracy. Opisuje 
on związki Krzywickiego z grupą 
Krusińskiego, dając tu samodzielną 
i przemyślaną ocenę roli tej grupy, 
zazwyczaj niedocenianej w rozwoju 
pylskiego ruchu robotniczego. Płod
ne jest zwłaszcza porównanie roli 
tej grupy z Plechanowską grupą 
„Wyzwolenia Pracy" — która także 
główną uwagę poświęcała populary
zacji marksizmu i propagandzie so
cjalistycznej. Specyfika jednak pol
skich stosunków tkwi w tym, że 
obok grupy Krusińskiego działała 
pierwsza rewolucyjna partia — Pro
letariat — stawiająca na szybki roz
wój ruchu socjalistycznego i walkę 
o rewolucyjne przekształcenia spo
łeczne. Uwagi Kowalika, częściowo 
zresztą powtórzone za jego wstępem 
do Pism Krusińskiego, mają szanse 
wejść do trwałych ustaleń historii 
polskiego ruchu robotniczego.

Krzywicki w tych latach współ
pracuje przy przekładzie I tomu „Ka
pitału", tłumaczy „Pochodzenie ro
dziny, własności prywatnej i pań- 
stwa", publikuje szereg populary
zatorskich artvku!ów w emigracyj
nym „Przedświcie" i na lamach le
galnego „Przeglądu Tygodniowego". 
Podejmuje w nich zdecydowaną po
lemikę z burżuazyjnymi i drobno- 
mieszczańskimi poglądami ekono
micznymi, głoszonymi na lamach 
polskich czasopism.

Czytaja.c opracowanie tego okresu 
życia Krzywickiego w pracy Kowa
lika. czytelnik może jednak chwila
mi odczuć pewne uczucie niedosytu. 
Chyba jednak zbyt skromnie jest 
zarysowane tło ideologiczne epoki. 
Krzywicki wkracza w szranki pu
blicystyczne w ostrym boju z po
zytywizmem i z polskim „narodnic- 
twem" — tymczasem charakterysty
ka poglądów tych kierunków po
traktowana jest całkiem margineso
wo. Problem nie jest łatwy, a ocena, 
zwłaszcza poglądów i programu po
zytywizmu. nie może być dokonana 
w kolorach czarno-białych. Pro
gram Prusa, z którym bezpośrednio 
polemizował Krzywicki, wyłożony w 
„Szkicu naszego programu" był jed
nak w pewnym stopniu i programem 
przyspieszenia rozwoju gospodai czj- 
go i w tym zakresie posiadał raczej 
pewne pozytywne waliry. W póź
niejszej polemice Prus ostro, ale z 
pewną dozą trafności, przedstawiał 
różnice pomiędzy programem wła
snym a Krzywickiego. „Alpy sta
nowią przeszkodę komunikacji mię
dzy Włochami a Eurooą Siodkową. 
O usunięciu tej przeszkody - tożna 
mówić dwojako; jeden poradzi, aby 
rozszerzono i wyrównano już istnie
jące drogi, aby powiercono gdzie 
trzeba tunele... Drugi zaś poda re
ceptę prostą, lecz niewykonalną; 
przewróćmy Alpy..." Program „prze
wrócenia Alp", wbrew sądom Pru
sa, był w tym okresie w Polsce już 
niewątpliwie postępowy. Czy wy
nika z tego jednak, że progr im po
zytywistyczny by! pozbawiony wszel
kich walorów postępowości? Dia- 
lektyka rozwoju ideologii, jak się 
wydaje, jest nieco bardziej skompli
kowana,, a spojrzenie z perspekty
wy historycznej pozwala na mody
fikację ocen wysuwanych w ogniu 
bieżącej polemiki kilkadziesiąt łat 
temu. Należy tu oddzielić trafną kry- 

kulów pierwszej potrzeby). Wynik 
zastosowania jednego układu cen 
byłby paradoksalny: trzeba byłoby 
bronić się przed jego skutkami przez 
administracyjne nakazy wykonywa
nia planów asortymentowych.

W zaistniałej sytuacji system cen 
fabrycznych środków’ konsumpcji po
winien stanowdć nie przewodnik, " 
lecz barierę szkodliwych wpływów 
układu cen detalicznych i cen zby
tu na działalność przedsiębiorstwa. 
Do tego prowadzi właśnie budowa
nie eon fabrycznych w relacji do 
ich kosztów własnych, a więc w 
skutkach — dwa układy cen. Teza, 
że system cen fabrycznych powinien 
czynić wytwarzanie wszystkich arty
kułów potrzebnych społeczeństwu 
jednakowo wygodnym dla przedsię
biorstwa, -jest po nrostu sformuło
waniem potrzeb, wysuwarrch przez 
praktykę życia gospodarczego.

Powstaje pytanie, jak w tych wa
runkach przejawiać się ma oddzia- 
ływanie odbiorców na producen
tów, mające na celu powiększenie 
produkcji artykułów, na które po
pyt rośnie lub zmniejszenie czy też 
zaniechanie produkcji artykułów, na 
które popyt maleje.

Otóż podnoszenie lub obniżanie 
cen detalicznych, a tym samym cen 
zbytu, może być jednym ze środ
ków równoważenia popytu i poda
ży. Jednym ze środków, ale nie 
jedynym i nawet nie głównym. Pod
stawowym środkiem równoważenia 
popytu i podaży powinno być zwięk
szanie lub zmniejszanie (a nawet 
zaniechanie) produkcji poszczegól
nych artykułów’ odpowiednio do 
zmian popytu, sygnalizowanych 
przez handel wewnętrzny. W pew
nym zakresie funkcje te może speł
niać również handel zagraniczny.

Oczywiście, racjonalnie zbudowa
ny jeden układ cen fabrycznych i 
cen zbytu jest lepszy, niż dwa 
układy. Droga do niego prowadzi 
jednak nie przez mechaniczne jego 
wprowadzanie, nie przez „zaraża
nie" systemu cen fabrycznych bra
kami systemu eon detalicznych I 
cen zbytu, lecz przez zbudowanie 

4 racjonalnego układu cen fabrycz
nych w oparciu o koszty władne i 
stopniowe ulepszanie cen detalicz
nych t cen zbytu środków konsump
cji. Fodjęte w ostatnim czasie

Przyczynek
do sporu o Krzywickiego
tykę ujęć solidarystycznych cd po
stępowego w ówczesnych warunkach 
programu przyspieszania rozwoju 
gospodarczego.

Warto może byłoby także zwrócić 
głębszą uwagę na interesującą myśl, 
występującą w polemice Krzywickie
go z Zakrzewskim, czołowym przed
stawicielem polskiego drobnomiesz- 
czańskiego narodńictwa. Krzywicki 
uzasadnia, że świadoma ingerencja 
może w warunkach Polski (kraju 
gospodarczo zacofanego) osłabić po
wtórne tendencje kapitalizmu i u- 
możliwić obejście niektórych faz 
rozwoju stosunków kapitalistycz
nych. Krzywicki podnosi tu pro
bierń — interesuje on zresztą po
ważną część ówczesnej naszej mrsb 
ekonomicznej — osiągnięcia wyso
kiego poziomu rozwoju sil wytwór
czych, klórv osiągnęły już ńv.>cz"sne 
kraje rozwinięte, brz zapłacenia za 
ten rozwój wszystkimi' straszhw. mi 
społecznymi następstwami począt
kowej fazj' kapitalistycznej indu
strializacji. Krzywicki zdaje sobte 
jednak sprawę, że rozwiązanie tego 
podstawowego problemu, nurtującego 
myśl ekonomiczną krajów zacofa
nych (1 to do,dnia dzisiejszego), moż
liwe jest tylko przy przejściu na dro
gi socjalistycznych przekształceń.

u-

Kolejny rozdział pracy Kowalika 
omawia teorię agrarną Krzywic
kiego. Pokazuje on tu ewolucję po
glądów Krzywickiego. Ew ńucję — 
7. jednej strony — zmierunaoą do 
pogłębionego, analitycznego ujęcia 
całokształtu problemów rozwoju 
stosunków kapitalistycznych w rol
nictwie, której uwieńczeniem będzie 
fundamentalna „kwestia rolna", 
dzieło, które można porównać jedy
nie z „Agrarfrage" Kautsky'ego i 
„Rozwojem kapitalizmu w Rosji" 
Lenina. Z drugiej strony ewolucja 
ta zmierzała jednak’od rewolucyj
nego programu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, którego ogólne zasady 
wyłoży! Krzywicki w ogłoszonym w 
r. 1834 artykule „Socjalizm i wło
ści aństwo", do właściwego socjal
demokracji i obiektywistyczncgo sto. 
sunku, negującego rewolucyjne moż
liwości chłopstwa. Wnioski, do któ
rych doszedł tu Krzywicki, były nie
wątpliwie w pewnym stopniu uspra
wiedliwione analizą przemian w 

sytuacji polskiego chłopstwa, które 
pozornie stawało się coraz dalsze 
od rewolucyjnych nastrojów i wy
stąpień lat sześćdziesiątych i w ra
mach którego coraz wyraźniej wy
stępowała kapitalistyczna polary
zacja. Jednakże Krzywicki nie zda
wał sobie sprawy, że w warunkach 
kraju zacofanego specyficzny niedo
rozwój kapitalizmu, umożliwiający 
trwałe utrzymanie się określonych 
pozostałości feudalizmu. pozwala na 
realizację zasad sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Do prawidłowej ana
lizy i oceny tego problemu nie doj
rzała jednak cała socjaldemokracja 
i dopiero Lenin, po przeanalizowa
niu specyfiki krajów gospodarczo 
zacofanych w warunkach imperia
lizmu, wysunie w latach rewolucji 
nowy program ruchu robotniczego 
w kwestii chłopskiej. Szereg tez tego 

przez nasże organy gospodarcze po
czynania (np. pewne zmiany w re
lacji cen przemysłowych i spożyw
czych) świadczą o dążeniu do kro
czenia po tej drodze mimo niezbyt 
jeszcze sprzyjających temu okolicz
ności.

Dodać należy, że system cen fa
brycznych, budowany i w przemy
śle środków produkcji i W prze
myśle konsumpcyjnym w oparciu O 
1e same zasady, stwarza nie tylko 
statystyczną porównywalność cen 
środków produkcji i środków kon
sumpcji (czego nie zapewnia system 
cen zbytu), ale zapewnia również 
zasadę „równego startu" zyskowno- 
ści przedsiębiorstwom obu tych 
działów przemysłu, niezbędną z 
punktu widzenia prawidłowego 
działania rozrachunku gospodar
czego.

Stosowanie w obecnych warun
kach dwa układów cen przesądza 
też spór o sposób obliczania podar
ku obrotowego. Przy dtvu układach 
cen podatek obrotowy nie może 
być środkiem kształtowania ceny, 
lecz staje się raczej wynikową od
jęcia od ceny zbytu jego ceny fa
brycznej, a więc i przeważającą 
formą jego występowania musi być 
forma różnicowa. Oczywiście, że w 
miarę kształtowania się racjonalne- 

•r,o systemu cen detalicznych i cen 
zbytu środków konsumpcji, rola po
datku obrotowego będzie ulegała 
zmianie i w związku z tym coraz 
większej wagi nabierać będzie for
ma procentowa podatku. Nie na
leży jednak zapominać o tym, co 
tu j«st przyczyną, a co skutkiam.

i) „Ażeby mechanizm sil rynkowych 
oddziaływa! na strukturę produkcji, ko- 
nleczne jest ukształtowanie cen fabrycz
nych (Otrzymywanych przez przedsię
biorstwa) proporcjonalnie do cen ryn
kowych. Wówczas bowiem kierownicy 
przedsiębiorstw, dążąc do wytwarzania 
asortymentu produktów przy noszących 
najważniejsze dochody 1 do stosowania 
metod produkcji mlnlmallżujących kosz
ty, będą mogli stać się czynnikiem ułat
wiającym zrównanie podaży z popytem 
w granicach możltwoSel Istniejącego apa
ratu wytwórczego. Jednocześnie względ
na ónlacBlność poszczególnych gatezl 
produkcji (wyrnisłarrt się we wpływach 
podatkowych) będzie służyć organom 
plnnuiącym za arogowskaz, którym ga- 
łroiom należy przyznawać p'erwszcń- 
slwo w rozwotn. .man Pobinsnn ..Filo- 
żifla ren", Ekonomista nr 3—11)00 r, 
sir. 543.

programu nie ogranicza się zresztą 
tylko do krajów zacofanych.

*
Szczególnie ważny wydaje mi się 

rozdział trzeci pracy Kowalika. 
(..Elementy teorii kapitalizmu mo
nopolistycznego") i to nie z lego 
względu, że Krzywicki wniósł tutaj 
szczególnie doniosły wkład w ana
lizę kapitalizmu monopolistycznego, 
co ze względu na znaczenie tych 
rozważań dla zrozumienia kierun
ków późniejszej ewolucji jego po
stawy ideologicznej.

Problematyką monopoli zajmuje 
się Krzywicki stosunkowo wcześnie, 
bo już w latach dziewięćdziesiątych, 
a więc dobre kilkanaście lat przed 
Hiiferdingiem, Luxemburg 1 Leni
nem. Analiza jogo zawiera wiele in
teresujących i cennych momentów. 
Rozwój monopolu traktuje Krzywic
ki nie jako zjawisko przypadkowe, 
lecz jako prawidłowość współczesne
go kapitalizmu. Próbuje także badać 
społeczne konsekwencje procesu mo
nopolizacji. Jednocześnie jednak 
Krzywicki Jest zafascynowany osią
gnięciami monopolistycznego kapi
talizmu w krajach rozwiniętych. Do
strzega więc w rozwoju monopolu 
przesłanki racjonalnej produkcji i 
postępu technicznego, więcej — 
przesłanki przejścia do systemu zor
ganizowanej produkcji. Wydaje się 
mu, że rozwój monopolizacji odby
wa się jedynie kosztem producentów 
drobnotowarow-ych i niezmonopoli- 
zowanych, że natomiast zjednoczony 
w związki zawodowe proletariat 
uzyskuje możliwości ustalenia racjo
nalnych warunków pracy i płacy 
oraz warunki stabilizacji pozycji go
spodarczej.

Przemiany te jednocześnie warun
kują, zdaniem Krzywickiego, prze
kształcenie w istocie państwa kapi
talistycznego. Państw’o to przekształ
ca się w „państwo kulturalne" !KuI- 
turstaat), które Staje się pow’oli wy
kładnikiem „ogólnych potrzeb i in
teresów całego społeczeństwa". 
Krzywicki dochodzi tu więc, taki 
jest przynajmniej pogląd autora 
tych uwag, do koncepcji transfor
macji kapitalizmu, której uwieńcze
niem powinna być pokojowa ewo
lucja w kierunku systemu socjali
stycznego. Kierunki poszukiwań 
Krzywickiego wykazują tu wiele 
ujęć prekursorskich w stosunku do 
późniejszej schumpeterowskiej Wizji 
współczesnego kapitalizmu.

Rozrachunku z tą koncepcją ewo
lucji kapitalizmu dokonała już w 
naszych warunkach historia. Kon
cepcja ta ograniczyła się jedynie 
do analizy poszczególnych stron no
wej fazy rozwoju- kapitalizmu. Krzy
wicki patrzył jedynie na kraje roz
winięte — nie zdając sobie sprawy, 
że bieżące perspektywy zwycię
stwa socjalizmu narastają w kra
jach gospodarczo z&cofanych, które 
stają się najsłabszymi ogniwami w 
światowym łańcuchu imperializmu. 
Niemniej nie można twierdzić, że 
Krzywicki już w tym okresie rezy
gnuje ż ideału socjalistycznego, że 
staje na liberalńo-burżuazyjnych po
zycjach, Krzywicki, nie polityk 
zresztą 1 nie przywódca ruchu ro
botniczego, doszedł do innej kon
cepcji przeobrażeń socjalistycznych, 
koncepcji, która jednak rozminęła 
się z rzeczywistym kierunkiem prze
mian świata kapitalistycznego.

*
Odmienny nieco charakter ma 

czwarty rozdział pracy Kowalika 
omawiający działalność Instytutu 
Gospodarstwa Społecznego. Kowalik 
zajął tu trafne stanowisko, że ocena 
Krzywickiego-ekonomisty, zwłaszcza 
w latach międzywojennych, kiedy 
to prawie nie nie pisał na tematy 
ekonomiczne, nie byłaby pełna, gdy
by nie uwzględnić działalności ba
dawczej IGS, działalności organizo
wanej i kierowanej przez Krzywic
kiego. Powstało w ten sposób in
teresujące opracowanie, o istotnym 
znaczeniu dla poznania i oceny dzia
łalność! tego podstawowego między
wojennego instytutu ekonotniczno- 
socjolBgicznego, który oceniano dó 
tej pory niejednokrotnie albo w sa
mych superlatywach, albo jedno

stronnie krytycznie.
Badania IGS nie miały na celu 

rewolucyjnej krytyki rzeczywistości 
Polski burźuazyjnej. Przeciwnie, 
kierownictwo Instytutu, przynaj
mniej początkowo, wierzyło w moż
liwość rozwoju w Polsce „państwa 
kulturalnego", które podejmie sze
roki program reform umożliwiają
cych przeobrażenie społecznej i go
spodarczej struktury kraju. Obie
ktywnie jednak badania IGS do
starczały udokumentowanych, pogłę
bionych analiz, będących głębokim 
oskarżeniem burżuazyjno-obszarni- 
czej rzeczywistości, analiz wskazu
jących każdemu myślącemu czy
telnikom!, że system kapitalistyczny 
nie jest w stanie rozwiązać podsta
wowych problemów zacofanego 
kraju. Wydaje się, że porównanie 
działalności naukowej Instytutu z 
demaskatorską w stosunku do kapi
talizmu krytyczną literaturą drobno- 
mieszczańską, przeprowadzone przez 
Kowalika, wychwytuje trafnie istnie
jące paralele — nie docenia ono jed
nak tego, że literatura drobnomiesz- 
czańska dużo uwagi poświęcała kon
struowaniu utopijnych planów re
formy społecznej, podczas gdy wy
dawnictwa IGS główną uwagę po
święcały przede wszystkim rzeczo
wej analizie stosunków gospodarczo- 
społecznych międzywojennej Polski.

IGS obok Instytutu Badania Ko
niunktur, był niewątpliwie najpo
ważniejszym ośrodkiem krystahzo- 
wama i narastania nowych tendencji.

więc, że autor monogram me 
pokusił się tu o szersze wrysowanie 
oddziaływania Instytutu na prze
kształcenia w polskiej 
lennej ekonomii, które, jak się 
daje zaczęły występować poczyna- 

od lat trzydziestych. Oczywiście, 
że mamy tu do czynienia z prze
kształceniami nie tylko port^ 
WVTTli _ ale i z wyraźnym precyzo
waniem tez przez- kierunki wyraź
nie reakcyjne i apologetyczne.

*
Kończy swą pracę Kowalik roz

działem „Spór o Krzywickiego", w 
którym próbuje dać ogolny zarys 
ocenv Krzvwtekiego — ckonomis-v 
j ideologa. Rozdział ten. piękny P’d 
względem formy, napisany z wła
ściwą Kowalikowi osobistą pasją, po
lemizuje z uproszczonymi, wulga- 
ryzatorskimi ocenami postaci Krzy- 
w^kiego i, aczkolwiek niektóre wy
sunięte w nim tezy mają charakter 
djskusyjny. szereg z nich zjiajdzie 
prawdopodobnie miejsce w trwalej 
ocenie Krzywickiego. Nie może bu
dzić wątpliwości po przestudiowa
niu monografii Kowalika teza, ze 
Krzywicki do początków XX wieku 
jest najwybitniejszym polskim mar
ksistowskim uczonym, trafnie i pre
cyzyjnie posługującym się marksi
stowską metodą badawczą, a n:e 
jedvnie człowiekiem zbliżonym do 
poszczególnych tez teorii Marksa. 
Na pozytywną jedynie ocenę może 
zasłużyć jrgo działalność popularyza
torka i publicystyczna, w których 
propaguje idee marksizmu, broniąc 
go przed atakami rewizjonizmu oiaz 
burzuazvjnych ekonomistów i filo
zofów. Sytuacia zmienia rię po roku, 
1905. Krzywicki, o czym Już pisano, 
dochodzi w tym okresie do jedno
stronnej i biednej oceny perspektyw 
współczesnego kapitalizmu. Ocena ti 
miała zaważyć na dalszej jego ewo
lucji ideologicznej. Należy jednak 
podkreślić, że aż do końca I wojny 
światowej. Krzywicki nie zrywa 
kontaktu z ruchem robotniczym, a 
nawet przeciwnie — jego współpra
ca z PPS-Lewicą ulega jeszcze dal
szemu pogłębieniu.

W pełni przemiany w postawie 
Krzywickiego ujawniają się dopiero 
w latach międzywojennych. Czy 
oznacza to jednak, że staje w tym 
okresie na pozycjach burżuazyjnego 
liberalizmu i reformizmu? Wyja
śnienie tego problemu'hie jest łatwe. 
Osobiście za . interesującą uważam 
uwagę Kowalika, że Krzywicki w 
pewnym sensie zastygł w rozwoju 
i nie był zdolny do zrozumienia pra
widłowości nowych czasów, czasów 
po rewolucji październikowej. Po
dobny był los większości "wybit
nych starych marksistów — Plecha- 
nnwa. Akselroda. Kautsky'eso — 
którzy w tym okresie znaleźli się 
powoli na pozycjach opozycji w sto
sunku do bolszewików i ZSRR, co 
w konsekwencji zaprowadziło nie
których z nich na pozycje rewizjo
nistyczne.

Krzywicki W latach międzywojen
nych niewątpliwie odszedł od re
wolucyjnego marksizmu, mimo że 
do subiektywnego z nim związku 
poczuwał się d" końca życia i. jak 
się wydaje. w *wvch Własnych pra
cach w tych latach pisanych, przede 
wszystkim w pracach etnologicz
nych. pozostał wierny podstawowym 
zasadom materializmu historycz
nego.

Krzywicki jednak w tym okresie 
uważa niewątpliwie i inne metody 
badawcze ża naukowo poprawne, a 
z kart jego „Pamiętników" możemy 
dostrzec, że właściwa mu chęć zro
zumienia głębszych motywów po
stępowania ludzi prowadź! do sze
regu błędnych ocen o wyraźnym 
zabarwieniu liberalistycznym — wy
starczy tu tylko wskazać na jeeo 
ocenę ideowych źródeł Obozu Na- 
rodowo-Radykalnego, bojowej pol
skiej organizacji faszystowskiej. Mu
szę więc przyznać, że miałbyo 
wątpliwości w stosunku do reasu
mującej oceny Kowalika, że twór
czość i działalność Krzywickiego i w 
tym okresie mieści się w „ogólnym" 
nurcie myśli socjalistycznej kierun
ku marksowskiego".

Przyzwyczailiśmy się jednak pa
trzeć na ludzi odchodzących od mar
ksizmu ' jako na świadomych rene
gatów. W większości wypadków po
gląd ten jest prawdopodobnie 
trafny. W odniesieniu do Krzywic
kiego całkowicie jednak traci swój 
sens. Jego działalność naukowa i 
społeczna i w tych latach stanowi 
przykład humanistycznej postawy 
naukowej. Wydaje sie. że ten okres 
działalności Krzywickiego "prawidło
wo ocenił Stefan Rudniański, nauko- 
wiec-komui.ista, który pisał: „Od
biegł jak wielu od obozu wojują
cego proletariatu, ale zachował czy
stość charakteru, ale nie wyparł się 
przeszłości, nie liczynił ze swej wie
dzy źródła zaszezjdu i dostojeństw 
nte przerobił jej na oręż przeciwko 
dążnościom wyzwoleńczym klasy 
robotniczej".

Pomimo podniesionych wyżej 
uwag dyskusyjnych praca Kowalika 
niewątpliwie poważnie przybliża nas 
do prawidłowej oceny roli Krzywic
kiego w rozwoju nie tylko polskiej 
ekonomii, ale i nauk społecznych 

. w ogolę, ■

JANUSZ GÓRSKI



Od każdego 
według jego 
kwalifikacji

ZBIGNIEW lElAHTOWICI

Łódzka Fabryka Maszyn Jedwabniczych oraz Fabry
ka Kotłów i Radiatorów w Lodzi, należące do czołów
ki „odważnych1', najpierw przygotowały grunt pod 
reformę norm pracy porządkując gospodarkę na swoim 
podwórku i wprowadzając usprawnienia organizacyjnu- 
techniczne. Usprawnienia techniczno-organizacyjne 
obejmujące bezpośrednio produkcję oddziałów i sta
nowisk pracy w niejednym przypadku dopomogły w 
zlikwidowaniu bałaganu i marnotrawstwa zwiększając 
stopień wykorzystania czasu pracy.

Ilustrują to najdobitniej przykłady: w Fabryce Kot
łów i Radiatorów karty robocze zastąpiono planem- 
raportem, wprowadzając stale planowanie wydziałowe. 
Wyeliminowało to z obiegu stertę zbędnych papierków 
i ogólnie podniosło autorytet planowania. Ongiś maj
ster mógł samowolnie wprowadzać zmiany do p^nu 
produkcji na swoim oddziale, obecnie taka ewentual
ność odpadła, a robotnik i majster wiedzą dokładnie 
co mają robić każdego dnia.

Dla podniesienia dyscypliny produkcji karty zegaro
we przeniesiono z portierni na stanowiska pracy.

W Łódzkiej Fabryce Maszyn Jedwabniczych przepro
wadzono weryfikację ok. 50% osobowego składu grupy 
produkcyjnej w myśl zasady: właściwy człowiek na 
właściwym miejscu. Realizacja tej zasady oraz- lepsze 
niż dotychczas ekonomiczne planowanie procesu pro- 
duksji pozwolil.y kierownictwu zakładu zwiększyć wy
korzystanie rezerw i mocy produkcyjnej. Nie odbyło 
się to bez konkretnych zmian na oddziałach i stano
wiskach pracy. Zastosowano tzw. pola obróbcze, któ
re pozwoliły na zwiększenie koncentracji pracy i nad
zoru specjalistycznego: wprowadzono nowe oprzy
rządowania do szybkościomierzy: usprawniono do
prowadzenie dokumentacji technicznej i surowca do 
stąnowisk pracy. Kwintesencja usprawnień oigani- 
cyjno-technicznych polegała na wyjaśnianiu każdemu 
pracownikowi jego obowiązków i zadań produkcyj
nych, usunięciu zbędnych czynności i na możliwie naj
pełniejszym wykorzystaniu dnia roboczego. Znalazło 
to swój wyraz w normach technicznych i nowych za
sadach wynagradzania.

Wprowadzenie nowych norm technicznych, odpowia
dających zasadom technologicznej precyzji i specyficz
ności produkcji, poprzedzały przeprowadzone dokładnie 
pomiary czasu na czynnościach jednostkowych. Na ich 
podstawie ustalono normatvwy na czas wykonania po
szczególnych czynności, które stały się jednym z głów
nych wskaźników planowania wzrostu produkcji i 
wydajności pracy.

Dawniej, dla wykonania otworu wiertarką zakłada
ło się „na oko" ok. 5 min., obecnie bierze się pod uwa

gę długość wiercenia, średnicę narzędzi, rodzaj matę? 
riału. wielkość otworu itp. Pomiary czasu na czynnoś
ciach jednostkowych, wraz z niezbędnymi usprawnie
niami organizacyjno-technicznymi, pozwoliły na znacz
nie efektywniejsze wykorzystanie dnia- roboczego. Czy 
oznacza to „wyciskanie potu" z robotnika, czy 1eż 
zwiększenie jego produkcyjnych możliwości 1 uzależ
nienie wysokości zarobków od pracy rzeczywistej? Są
dzę, że odpowiedź na to zasadnicze pytanie wypływa 
z faktów.

W Łódzkiej Fabryce Maszyn Jedwabniczych prze
ciętnie dzień roboczy wykorzystany jest produkcyjnie 
w ok. 95 proc. — resztę stanowi czas uzupełniający. 
Jest to dobre wykorzystanie czasu przebywania robot
nika w zakładzie.

Nowe normy opracowane dla poszczególnych sta
nowisk pracy ukrócają bumelanctwo. wałęsanie się 
po zakładzie i nieuzasadnione przestoje i ujmują jak 
gdyby w ramy czas pracy rzeczywistej. Dla frezowa
nia bębna stara norma szacunkowa przewidywała 68 
min., techniczna norma — 16 min. Pracując sumien
nie i systematycznie frezerzy osiągają 110 proc, nowej 
normy. Toczenie oprawy łożyska wg starej normy wy
nosiło — 80 min. Tokarze, abj’ przekroczyć normę i 
uzyskać premię pracowali Cedynie połowę dnia ro
boczego: pozostałą połowę dnia roboczego spędzali na 
pogawędkach i „na papierosiku". Jak wykazują bowiem 
obliczenia techniczne czas pracy rzeczywistej dla to
czenia oprawy łożyska wynosi 35 min. W Fabryce Kot
łów i Radiatorów nowe normy skorveowaly czas szli
fowania członów środkowych do kotłów z 6.5 min. do 
2,5 mm-.

Nie trudno z przykładów tych wysnuć wniosek, że 
nowe normy — opracowane z dokładnością naukową — 
zbliżają czas rzeczywisty wykorzystania danego przed
miotu do czasu normowanego i bezsprzecznie są wskaź
nikiem rzeczywistej, a nie sfingowanej, wydajności 
pracy. Służąc racjonalnej zasadzie — jaka praca taka 
płaca, uzależniają one wysokość zarobków o.' sumien
ności i kwalifikacji pracownika. Można tu także za
obserwować pewną poprawę proporcji płac między 
robotnikami akordowymi a dniówkowo-premiowymi.

Jeżeli w okresie bezpośrednio po wprowadzeniu no
wych norm i zasad wynagradzania, robotnicy nie zmie
nił: na ogół stylu pracy, pracowali po staremu, mając 
pewność, że tak czy owak, lekko normę przekroczą, 
to już w tej chwili dostrzega sie z ich strony dokłada

nie szczerych wysiłków i starań, aby wykorzystując 
produkcyjnie dzień roboczy osiągnąć i przekroczyć pu
łap dawnych zarobków.

Powoli więc ..odchodzi w zmierzch" typ bumelanta, 
ustępując m!ejsca rzetelnemu wykwalifikowanemu 
pracownikowi, który jurnie wydobyć z maszyny maksi
mum jej potencjału produkcyjnego. W ślad za tym 
idzie obniżka kosztów własnych, wzrost produkcji i 
wydajności pracy. W wyniku wzrostu wydajności pracy 
wzrósł również globalny fundusz płac. Np. w pienV- 
szvm półroczu 1960 r. wyniósł on w Fabryce Kotłów 
i Radiatorów 6.794 tys. zł, tj. o 167 tys. zł więcej niż 
w tym samym okresie ubiegłego roku.

Stopniowo, reforma norm i płac bedzie obejmowała 
coraz większą liczbę zakładów produkcyjnych. Trzeba 
więc podkreślić, że z dotychczasowych doświadczeń 
omawianych zakładów, wynika, że z reformy korzvść 
odnosi nie tylko fabryka — wzrost wielkości i rytmicz
ności produkcji itp. — ale w dużej mierze również 
robotnik, '

Czy możemy budować 
doki pływające

(Artykuł dyskusyjny)

WŁADYSŁAW GAWODECKI

W
obec systematycznego 
wzrostu tonażu han
dlowego i flotylli ry
backiej w Polsce, pro
blem zwiększenia mo
cy .dokowych w mor

skich stoczniach remontowych na
biera szczególnie dużej wagi. Doty
czy to zarówno ilości jak i wiel
kości potrzebnych doków. Jeżeli in
ne dziedziny naszej gospodarki 
morskiej rozwijają się w zasadzie 
zadowalająco, to odcinek remontów 
statków staje się hamulcem dalsze
go rozwoju i usamodzielniania się 
gospodarki morskiej. Jest rzeczą 
chyba oczywistą dla każdego, że je
żeli nie chcemy uszczuplać puli de
wizowej państwa, to polskie statki 
handlowe i rybackie powinny być 
remontowane w zasadzie w stocz
niach krajowych. Tymczasem zgła
szana przez polskich armatorów 
wielkość tonażu do remontu prze
wyższa możliwości produkcyjno- 
techniczne naszych stoczni remon
towych. A konsekwencje przedłu
żania remontu statku są dobrze 
znane naszym armatorom.

Poza obsługą własnego tonażu sto
cznie remontowe stanowią także 
źródło dewiz z tytułu świadczenia 
usług remontowych na rzecz arma
torów zagramcznych. którzy nie
jednokrotnie pozytywnie wyrażali 
sie o poziomie świadczonych im 
usług. Zdobyte tą drogą dewizy mo
gą być ewentualną rekompensatą 
remmtów naszych statków w stocz
niach zagranicznych. Krótkowzrocz
na w przeszłości politvka na tym 
odc'nku daję s'e obecnie silnie od
czuć. Błędny był pogląd, wed'e któ
rego aktualnie posiadany potencjał 
dokowy m'ał zupeln!e wystarczyć 
w dalszych latach, pod warunkiem 
jednak pewnych żmian lokaliza
cyjnych doków oraz określonych 
posunięć organizacyjnych. Wzmoc
niono zatem dokowo Gdańską i 
Szczecińską stocznie remontowe ko
sztem , Gdyńskiej. ' Nie zabezpieczo
no tym jednak wzrastających po
trzeb, stąd potrzeba zwiększenia 
mocy dokowej nabrała u nas cha
rakteru bardzo pilnego.

ARGUMENTY 
I KONTRARGUMENTY

Deficyt mocy dokowych w stocz
niach remontowych jest obliczany 
na ok. 30,000 ton. Ma on być złago
dzony w nadćhoęlz4cej 5-latcę, Na

tomiast w latach 1966—1975 moc 
dokowa powiększy się o dalsze ca 
30.000 ton. Projekt planu oddania 
do użytku doków morskich stocz
ni remontowych w poszczególnych 
latach przyszłej 5-latki wygląda na
stępująco:

w r. 1061 — przebudowa doku 2.700 ton 
na dok o nośności 4.500 ton;

v/ r. 1961 — dostawa doku o nośności 
4.500 ton;

w r. 1961 - dostawa doku o nośności 
1.200 ton;

w r. 1962 — dostawa doku o nośności 
3.000 ton;

w r. 1963 — dostawa doku o nośności 
3.500 ton;

w r. 1964 - dostawa doku o nośności 
8.000 - 10.000 ton;

w r. 1965 - dostawa doku o nośności 
12.000 - 15.000 ton.

Zważywszy znaczenie tych inwe
stycji dla gospodarki morskiej, celo
wość ich nie budzi żadnych zastrze
żeń. Wyłania się tylko kapitalne py
tanie: czy jesteśmy w stadle budo
wać doki w kraju, czy też zdani 
jesteśmy na dostawy zagraniczne? 
Ponieważ decyzje w tym zakresie 
nie został,y jeszcze podjęte, a zda
nia są podzielone, warto podyskuto
wać nad tym problemem.

Zakup doków za granicą wiąże 
się naturalnie z poważnymi wydat
kami dewizowymi, na które nie mo
żemy sobie chyba pozwolić. Wobec 
tego wskazane jest szukanie możli
wości realizacji tej inwestycji środ
kami krajowymi. Zwolennicy im
portu doków wysuwają jako argu- 

.ment m. in. brak tradycji budowy 
tego bądź co bądź nietypowego 
urządzenia w kraju. Podobnie nie
dostateczne rozeznanie konstrukcyj
no- technologiczne budowy doków 
może przemawiać za koncepcją im
portu.

O ile ostatni argument może być 
brany w rachubę, o tyle brak tra
dycji budowy doków w Polsce Lą
dowej nie może być absolutnie 
sprawą istotną. Trzeba pamiętać o 
tym, że w budownictwie okrętowym 
— mimo braku dużego doświadczenia 
— przezwyciężono trudności, wyko
rzystując naturalne warunki1 kraju. 
Osiągnęliśmy tu światowy poziom. 
Istotne znaczenie ma tu raczej spra
wa warunków geograficzno-gospo- 
darczych. a nie tradycji.

Analizując, chociażby pobieżnie, 
możliwości budowy doków pływa- 
jąoych^w kraju, trzeba powiedzieć, 
że sąx one realne. Rzecz ocźy- 

. wista, że częściowo muslmy tu po
legać na imporcie. Mam na myśli 
dostawy doków w r. 1961. Przyczy

na: ‘zbyt krótki termin dostawy i 
wspomniane już trudności konstruk
cyjno-technologiczne. Przebudowa 
doku o. nośności 2.700 ton będzie 
naturalnie wykonana w kraju, 
wspólnie przez Stocznię* Gdańską i 
Gdańską Stocznię Remontowa. Rów
nież doki następne, przewidziane w 
dostawach na lata 1962—1965, po
winny być budowane w kraju. Za 
tą koncepcją przemawia wiele czyn
ników natury gospddarczej.

Pierwszy dok planowany w r. 
1962 ma nośność 3.000 ton. Byłby 
on pierwszym zbudowanym w Pol
sce Ludowej. Doświadczenia zdo
byte przy jego budowie byłyby nie
wątpliwie z wielkim pożytkiem 
wykorzystane przy realizacji na
stępnych doków. Rozpoczynając bu
dowę pierwszego doku w kraju nie 

, ponosimy żadnego większego ryzy
ka, chyba z wyjątkiem opóźnienia, 
w najgorszym przypadku, o rok 
terminu dostawy.

MOŻLIWOŚCI TECHNICZNE

Rozważając technologiczno-pro- 
dukcyjne możliwości budowy do
ków pływających w kraju, należy 
rozpatrzyć po kolei pewne etapy 
składające się na całokształt pro
cesu budowy.

Problemem pierwszym jest do
kumentacja konstrukcyjna doków. 
Tu trzeba powiedzieć, że B'uro 
Konstrukcyjne Taboru Morskiego 
jest w posiadaniu (zdaniem fachow
ców) dobrze zrobionych projektów 
wstępnych doków pływających o 
nośności 3.000 i 4.500 ton. Znajduje 
si? lam również dokumentach in
wentaryzacyjna doku o nośności 
2.700 ton. Sprawa zaś fachowców, 
znających projektowanie i budo
wę doków pływających, może być 
również łatwo rozwiązana. Na Wy
brzeżu pracuje ich kilkunastu i przy 
ich udziale BKTM może z powo
dzeniem oprącpwać poprawną do
kumentację techniczną na doki pły
wające.

Następna sprawa — to zaprojek
towanie urządzeń prototypowych, 
takich jak pompy osuszan;a głów
nego o, nośności pionowej i wydaj
ności 2.000 (4 000 m’/h), zasuwy ze 
sterowaniem odległościowym o śred
nicy 300—500 mm, aparatura pomia
rowo-kontrolna. elektryczna i opty
czna oraz dźwigi. Istnieją możli
wości technicznex zaprojektowania 
tych urządzeń. Mogą to zrobić 
przedsiębiorstwa konstrukcyjne prze

R
ealizacja założonego pro
gramu budownictwa miesz
kaniowego. a nawet ewen
tualne jego przekroczenie, 
będzie możliwe, jeśli pertra- 
' firny w "samym budowni

ctwie wygospodarować oszczędności 
finansowe i materiałowe. Rezerwy 
po temu niewątpliwie istnieją.

ORGANIZACJA PROCESU 
INWESTYCYJNEGO

Proces inwestycyjny jest najbar
dziej złożonym — niedostatecznie 
zbadanym i opracowanym procesem 
w gospodarce narodowej. Żłożoncść 
tego procesu wynika ze skompliko
wanej kooperacji różnych, orgamza- 
cyjnie odrębnych jednostek, podle
gających często różnym reportom.

Z codziennych doświadczeń wie
my, że braki organizacyjne wystę

Budoiznictuo w procesie inwestycyjnym 
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pują we wszystkich fazach cyklu 
inwestycyjnego, a szczególnie w fa
zie programowania i przygotowania 
inwestycji do realizacji.

Błędy organizacyjne, popełnione 
w pierwszych fazach cyklu inwe
stycyjnego, kumulują się w trzeciej 
fazie tego cyklu, a mianowicie w 
fazie wykonawstwa. pociąga'ąc za 
sobą ogromne marnotrawstwo na
kładu sil i środków przeznaczonrch 
do realizacji zamierzenia inwesty
cyjnego.

Wstępne rozpoznanie zespołu 
problemów, wymagających opraco
wania, wysuwa na pierwszy plan 
zagadnienia. które powinny bvć roz
wiązane w pierwszej kolejność-.. Za
gadnienia te to: organizacja współ
pracy między inwestorem i pozo
stałymi kooperantami, z dokładnym 
określeniem zakresu i form odno- 
wiedzialn iści każdego z n'ch oraz 
określeniem bodźców cazngenwz- 
nych i cndogenicznych w dzialslno- 

mysłu okrętowego, tzn. CBKO i 
BKTM oraz odpowiednie katedry 
Politechniki Gdańskiej. Sprawa zaś 
ich wykonawstwa również nie 
przedstawia większych trudności 
technicznych. Należałoby tu wpierw 
.rozpąitęzyći możliwości.-; adaptowania 
jUż produkowanych u-nas urządzeń 
"db ^^koinktetnych'- warunków, a w 
przypadku chwilowego braku • od
powiednich mocy produkcvjnych w 
zakładach krajowych — ich impor
towania.

Zastanówmy się z kolei nad moż
liwościami technicznymi. Sam rw“- 
taż doku pływającego nie jest do 
tego stopnia skomplikowany, aby 
wymagał jakichś specjalnych urzą
dzeń w rodzaju np. ciężkich pochyl
ni; może być prowadzony z powo
dzeniem na otwartej plaży czy od
powiednio nośnej łące nad kanałem 
portowym. Jeżeli chodzi o urządze
ni dźwigowe niezbędne przy mon
tażu, to Ich moc udźwigu nie po
winna przekraczać 10—15 ton. Szcze
cińska Fabryka Maszyn Budowla
nych projektuje dobre jakościowo 
dźwigi typu ŻW—120, które z po
wodzeniem można tu zastosować.

Proces obróbki elementów doku 
jest wyjątkowo nieskomplikowany 
i polega, z grubsza rzecz biorac. 
na cięciu na miarę, ukosowaniu do 
spawania, lub wierceniu otworów 
i może być wykonywany w stocz
niach obojga typów, w hutach lub 
zakładach budowy konstrukcji sta
lowych. Widzimy więc, że obróbka 
elementów doku jest możliwa do 
wykonania w kraju w zakładach 
resortu przemysłu ciężkiego.

Wbrew pozorom mamy nawet pewne 
doświadczenia w budowie doków. Na
leży tu przypomnieć, że w naszym kra
ju budowano Już przecież doki pływa
jące: w roku (932 wykonano dok o noś
ności 500 ton, w 1938 r. dok o nośności 
5.000 ton. Po wojnie odbudowano doki 
w Gdyni i w Szczecinie. W latach 1957— 
1958 Gdańska Stocznia Remontowa 
ukończyła budowę doku 1.200 ton, któ
ra faktycznie polecała na zbudowaniu 
krótkiego, nowego doku I połączeniu go 
z istnieiacą częścią. Zadanie to od stro
ny wvkonawczef bvlo bodal trudniej
szo niż przy budowle całkowicie nowe
go doku. gdvż pasowanie n*”i rmścl, 
z których ledna była poważnie zwich
rowana. byln czynnością hard^n skom
plikowana niosąca w sobie ryzyko nie
udani» sie notaczenla w ogóle. Fachow
cy. którzy brali udział w hodowle do
ków przed IMS r. i ich budowlo po woj
nie. sa dzi=lal na Wybrzeżu do dyspo
zycji inwestora.

KTO I tiDZIE MA BUDOWAĆ

Teraz — sprawa wykonawcy i lo
kalizacji montażu. Z techn'cznego 
puktu widzenia budowa doku pły
wającego jest o wiele prostsza od 
budowy odpowiednio dużego statku. 
Tymczasem technika budowy stat
ków jest u nas dobrze opanowana. 
Jeżeli więc chodzi o ewentualnych 
wykonawców, to należy widzieć za
sadniczo, trzy grupy przedsiębiorstw: 
stocznie produkcyjne, morskie stocz
nie remontowe — w ramach pro
dukcji buforowej pod warunkiem, 
że obróbki podejmą się huty lub 
stocznie produkcyjne, oraz Zakłady 
Konstrukcji Stalowych i Huty.

Przybliżona ilość materiałów hut
niczych potrzebna do 1965 r.. wy
niosłaby ok. 8,000 ton. w tym głów
nie blachy o grubości 6—16 mm i

DOKOŃCZENIE NA STR. 8 

ści Inwestycyjnej; dokonanie kla
syfikacji inwestycji ź punktu wi
dzenia ich organizacji i ekonomiki; 
opracowanie wzorcowego cyklu, in
westycyjnego dla kilku choćby 
głównych działów gospodarki naro- 
dbwęj; opracowanie kryteriów eko
nomiczno-organizacyjnych w zakre
sie gotowości inwestycji na. poszcze
gólnych etapach cyklu inwestycyj
nego; opracowanie zasad prawidło
wego systemu rozliczeń w procesie 
inwestycyjnym i kontroli realizacji 
inwestycji; opracowanie metody ko
ordynacji i kryteriów' oceny róż
nych zjawisk zachodzących w czasie 
działalności inwestycyjnej.

Opracowanie najbardziej nawet 
prawidłowych koncepcji nie rozwią
zuje jednak jeszcze sprawy- Rów
nolegle do prac koncepcyjnych w 
pracowniach na u k owo-b a dawczy ch, 
czy komórkach studialnych różnych 

instytucji. uczestnicy cyklu inwe
stycyjnego p.iwinni w jak najszer

szym zakresie korzystać z pomocy 
komórek badawczych w programo
waniu, projektowaniu i realizacji 
inwestycji. Doświadczenie wskazu
je bowizm, że współpraca taka 
l’i zynosi obopólne korzyści.

Tak więc np. Instytut Organizacji 
i Mechanizacji Budownictwa został 
w 1958 r. zaproszony przez przedsię
biorstwo budowlane Nr 1 w Łodzi 
do współprac}’ przy budowie osiedli. 
Instvtut pokusił się — wspólnie z 
■wykonawcą — o przeprowadzenie 
wstępnej analiz}’ dokumentacji pro- 
jektowo-k':sztorysr.wej, lokalizacji i 
koncepcji urbanistycznej i doszedł 
do wniosku, że na tym samym te
renie, przy tej samej obsadzie in
żynierskiej możną wybudować wię
cej izb, niż przewidywał to pro- 
jokt.

IV porozumieniu z Rsdą Narodo
wą m. Lodzi, inwestorem, zespo
łem projektantów, przerobiono do
li u men tac j ę projek towo-kosztoryso- 
wą, zmieniono rozwiązanie urbani- 
styeme, opracowano organizację bu
dowy i robót oraz roztoczono opie
kę nad przebiegiem robót. Rezul
tatem tego poczynania było wybu- 
dowanie na tym samym terenie o 
2085 iz.b w:ęccj niż pierwotnie za
mierzono oraz os:ągnięcie około 30 
mlń'ił’ćśzczędnośći.

Wymienione efekty uzyskano.dzię- 
ki wygospodarowaniu około 3 ha 
terenu, na którym postawiono do
datkowe budynki. W budynkach 
4-kondygnacyjnych podniesiono ilość 
kondygnacji do 5. zmniejszono wy
sokość kondygnacji z 3.10 do 2.80 m, 
dodano dodatkowe sekcje w budyn
kach 2 — 3-klatkowych. podniesio
no wysokość budynków 9-kondvg- 
nacyjnych, wprowadzono — choć 
jeszcze w ograniczonym zakresie — 
zasady prawidłowej organizacji w 
prowadzeniu robót itd.

W ten sposób koszt 1 m8 po
wierzchni mieszkalnej został obni
żony z 3 543 zł do 3.319 zł. a 1 m’ 
z 669 do 634 zŁ Ilość osób mogą
cych zamieszkać w osiedlu podnie
siono z 11.579 do 15.513.

Trzeba pam'ętać. że IOMB wystą
pił z inicjatywą razem z wykonaw
cą, a więc dopiero na etapie reali
zacji inwestycji, kiedy trudno już 
było usunąć wszystkie błędy popeł
nione w dwóch poprzedzających fa
zach cyklu inwestycyjnego. Mimo 
to udało sie os'ągnąć dość poważny 
efekt techniczno-ekonomiczny i or- 
gainizacyjny.

Inny przykład. Dla tego samego 
przedsiębiorstwa wykonawczego w 
Łodzi, realizującego osiedle miesz
kaniowe z elementów wielkobloko- 
wych na Kozinach. IOMB opraco
wał projekt organizacji budowy z 
zastosowanym metody „montażu z 
kół". W wyniku osiągnięto około 
5% oszczędności w kosztach budo
wy osiedla.

Ale nie tylko w drodze współpra
cy z instytutami można uzyskać po- 
wgżne oszczędności w nakładach sił 
i środków. Można je osiągać i sa
modzielnie przez praw!dłowe przy
gotowanie inwestycji do realizacji. 
Brak takiego przygotowania z regu
ły powoduje przestoje ludzi i ma- 
szyn, marnotrawstwo środków ma
teriałowych. wydłużone cykle in
westycyjne i naturalnie drogie bu
downictwo.

DZIECIĘCA CHOROBA 
WZBOGACANIA SYLWETY MIAST

Inne źródło rezerw — to nieprze
strzeganie zasad intensywności .za
budowy. Projektanci tłumacza, że 
najwyższy współczynnik zabudowy 
można osiągnąć jedynie przez bu
downictwo wysokościowe. Nic bar
dziej błędnego. Budynki wysokie 
tylko w określonych warunkach ma
ją wpływ na zwiększenie intensyw
ności zabudowy. Największą inten
sywność zabudowy w układzie taś
mowym osiągamy przy zabudowie 
5-kondygnacyjnej; w warunkach 
pełnej swobody grupowania budyn
ków o wyrównanej wysokości — 
7-kohdygnacy.ijiej; a w budowni
ctwie rozproszonym, w' specjalnie 
sprzyjających warunkach — 13-14- 
-kondygnacyjnej.

Ale nie tylko intensywność zabu
dowy decyduje o efektach ekono
micznych. O tych efektach .decy
duje również wysokość budynków. 

rodzaj, stosowanej konstrukcji I 
technologii Itd.
- Przeprowadzone badania w kraju 
i za granicą stwierdzają, że najtań
szym budynkiem mieszkalnym, 'za
równo w kcsztach budowy jak 1 w 
kosztach eksploatacji, jest budynek 
5-kondygnacyjny.

Analizując efektywność technicz
no-ekonomiczną budynków wyso
kich na ogół ogranicza się badania 
do kosztów 1 m’ budynku. Nie jest 
1o właściwa metoda. Posługiwania 
się tym miernikiem nie daje wła
ściwego obrazu efóktów technicz
nych i ekonomicznych budynków 
wysokich. Dlaczego? Powszechnie 
jest wiadomo, że w miarę wzrostu 
budynku kubatura jzgo wzrasta 
równomiernie, ale powierzchnia u- 
żytkowa mieszkań (powierzchnia 
mieszkalna plus powierzchnia po
mocnicza) wzrasta nierównomiernie,

Przyrost tej powierzchni jest znacz
nie mniejszy niż w budynkach do 
5 kondygnacji. Przyczyn tego zja
wiska jest kilka. A oto najważ* 
niejsze z nich.

W budynkach od 6 do 10 kon
dygnacji instaluje się 1 windę, od 
11 do 17 — 2 windy, od 18 — 3 
windy itd. Od 6 do 10 kondygnacji 
wymaga się ze względów przeciw
pożarowych, aby klatki schodowe 
w budynkach -wielosegmentowych 
były ze sobą połączone obudowa
nym ogniotrwałym korytarzem na 
najwyższej kondygnacji. W budyn
kach powyżej 10 kondygnacji mu
szą być instalowane dodatkowe 
klatki schodowe lub połączenia kla
tek w budynkach wielosegmento
wych, obudowane ogniotrwałymi 
korytarzami w połowie wysokości 
budynku i na najwyższej jego kon
dygnacji. ponadto dodatkowe pomie
szczenia specjalnie zabezpieczone ha 
czasowy pobyt ludzi w razie po
żaru itd. itd. Część powierzchni 
już od 8 kondygnacji należy prze
znaczyć na dodatkowe urządzenia 
techniczne. Na parterze — odpo
wiednie boksy na śmiecie, wózki 
dziecinne itd.

Wszystkie te dodatkowe urządze
nia komunikacyjne, przeciwpożaro
we i usługowe pochłaniają dużą 
część powierzchni użytkowej bu
dynku, zmniejszając odpowiednto 
powierzchnię -przeznaczoną na cele 
mieszkalne. T ■

Dalsze zmniejszenie się powierzch
ni mieszkalnej wynika ze struktury 
mieszkań w budynkach wysokich. 
Wiadomo, że im wyższy budynek, 
tym więcej w nim małych miesz- 
kań. A przewaga małych mieszkań, 
to znowu niekorzystne kształtowanie 
sie stosunku powierzchni mieszkal
nej do powierzchni pomocniczej. 
Stosunek ten dochodzi do 48%. co 
oznacza, że tylko 52% powierzchni 
mieszkań przeznacza się na cele 
mieszkalne, reszta to kuchnia, ko
rytarz. łazienka i WC. Struktury 
tej nie można zmienić na korzyst
niejszą, bo mieszkania większe 
przeznacza się zazwyczaj dla . ro
dzin wielodzietnych, a takie rodzi
ny nie mogą i nie chcą mieszkać 
wysoko.

Tak więc operując jedynie słusz
nym miernikiem efektu rzeczowego 
(1 nr powierzchni użytkowej miesz
kań, a nawet powierzchni mieszkal
nej) musimy stwierdzić, że efekt 
taki w budvnksch wysokich jest tym 
bardziej niekorzystny, im budynek 
jest wyższy.

Na niekorzystne kształtowanie się 
efektywności ekonomicznej budow- 
ri:ctwa wysokbśc:owego wywierają 
wpływ dalsze elementy, wkraczają
ce na odpowiednich wysokościach 
w miarę wzrostu budynków. Na
leżą do nich: wzrost kosztów robo- 1 
cizny stanu surowego i robót Wy
kończeniowych już od 6 kondyg- 
nacji wzwyż, windy, dodatkowe u- 
rządzenia hydroforowa i grzejne, u- 
rządzen'a przeć'wpożąrowe. wzmoc
nienia konstrukcji na skutek zwięk
szającego się obciążenia; koniecz
ność lepszej jakości materiałów i 
robocizny.

Ale to nie wszystko. Efekty eko
nomiczne pogarszają koszty eksplo
atacji budynków wysokich. Tak np. 
roczny koszt eksploatacji 1 nr po
wierzchni użytkowej mieszkań w 
budynku 5-kondygnacyjnvm kształ
tuje się na poziom:e 29.50 zł, pod
czas gdy w budynkach 6—8-kondyg- 
•nacvjnych wynosi -on 41,50 zł, a w 
bvdvnkach 9 — 14-kondygnacyjnych 
58,50 zł.

*
Wszystko, co zostało tutaj powie

dziane, wskazuje, że. jeśli zwalczy
my dziecinną chorobę ulegania mo
dzie na budownictwo wysokie, jeśli 
będziemy programować, projekto
wać i realizować inwestycje miesz
kaniową za pomocą doboru najbar
dziej racjonalnych typów budyń-? 
ków dla określonego osiedla i jeśli 
będziemy stosowali zasady prawid
łowej organizacji we wszystkich fa
zach cyklu Inwestycyjnego, to uda 
się nam wykonać, a może nawet 
przekroczyć założony w pięciolatce 
program budownictwa mieszkanió- 
węge
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WIESŁAW GŁOWACKI

Mimo wieloletniej batalii o podniesienie wydajności pracy wciąż jeszcze pracu
jemy znacznie mniej efektywnie niż np. naal zasiedzi równie* w tych zalesiach 
gospodarki czy w tych przedsiębiorstwach) które pod względem nowoczesności 
urządzeń nie ustępują posiadanym przez tychże sąsiadów. A więc dystans. Jaki nas 
dzieli od bardziej rozwiniętych gospodarczo krajów (co oczywiście dotyczy nie tylko 
państw naszego obozu), jest znacznie większy Jeśli idzie o organizację pracy, ani
żeli na odcinku wyposażenia technicznego.

Te twierdzenia próbowałem bliżej uzasadnić w artykule „O Jaki pnstęn batalia" 
(Z. G. 10. IV. br.) wyciągając z omawianego tam stanu rzeczy wnlorek, że najbar
dziej jest nam dziś potrzebny postęp techniczny polegający na podnoszeniu pozio
mu organizacji pracy. Albowiem wykorzystują* te stosunkowo największe i naj
łatwiejsze do uruchomienia rezerwy możemy powiększać nasz dochód narodowy 
szybciej i niższym kosztem, aniżeli poprzez wprowadzenie nowych maszyn i urzą
dzeń. Sprawa stała się szczególnie aktualna w okresie rewizji planów inwesty- 

. cyjny ch. .
Ale Jak uruchamiać te olbrzymie rezerwy? Szukanie odpowiedzi na to pytanie 

trzeba cbyba zacząć od analizy źródeł zla, od. «<reś'-n'n, dl ar men właśnie organi
zacja pracy stanowi stronę najsłabszą polskiej gospodarki. A więc spróbujmy...

Działo się to w pewnej fabry
ce, której nazwy tu nie wy
mienię, bo sprawa jest dość 

drastyczna. Otóż w fabryce tej pa
nował niemały bałagan organiza
cyjny. Mece produkcyjne były tam 
więc wykorzystywane tylko w nie
znacznej części, lecz cczywlście nie 
przeszkadzało to zainteresowanym 
narzekać na „obciążenie" planów 
produkcji.

Kiedy przysłano do fabryki no
wego dyrektora — człowieka „całą 
duszą za postępem" — udało mu 
się zjednać kilka osób spośród kie
rowniczego personelu. W ten spo
sób powstały dwa estro zwalczające 
się obczy — obrońcy dotychczaso
wych metod pracy contra zwolen
nicy postępu techniczno-organiza
cyjnego. Wielomiesięczna boje za
kończyły się druzgocącą klęską tych 
drugich, a dyrektor zastał wręcz 
„wygryziony" z fabryki.

Zanim jednak doszło do.tego fi
nału, w fabryce rozpoczął pracę 
człowiek specjalnie przygotowany 
do walki o podniesienie poziomu 
organizacji pracy, a zarazem głę
boko przekonany o słuszności taki aj 
batalii. Był nim młody absolwent 
studium inżynieryjno-ekonomiczne- 
go przy Politechnice Warszawskiej. 
Ale...

Podczas konferencji naukowej 
absolwentów wspomnianego stu
dium inżynier ów opowiadając z 
trybuny o. całaj tej historii wręcz 
oświadczył, że zorientowawszy się 
w atmosferze panującej wśród 
większości pracowników postanowił 
uniknąć wyraźniejszego angażowa
nia się po stronie postępowego dy
rektora i ąpchować „neutralność". 
Panował 'tam bowiem klimat tak 
dużej niechęci wobec wszelkich 
poczynań organizatorskich, iż zwo
lennicy szybkich i radykalnych 
przemian na tym polu musieli — 
zdaniem ’ naszego inżyniera — prze
grać. Z trybuny konferencji inży
nierów organizatorów padły słoWa: 
jeśli się w takiej sytuacji chce cze
goś pożywnego dokonać, to trzeba 
być umiarkowanym.

Usłyszawszy tak oportunistyczne 
harfo, spodziewałem się protestów 
ze strony sali pełnej młodych lu
dzi, którzy dopiero co oklaskiwali 
przemówienia wicepremiera i pro
fesorów domagających się szybszej 
ofensywy przeciw bałaganowi i 
marnotrawstwu organizacyjnemu. 
Ale dalsze Wypowiedzi potwierdza
ły tylko tezę, że główną przeszkodą 
w usprawnianiu pracy naszych za
kładów produkcyjnych jest niemal 
powszechna atmosfera niechęci i nie
zrozumienia w stosunku do organi
zatorskich poczynań.

Młodzi inżynierowie-ekonomiści 
stwierdzili, że jeśli nawet nikt for
malnie nie przeszkadza ich działal
ności organizatorskiej, to jednak 
działalność tę otacza mur nieufno
ści a co najmniej — co bywa bar
dzo przykre — lekceważenie. Albo
wiem niemal powszechnym jest u 
nas mniemanie, jakoby w odróżnie
niu od funkcji, np.,technologa czy 
konstruktora, wymagających odpo- 

wi?dnich studiów — dobrym orga
nizatorem mógł być każdy trochę 
„energiczny" pracownik. A jeśli tyl
ko na powierzonym mu odcinku za
planowane zadania są wykonywa
ne — to już wszystko w porządku, 
choć często te same zadania moż- 
pa by wykonać znacznie niższym 
kosztem (lub przy tym samym 
koszcie i wysiłku wykonać ich 
znacznie więcej), gdyby tylko u- 
sprawnić organizacje pracy.

Ale, niestety — zdaniem młodych 
organizatorów — próby takiego u- 
sprawnienia zazwyczaj uważa się w 
naszych przedsiębiorstwach za nie
potrzebne zawracanie głowy lub na
wet za coś wręcz «niepożądanego, 
przeszkadzającego w normalnej pra
cy zakładu. Można by przytoczyć 
dziesiątki przykładów, lecz nie o to 
tu chodzi.

Szukając istotnych źródeł zła 
trudno bowiem poprzestać na mó
wieniu o „atmosferze niechęci", sko
ro wydaje się ona tylko pośrednim 
ogniwem w interesującym nas tu 
łańcuchu przyczynowym. Najważ
niejsze to znaleźć odpowiedź na 
pytanie: skąd się bierze ta taka 
atmosfera.

Wielu ludzi lubi doszukiwać się 
jej źródeł w pewnych rzekomo na
szych specyficznych cechach naro
dowych. jak bałaganiarstwo. lekko
myślność itp. Skądinąd jednak wia
domo, że gdy nasi rodacy znajdują 
się w przedsiębiorstwach o dobrze 
zorganizowanej pracy — często me 
tylko n:e przejawiają tych jakoby 
„polskich" cech, ale nawet zaczy
nają wykazywać się dużą inwencją 
organizatorską.

Warto przytoczyć tu powiedzenie 
prof. Swiętoslawskiego, że najgorsi 
robotnicy, z jakimi miał podczas 
swej kilkudziesięcioletniej działal
ności w wielu krajach do czynienia, 
to Polacy w Polsce, a najlepsi — 
to Polacy za granicą. Jest w tym 
może trochę przesady, ale wydaje 
mi się. że wiele przemawia za tym, 
aby przyczyn niskiego poziomu or
ganizacji naszej pracy szukać nie 
tyle w jakichś wrodzonych cechach 
charakteru Polaków, ile w istnieją
cych w naszym kraju warunkach 
sprzyjających ujawnianiu takich a 
nie innych skłonności.

Jakież to są warunki? Składa się 
na nie choćby to wszystko, co 'Wy- 
nika z opóźnienia rozwoju gospo
darczego kraju. Historyczne do
świadczenie uczy, że w pierwszym 
okresie industrializacji główny na
cisk kładzie się na ekstensywne fer
my zwiększania produkcji, a więc 
na uruchamianie jak największej 
ilości nowych inwestycji i' rezerw 
siły roboczej, a dopiero później 
przychodzi okres intensyfikacji po
przez troskę o jak najbardziej efek
tywne wykorzystanie potencjału 
produkcyjnego. Np. w krajach, które 
rozpoczęły okres gwałtownej indu
strializacji w pierwszej połowie u- 
biegłego wieku — o wprowadzaniu 
naukowej organizacji pracy zaczęto 
myśleć dopiero pod koniec stulecia.

Jednak to wszystko, choć w ja
kimś stopniu wyjaśnia przyczyny 

naszego zacofania organizacyjnego, 
na pewno nie może nas usprawied
liwić. W drugiej połowie dwudzie
stego wieku rozwój gospodarczy, a 
zwłaszcza proces przenoszenia naj
nowszych osiągnięć postępu tech
nicznego z jednych krajów do dru
gich, jest tak szybki, że nasze ogra
niczanie tego postępu do rozwią
zań technologicznych i konstruk
cyjnych przy równoczesnym zaco
faniu organizacyjnym nie da się już 
usprawiedliwić samym tylko opóź
nieniem induslrializac.,!. Zwłaszcza 
że w wielu gałęziach naszego 
przemysłu mimo postępów mecha
nizacji poziom organikami pracy nie 
tylko się nie podwyższri. ale jest 
w sposób względny Tiiższj’ niż np. 
dwadzieścia lat temu.

Skoro więc trudno doszukać się 
źródeł „antycrganizacyjncgo- kli
matu w cechach narodowych czy 
samym tylko opóźnieniu uprzemy
słowienia — pozostajc, sądzę, tylko 
jedno: nieprawidłowe bodźce. Ale 
chodzi mi nie tylko o bodźce eko
nomiczne tkwiące w wndtw.m sy
stemie planowania oraz nłjc j po
wodujące. że zarówno przedsiębior
stwem jak i kh pracowni'; rn ab
solutnie nie opłaca się pedneszeni? 
poziomu organizacji pracy 'są to 
sprawy debrze już znane czyteln'- 
kom „Życia Gospodaiczego", więc 
bliższe ich omawianie można tu so
bie darować).

Olbrzymie znaczenie mają rów
nież bodźce trochę innego typu: 
tam, gdzie nie podnosi się poziom 
organizacji pracy, a więc gdzie nie 
trzeba się wykazywać odpowiedni
mi ku temu umiejętnościami — mo
gą zajmować kierownicze stanowi
ska ludzie bez właściwych kwali
fikacji. Inna rzecz, że tych odpo
wiednio wykwalifikowanych czy 
dokształcających się często braku
je, ale i tu źródła tkwią przecież 
w braku odpowiednich bodźców. 
A więc znowu ta sama kategoria 
przyczyn.

Wiadomo jednak, że w ostatnich 
czterech latach sporo zmieniło się 
u nas pod tym względem na lepszo. 
Za walkę z marnotrawstwem sił, 
czasu i środków już nie zawsze 
i nie wszędzie jest się „bitym po 
kieszeni", próbuje się nawet uru
chamiać pewne bodźce mające za
interesować ludzi ekonomicznymi 
efektami działalności przedsiębior
stwa (np. fundusz zakładowy, nowy 
system premiowania pracowników 
umysłowych itp.). Oczywiście nie 
są to jeszcze zmiany wystarczające, 
ale pierwsze kroki na drodze racjo
nalizacji systemu bodźców jiiż zro
biono.

Coraz częściej słyszy się w na
szych przedsiębiorstwach o pozy
tywnych skutkach tych zmian. Nie
rzadko jednak słowom „organizacja 
pracy" przypisuje się znaczenie ma
jące mało wspólnego z istotą tego 
pojęcia. Np. powstające w wielu za
kładach pracy, tzw. komórki orga
nizacji, bynajmniej nie zajmują się 
analizą stanu organizacji pracy na 
poszczególnych stanowiskach, w wy
działach, w całym zakładzie i reali
zacją wyciąganych stąd wniosków, 
ale najczęściej ograniczają swą dzia
łalność do... rozsyłania zarządzeń 
dyrekcji, opracowywania spisu te
lefonów itp. Tak to przynajmniej 
wygląda w praktyce. W teorii nato
miast obserwujemy niemały męt
lik pojęciowy: każdy przez organi
zację pracy rozumie co innego, 
zazwyczaj coś nie wykraczającego 
poza usprawnianie niektórych czyn
ności robotników. A już sprawy 
postępu technicznego, metod zarzą
dzania i koordynacji czy systemu

Produkcja przemysłowa*
Wstępnie szacuje się, ie w roku bieżącym wartość 

produkcji globalnej przemysłu uspołecznionego osiąg
nie w cenach porównywalnych kwotę 377,2 mld zł. 
Wartość produkcji przemysłowej zakładów prywat
nych wyniesie w przybliżeniu 3 mld zł, łącznie więc 
wartość produkcji globalnej całego przemysłu powinna 
przekroczyć 380 mld zł. Należy dodać, że w zało
żeniach planu 5-letniego wartość produkcji globalnej 
przemysłu uspołzcznionego ustalona była na rok 1960 
w wysokości 357 mld zł (w cenach porównywalnych), 
a w N?G na tenże rek — w wysokości 366.8 mld zł.

W początkowych założeniach planu 5-letniego tem
po rozwoju produkcji globalnej przemysłu określone 
było następującymi wskaźnikami (wzrost w procen
tach w stosunku do roku poprzedniego):

Dynamikę produkcji globalnej w latach 
charakteryzują następujące wskaźniki (w procentach).

1555 r. 1M* r. 1W7 r. 1M8 r. IW r. HCT t.

Produkcja globalna 100 109,0 119,8 131,6 143,3 157,6

w tym:
Jrodkl wytwartanla 
praedmloty .apotyela '

190
HO

HM 
107.2

tlM 
120,4

UM 
HM

MM
111,1

139,0 
154,0

Wykonanie ze znaczną nadwyżką (według warto
ści) zadań planu 5-letniego w obrębie ^rodUKcji <*'■• 
balnej przemysłu ma jednakże miejsce przy równo
czesnym nieosiąganiu założeń planowych w zakres 
niektórych ważniejszych wyrobów. Niedobór lub nad- 
wwżkę w stosunku do założeń planu 5-letniego na 
rok 1960 ilustrują następujące szacunkowe wyniki, 
jakie będą prawdopodobnie osiągnięte w końcu bieżą
cego roku w zakresie podstawowych wyrobów:

1SS0 r.1955 r. 1957 r. 1958 r. 1959 r. 19C0 r. - ■ — -1955 r.
produkcja globalna 

w tym:
9,4 3,6 9,9 8,7 10,0 10,1

środki wytwarzani* 9 5 2,1 19.9 9,1 11.3 150,6
przedmioty spożycia 9.3 5 »3 9.9 «3 8.6 147,4

Wyszczególnienie J

Si
1»M r.

WARTOŚĆ PRODUKCJI PRZEMYSŁU USPOŁECZNIONEGO 
(w cenach porównywalnych)

1955 r. 1956 r. 1957 r. 1958 T. 1959 r. 19S0 T.*)
w mld zł

Produkcja globalna ?3’,7 261,4 2S6,4 314,4 342,5 377,2
w tym:

środki wvtwarxania 125,0 13R.3 148.9 16^,0 IBM 199,7
przedmioty spożjcia 114,7 123,1 137.5 152,4 162,5 177.5

•) Wynik przewidywany w oparciu o dane za I półrocze
1960 r.

W porównaniu z wynikami 1955 roku (końcowy rok 
planu 6-l?tniego) wzrost produkcji globalnej przemy
słu uspołecznionego w okresie bieżącego pięciolecia 
ilustrują następujące dane:

Energia elektryczna mld kWh 26,3 29.4
Węgiel kamienny min tom t05.fi
Surówka żelaza min ton 5,1
Stal min ton 7.9 *6.47
Wyroby walcowane min ton 4.6 4.26
Cement min ton 6,9 6.6
Kwas siarkowy tys. ton 723,0 6».»

Łączna wartość prodtlkcii globalnej przemysłu uspo
łecznionego za okres bieżącego pięciolecia wyniesie 
w przybliżeniu 1.581.9 mld z! (w cenach porównywal
nych), co stanowić będzie przekrojenie za’ożoń 
ustalonych w planie o-letnim o ok. 66,9 mld zl. W 
stosunku do tych założeń wskaźniki wzrostu pro
dukcji globalnej przemysłu uspołecznionego za lata 
1956—19S0 uszeregują się, jak niżej:

•) Nie będzie przedwczesna próba zilustrowania liczbo
wego niektórych wyników gospodarki narodowej za okres 
bieżącego pięciolecia. Można dla tego celu wykorzystać 
dane liczbowe za lata ubiegłe oraz -wstępne szacunki prze- 
widywaneco wykonania planu tegorocznego. Zestawienia 
te nie będą na razie uzupełnione oceną analityczną.

Wskaźniki planu 
5-letniego

Przewidywane 
osiągnięcie

Produkcja globalna 49,0'/« 57,6'/.
w tym •

środki wytwarzania 56,6^/. ok. 59,nu.
przedmioty spożycia 47,4* r ok. 54,0'/.

Niedoborem lub nadwyżką w stosunku do założeń 
planu 5-letniego legitymować się będzie produkcja 
szeregu innych ważnych artykułów’ i to zarówno w 
obrębie środków wytwarzania, jak i przedmiotów 
spożycia. Rzecz jasna, tendencja ta nie ujawniła się 
dopiero w 1960 roku, lecz występowała w toku wy
konywania poszczególnych planów rocznych.

W ciągu bieżącego planu 5-letniego w strukturze 
produkcji globalnej nastąpiły poważne zmiany. Obraz 
tych zmian jest w pewnym stopniu zniekształcony 
przez nieadekwatność cen porównywalnych. Jednakże 
niewątpliwy jest fakt, że jeśli chodzi o tempo roz
woju, kolejne przodujące miejsca zajmą następująca 
gałęzie przemysłu: chemia, przemysł maszynowy, 
energetyka, przemysł materiałów budowlanych, prze
mysł spożywczy, hutnictwo, przemysł paliwowy.

H. 3.

bodźców traktowane są, jako zu
pełni? odrębne.

Przykładem nieporozumień tego 
typu jest aktualnie wprowadzanie 
w niektórych przedsiębiorstwach 
tzw. n?rm technicznie uzasadnio
nych. U nas — w olbrzymiej więk
szości fabryk — wciąż jeszcze przez 
(gkie normowanie rozumie się sa
mo tylko ustalanie czasu pracy (co 
oczywiście może zrobić byle ..tech
nik normowania), podczas gdy w 
krajach zachodnioeuropejskich o- 
znacza ono: badanie metod pracy 
w celu maksymalnego jej uspraw
niania pod kątem przystosowania do 
umiejętności człowieka i optymal
nego wykorzystania czasu.

O tym, jak olbrzymie znaczenie 
przywiązuje się do tych spraw w 
takiej np. Anglii świadczy fakt, że 
w przemyśle znacznie wyżej tam 
są cenieni (zarówno „odgórnie" jak 
i „oddolnie") i szybciej awansują 
osiągając najwyższe stanowiska lu
dzie z wykształceniem humanistycz
nym, ale potrafiący dobrze organi
zować pracę, an:żeli najlepsi nawet 
technolodzy czy konstruktorzy. Czyli 
odwrotni? niż u nas.

Ze wspomnianych wyżej i wielu 
podobnych przykładów można, wy
daje mi sję, wyciągnąć wniosek, że 
również tam, gdzie wskutek działa
nia naszych bodźców przedsiębior
stwa zaczynają się zajmować prob
lematyką organizacji pracy (two
rząc specjalne komórki, rewidując 
normy itp.) — właściwej realizacji 
tych poczynań" stoi na przeszkodzie 
niezrozumienie istoty i znaczenia 
tej problematyki. A wiec atmosfe-. 
ra niechęci i niezrozumienia wobec 

poczynań organizatorskich, niezależ
nie od swych źródeł, stała się nie
jako przyczyną samą w sobie. Wy
raża się to w trwaniu starych na
wyków myślowych również tam, 
gdzie przestają działać czynniki de
terminujące poprzednio t? nawyki. 
Jest to zresztą zupełnie zgodne z 
prawami rozwoju świadomości spo
łecznej.

Jeśli zatem chcemy zmienić oma
wianą tu atmosferę, która tak bar
dzo hamuje postęp naszej gospodar
ki — oprócz odpowiednich zmian w 
systemie bodźców, metodach plano
wania, zarządzania itp. niezbędne 
jest również bezpośrednie oddzia
ływanie na społeczną świadomość. 
Musimy szeroko, całemu społeczeń
stwu' wyjaśniać, na czym głównie 
polega nasze zacofanie wobec bar
dziej rozwiniętych krajów i jaki wo
bec tego postęp jest nam dziś naj
bardziej potrzebny dla szybszego 
podnoszenia stepy życiowej.

Powinniśmy to pokazywać na 
konkretnych, licznych przykładach 
mówiących o stratach ponoszonych 
na skutek bałaganu organizacyjne
go. Trzeba jak najczęściej obliczać 
efektywność poczynań organizacyj
nych i popularyzować takie poczy
nania. Popularyzować ludzi dzia
łających na tym polu wyjaśniając 
przy tym, że bardziej od dobrych 
konstruktorów czy technologów po
trzebni są nam dziś dobrzy organi
zatorzy. I że w korzystaniu z róż
nych doświadczeń zagranicznych mu
simy nie mniej od spraw technolo- 
giczno-konstrukcyjnych interesować 
się problematyką organizacyjną.

Wiąże się z tym ściśle sprawa 
nauki o organizacji pracy — gałęzi 
wiedzy. której szerzenie jest u nas 
szczególnie zaniedbane. Nawet wte
dy. gdy mówi się i pisze o potrze
bie popularyzacji techniki, rozumie 
sie przez to samą tylko naukę o 
maszynacn i urządzeniach, choć na
szemu społeczeństwu bardziej po
trzebne są wiadomości o racjonal
nych metodach pracy, a więc sze
rokie dokształcenie na tym polu, 
na którym jesteśmy najbardziej za
cofani.

Wszystko to powinno służyć za
interesowaniu całego społeczeństwa 
■walką z marnotrawstwem sił, cza
su i środków, jakie rodzi się z nis
kiego poziomu organizacji pracy. 
Ostatnio próbowaliśmy rozbudzić 
także zainteresowanie problemami 
postępu technicznego w ogóle i ce
lowości inwestycji. Teraz kolej 
zwrócić uwagę na zadania, których 
realizacja z jednej strony decyduje 
o tym postępie i efektywności in
westycji. a z drugiej — zależy w 
decydującej mierze od postawy ca
łego społeczeństwa. Bowiem to, czy 
uda nam się urzeczywistnić najbar
dziej potrzebne nam fermy postępu 
technicznego oraz optymalnie wy
korzystać posiadane moce produk
cyjne oszczędzając zarazem maksy
malnie na nowych inwestycjach — 
zależy przede wszystkim od zmia
ny atmosfery wokół problemów or
ganizacji pracy.

Jak tę atmosferę najszybciej zmie
nić, do jakich jej źródeł przede 
wszystkim sięgać — to już sprawn 
dalszej dyskusji.

dokończenie ze sir. i

(185,3 proc.). Drugie miejsce zaj
mują uniwersytety — 147 proc., da
lej idą wyższe szkoły artystyczne — 
134,2 proc. Akademie medyczne — 

-121,6 proc., wyższe szkoły pedago
giczne — 102,2 proc,, wyższe szkoły 
ekonomiczne — 78,8 proc., politech
niki — 77,1, proc., szkoły rolnicze — 
75,5 proc. Obraz będzie wyraźniej
szy, jeśli zestawimy poszczególne 
kierunki studiów. Otóż na jedno 
miejsce na historię sztuki przypa
da 2,7 kandydata; psychologia 2,3, 
filologia orientalna 2,2. ąle już ma
tematyka 0,8, fizyka 0,9, geofizyka 
0,03! Studia techniczne należą do 
tzw. „zagrożonych kierunków". Licz
ba zgłoszeń na .studia techniczne i 
studia uniwersyteckie kształtuje się 
jak' następuje:

Uniwersytety Szkoły techńiczne 
1057/8 12.063 21.141
186629 12.763 18.778
1959/60 13.032 16.260

Wymieniona poprzednio ankieta 
wykazała, że do najbardziej zagro- 
żóhych kierunków technicznych na
leżały w szczególności: hutnictwo — 

-22,2 proc, (to oznacza, że na 100 
miejsc było 22,2 kandydatów), górni
ctwo t 60,7 proc., technologia środ
ków spożywczych — 34,7 proc., włó
kiennictwo — 42,1 proc., rńechani- 
ka — 59 proc., mechanizacja' rol
nictwa — 46,3 proc., budownictwo
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wodne 1 melioracja 55,8 proc., ko
munikacja kolejowa 49 proc., geo
dezja 56 proc., ekonomika i orga
nizacja transportu samochodowego 
22,2 proc.

Wymowa tych liczb jest absolut
nie jednoznaczna. Gusty i „zain
teresowania" wielu młodych ludzi 
okazują się sprzeczne z potrzebami 
i perspektywami gospodarki, zawo
dów i specjalizacji. Sprzeczna "na
wet z warunkami ekonomicznymi, 

Ekonomia uzdolnień
jakie stwarzają poszczególne zawo
dy. Co więcej, w epoce cywilizacji 
maszynowej, wielkiego wyścigu 
techniki, w czasach ogromnych po
stępów nauk technicznych liczba 
absolutna kandydatów na studia 
techniczne w naszym kraju maleje. 
Uwarunkowanie takiego rozkładu 
„zainteresowań" jest przedmiotem 
wielu kontrowersji (vide: Bogdan 
Gotowski „Marsjanie roku 1960“, 
„Przeg'ąd Kulturalny" nr 24 z 1960 
r.). Zdaje się wszakże, że jedno jest 
pewne: młodzież dokonuje wyboru 
kierunku studiów bez elementarnego 
rozeznania zawodowego. Znakomita 
większość młodzi ?ży kończącej szko
lę średnią nie posiada dostatecznej 
wiedzy o zawodach, ich roli spo
łecznej i perspektywach. Nie dziw
my się więc, ż? wybór jest często 
irracjonalny. Skoro brak wiedzy i 
rozeznania, decydować musi tra
dycja, gusty ciotek i rodziców, 
przejściowa koniunktura, ^przypadki 
1 kaprysy, Skutki tego mogą być 

wielostronne. Nie sprowadzają się 
tylko do braku osobistego zadowo
lenia, satysfakcji z wykonywanej 
pracy. To również sprawa społecz
na. Społeczeństwo „skazane jest" 
na lekarzy bez talentu i zamiłowa
nia, ekonomistów z dyplomem, 
prawników dla kariery i tytułu, 
ekspedientów i kelnerów bez zami
łowania i uzdolnień do swej pracy. 
Slow?m „tysiące pomyłek", które 
drogo kosztują społeczeństwo.

Problem jest więc nader ważny. 
Człowiek wybiera zawód raz w ży
ciu. Potem pracuje caló życie, albo 
■szuka innego zawodu. Praca może 
być dla niego radością, pasją, spra
wą honoru, albo może być czymś 
zewnętrznym, nie dającym żadnego 
wewnętrznego zadowolenia.

Wróćmy więc do pierwszego środ
ka społecznego, w pewnym stopniu 
umożliwiającego racjonalny wybór 
zawodu. Czym jest i jaką funkcję 
może spełnić poradnictwo zawodo
we?

*

Poradnictwo zawodowe ma już 
swoją przeszło pięćdziesięcioletnią 
historię. Pojawiło się na początku 
naszego stulecia. Było jednym z 
elementów rozwijającej się wów
czas racjonalizacji przemysłu. Po
wstanie i rozwój poradnictwa zawo
dowego uwarunkowane było bez
pośrednio dwoma czynnikami. 

Współczesny okres rozwoju prze
mysłu cechuje się dużą i niesłycha
nie dynamiczną ewolucją zawodów. 
Zawody zmieniają swój charakter 
wraz z pestępem techniki. Prace, 
które dawniej wymagały siły mięś
ni. wymagają zręczności; te, które 
wymagały’ zręczności, wymagają wie
dzy itd. itd. Oto pierwszy proces.

Ewolucje zawodów, postęp tech
niczny prowadzą do rozdrabniania i 
scalania czynności, zaniku i powsta

nia nowych zawodów i specjalizacji. 
W czasie ostatniej wojny w USA 
stwierdzono istnienie około 50 tys. 
zawodów, zajęć i zatrudnień. W 
Związku Radzieckim szacowano 
swego czasu liczbę zawodów na 
około 20 tys., w Niemczech — 12 
tys.

Jak w tych warunkach można 
podjąć racjonalną decyzję o wybo
rze zawodu," skoro zawodów jest 
niezliczona ilość i wszystkie ulega
ją ciągłej ewolucji? Tu jest miej
sce na poradnictwo zawodowe. 
Polni ono funkcję elementu po
średniczącego między człowiekiem 
a pracą. „Stanowi system działań 
społecznych, które ujęte w ramy 
instytucji publicznych danego kraju 
matą na celu pomagać w możliwie 
trafnym (tj zgodnym z potrzebami 
społeczno-gospodarczymi oraz indy
widualnymi) różnicowaniem zawo
dowym Jego obywateli a szczegól
nie młodzieży". '

Poradnictwu zawodowe opiera się 

ną trzech elementach: a) wiedzy o 
skłonnościach, uzdolnieniach i za
miłowaniach człowieka, jego przy
datności do zawodu lub grup zawo-- 
dowych; b) wiedzy o zawodach; c) 
technice udzielania porady. Funkcja 
poradnictwa polega na tym, że zna
jąc szczegó’ne uzdolnienia człowie
ka oraz znając wymogi poszczegól
nych- zawodów, ustalić należy w ja
kich zawodach lub grupach zawo
dowych może człowiek osiągnąć 

najwyższe wyniki, dojść do mi
strzostwa, „odnaleźć samego sie
bie". Aby więc • poradnictwo mog
ło prawidłowo funkcjonować mu
szą bić stworzone niezbędne pod
stawy w postaci analizy cech psy
chologicznych i innych poszczegól
nych zawodów; musi istnieć rozwi
nięta technika badania c?ch psy
chofizjologicznych człowieka. Nader 
ważną podstawą jest również zawo- 
doznawstwo dziedzina wiedzy zaj
mująca się badaniem istoty poszcze
gólnych zawodów, systematyzacją 
zawodów, tworzeniem monografii 
zawodów itd. Poradnictwo zawodo- 
w .* wymaga więc szerokiej wiedzy 
z dziedziny psychologii pracy, psy
chologii zawodów, zawedozna-^wa, 
analizy „rynku" siły roboczej, pla
nowania zatrudnienia kadr itd.

Takie są. wldziąre z lotu ptaka, 
problemy poradnictwa zawodowe
go. A teraz zejdźmy na ziemię.

W Pclsc?, w odróżnieniu od wie
lu Innych krajów, poradnictwo za

wodowe nie było powszechne mimo 
pewnych osiągnięć zarówno przed 
wojna jak i. w p-.erwszych latach po 
wojnie. Potem przyszedł rok 1949. 
Zlikwidowano poradnie i poradnic
two. Psychologów pracy przeniesio
no do innej działalności. Dopiero 
rok 1957 przyniósł w tej dziedzinie 
pewną zmianę. Rozpoczęto tworze
nie nowej sieci poradni zawodowych 
przy Ministerstwie Oświaty. Warto 
tę sprawę omówić nieco szerzej.

Obecnie, po niespełna trzech la
tach działalności, istnieje ogółem 25 
poradni w miastach. wojewódzkich 
i niektórych miastach powiatowych. 
Oprócz tego 24 punkty konsulta
cyjne. Sekcja Poradnictwa Zawo
dowego przy Ministerstwie Oświa
ty planuje J rozwój w najbliższej 
przyszłości części poradm do 100 
punktów. Poradnie zatrudniają o- 
b?cn:e wyłącznic psychologów. W 
przyszłości planuje się również włą
czyć do tej pracy socjologów.

Jakie są problemy związane z 
rozwojem porad n! ct wa ?

Początkowo poradnie przeznaczone 
były głównie dla młodzieży kończą
cej szkołę podstawową. Obecnie za
kres działalności poradni rozszerza 
się również na szkolnictwo ogólno
kształcące i zawodowe. To określa 
charakter pracy samej poradni. Pra
ca biegnie jak gdyby dwoma nurta
mi. Jeden z tych nurtów polega na 
szerokiej akcji uświadamiania zawo
dowego czyli preorientacji zawodo
wej, A więc z jedn?j strony przy
gotowanie nauczycieli do prowadze
nia codziennej akcji uświadamiania 
zswodowego ni Ind deży, z drugiej 
zaś beznośrednia praca z młodzie
żą. Odbywa się to przy pomocy 
rozmaitych form i środków, od po-
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on sprawnym narzędziem badania 
gospodarności bez .względu na wiel
kość produkcji.

A przecież, ni o znając charakte
ru zależności między kosztami a 
produkcją, nie mamy prawa z góry 
apodyktycznie go określać, j w o- 
parciu o takie niesprawdzone za
łożenia wnioskować, a co gorsza 
uzależniać od nich bodące ekono
miczne (premie). Wnioski bowiem, 
płynące z założenia (chociażby mil
czącego) proporcjonalności związ
ku między wysokością kosztów a 
produkcją, mogą powodować błęd
ne oceny, a co za tym idzie przy
nosić gospodarce szkody, a przy
najmniej nie dają możliwości poz
nania prawdy o gospodarce przed
siębiorstwa.

Jak więc dochodzić do tej 
prawdy?

Do ustalenia współzależności mię
dzy rozchodem jakiegoś dobra pro
dukcyjnego i produkcją, w imię 
kiórej został cn poniesiony, docho
dzi się stosunkowo prostą drogą. 
Każde przedsiębiorstwo rejestruje z 
jednej strony ilości zuzvtych w pro
cesie produkcyjnym dóbr, z drugiej 
zaś ilość wyprodukowanych wytwo
rów w pewnych jednostkowych od
cinkach czasu, tak że dla każdego 
okresu sprawozdawczego otrzymu
jemy wielkość rozchodu i rozmiar 
produkcji. Naiorc-'—■» uchwycenie 
interesującej nas zależności polega 
na przeciwstawieniu wysokości pro
dukcji wielkości rozchodu danego 
dobra za poszczególne okresy spra
wozdawcze w postaci punktów na 
wykresie w układzie współrzędnych. 
Wyjaśnia je rysunek 1; np. punkt

Czy możemy budować 
doki plywajqce
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kątowników o wymiarach przecięt
nych 100x100 mm. Poza -tym w ra
mach dostaw należałoby przewidzieć 
niezbędne urządzenia prototypowe. 
Jeżeli chodzi o lokalizację budowy 
doków, to należy stwderdzić, że 
wszystkie nasze ośrodki stoczniowe 
nadają się do zlokalizowania w nich 
montażu. Chodzi tu o duży plac, 
który musi być wyposażony w’ urzą
dzenia energetyczne i dźwigowe, 
jak również odpowiednio rozwią
zany pod względem komunikacyj
nym, Można by się zastanowić nad 
przydatnością do tego celu wyspy 
Dclno-Okrętowej, gdzie mo^ną. wy
korzystać Częściowo istniejące juz 
tory ' ślizySwe', ’ Inź.' E? FUipoAvicz'" 
znany specjalista budowy doków 
jest zdania, że:

„—zgodnie ze stosowanymi obecnie 
rozwiązaniami, jako teren montażu do
ków pływających najodpowiednlCs-e 
wydaje się płaskie nadbrzeże odpowied
nio uzbrojone i wyposażone w u-zad e- 
nia dźwigowe. Na takim nadbrzeżu 
można stosunkowo tanio Wykonać swo
isty rodzą) poprzecznej pochvlnt skła
dającej się z szeregu szyn montażowo- 
ślizgowych. Przv daleko posuniętej pre- 
fabrykacji sekcji i bloków montaż do
ków na takiej pochylni nie będzie na
stręczać poważniejszych trudności, a sa
mo wodnw”-le równoległe en nadbrz — 
ża nie będzie stanowiło problemu, ani 
od strony hydrostatycznej ani wytr»v- 
matościowej. Możliwe wszakże, że do
kładne przestudiowanie zagadnie"'» 
ukaże trudności z. uzyskaniem w pier
wszym okresie odnewledniceo nitru '>•— 
dowy i z tego w>głn*u trzeba t»nd’te 
rnzno"znć produkcię od budowy dnków 
samodok"tacrc!l za pomocą wodowania 
posrrrneginvrh pontonów i ftzW-een Ulż 
montażu baszt na wodzie" (TGM nr 5-8 
JS«O).

KORZYŚCI GOSPODARCZE .

Ostatnim wreszcie kryterium oce
ny możliw‘ości budowy doków pły- 

gadanek o zawodach poprzez wy- 
sUwy aż do wyświetlania specjal
nych filmów, organizowania wycie
czek do zakładów prccy itd.

Drugi nurt pracy polega na wła
ściwym udzielaniu porady w opar
ciu o badania psychologiczne, le
karskie. znajomość warunków, za
miłowań i pragnień, opinię szkoły 
itd. ..Przepustowość" poradni w 
dziedzinie obiektywnych badań psy
chologicznych nie może być wielka. 
Badanie psychologiczne trwa prze
ciętnie 6—8.godzin. Musi być wszech
stronne i solidne. Poradnia udzie
la wskazówek, nie przesądzając lo
su młodego człowieka. Porada sta
nowi element pomocniczy. Ostatecz
ną decyzję podejmuje więc mło
dzież wespół z rodzicami.

Zapotrzebowanie społeczne na te
go rodzaju porady jest ogromne i 
znacznie przewyższa istniejące moż
liwości. Sporo zjawisk świadczy o 
dużej społecznej przydatności pracy 
poradni. Aljy się o tym przeko
nać wystarczy zajrżeć do listów 
przysyłanych- przez rodziców.. Oto 
fragment listu p. Ireny Jabłoń
skiej. skierowanego do Ministerstwa 
Oświaty. .

„Sprawę, o której piszę, wydaje 
mi się ważna i dlatego kieruję ją 
do najwyższej instancji naszego 
szkolnictwa.

Syn mój w 1957 r. ukończył szko
łę podstawową. Mimo jego sprze
ciwu skierowałam go do liceum 
ogólnokształcącego, uważając, że 
dziecko w tym wieku nie może 
jeszcze decydować o wyborże zawo
du. W ósmej klasie nauka szła mu 
ciężko. Pracował niechętnie,’ stał 
się ponury, • milczący., Wspominał 
często, ^"chclal iść do szkoły tech
nicznej. ■ Po puwnym okresie zde-

ANALIZA GOSPODARNOŚCI PRZEDSIĘBIORSTW
oznaczony literą A ma współrzęd
ne X (produkcja) = 10 jedn/mieś., 
Y (rozchód) = 100 jedn/mieś.
A więc odcięte każdego takiego 
punktu odpowiadają -wysokości pro
dukcji, • rzędne zaś wysokości roz
chodu za dany okres. Każdej za
tem parzę liczb spostrzeżeniowych 
za dany okras sprawozdawczy od
powiada na wykresie jeden punkt.

Prowadząc tego rodzaju obserwa
cję przez pewien okres czasu, otrzy
mamy szereg punktów rozsianych 
na płaszczyźnie, lecz z pewną mniej 
lub bardziej zarysowującą się ten
dencją ich rozmieszczania się (patrz 
rys. D. Tę tendencję można (ko
rzystając z metod statystycznych) 
ustalić w sposób jednoznaczny, a 
mianowicie rój punktów zastąpić 
linią prerią przebiegającą pośrod
ku tego zbioru. L'ni.a ta nosi mia
no linii normalnego zużycia, ponie
waż rzędne jej (pionowe odcinki 
łączące oś X z linią normalnego 
zużycia) podają najbardziej praw
dopodobne. normalne wysokości roz
chodu w zależności od danego roz
miaru produkcji.

W ten sposób ustaliliśmy niejako 
„normę" rozchodu danego dobra 
produkcyjnego nie jako wielkość 
niezmienna, lecz zależną od wiel
kości nrodukcii. Porównując roz
chody faktyczne z wykreśloną linią 

wających w kraju j.est sprawa kosz
tów budowy i efektów gospodar
czych,

Dla porównania kosztów budowy w 
kraju i za granicą przyjmiemy ofertę 
firmy holenderskiej „Verolme" na dok 
o nośności 4.500 ton oraz kosztorys 
wstępny opracowany przez BKTM rów
nież na dok 4.500 ton. Trzeba przy tytn 
zaznaczyć, .że dok według projektu 
BaTM jest o ca więx-^y oj uoku 
oferowanego przez firmę holenderską, 
a to z powodu różnej interpretacji 
określenia nośności doku. Dok firmy 
„Verotthe" kosztuje 4.100.009 flor. hol. 
natomiast dok według kosztorysu BKTM 
kosztowałby 49.5S8.400 zł. Jeżeli zatem 
kosz* doku oferowanego przez Holen
drów powiększymy odpowiednio o 20V», 
bo o tyle jest on mniejszy faktyczn e 
od naszego, to wyniesie on 4.920.000 flor, 
hol. Z tego rachunku wynika, że koszt 
1' dolara kształtuje' się nn poziomie ok. 
40żł. Zaś r AbhavnoShoSci doku we- 

■'dług kosztorysu BKTM wyniosłaby ca 
11 tys. zł, czyli stosunkowo niedużo, 
skoro za granicą 1 tona nośności doku 
o średniej -wielkości kształtuje się na 
poziomie ęa 300 doi. USA. Nieodzowne 
jest tu wyjaśnienie, że kosztorys opra
cowany przez BKTM zakłada budowę 
doku przez stocznie z Ich całkowitymi 
i wysokimi narzutami. .Jeżeli nwzgied- 
nimy fakt, że ewentualną budowę do
ków w kraju podejmie specjalnie wy- 
d-ielony oddział, którego narzutv po
winny być znacznie niższe z racji cho
ciażby niskich kosztów urządzenia, k"Srt 
1 flor. hol. wyniesie znacznie niżej 
10.05 zł (przypuszczalnie utrzyma się na 
poziomie do 9 zł), czyli tyle, ile wynosi 
obecnie przy zakupach invAstycyjnych 
za granicą.

Budowa doków w kraju ma więc 
pełne podstawy techniczno-ekono
miczne. Nie wymaga przy’ tym po
ważniejszych nakładów inwestycyj
nych. a oszczędności dewiz uzyska
ne tą drogą byłyby znaczne, bo 
tylko w latach 1963—1965 wyniosły
by ca 5 min doi. USA. Jednocześ
nie powstałyby możliwości eksportu 
tych. urządzeń. O realności tej kon
cepcji mówi przykład budowy i eks
portu naszych statków.

Dalszą efektywną korzyścią dla

cydowałam się, że zmuszanie chłop
ca do dalszej nauki w tej szkole 
nie da rezultatów. Trzeba się zde
cydować na zmianę szkoły. Aby 
j?dnak nie błądz:ć dalej udałam się 
do Poradni Psychologicznej w Rze
szowie.

Syn mój został poddany badaniu, 
które wykazało, że istotnie posiada 
on uzdolnienia techniczne. Na pod
stawie tego orzeczenia kuratorium 
przeniosło chłopca z liceum ogólno
kształcącego do technikum hutni
czego w Stalowej Woli na wydział 
mechaniczny.

Od tego czasu minęło trzy miesią
ce. Cr.!op:ec pracuje z zapałem. 
Ma coraz mniej trudności, a dzięki 
pomocy nauczycieli..., osiąga coraz 
lepsze wyniki...

Z ponurego, milczącego chłopca, 
stal się pogodnym, pełnym życia, 
pilnym, wierzącym w swe siły czło
wiekiem...!"

Czy trzeba lepszej ilustracji, żeby 
dowieść, czym jest, lub czym może 
być poradnictwo zawodowe?

Dwadzieścia pięć poradni — to 
kropla w morzu ogromnych potrzeb. 
Prawo swobodnego i racjonalnego 
wyboru zawodu w .oparciu o wie
dzę o sobie i wiedzę o zawodach 
jest czymś realnym tylko dla nie
licznych. Poradnictwo dla młodzie
ży nie jest instytucją powszechną, 
dostępną każdemu młodemu czło
wiekowi wyb.erającemu zawód.

*
Rola poradnictwa zawodowego nie 

. ogranicza się jednak tylko do mło
dzieży. Drugi nurt i ważna sfera 
działania to poradnictwo dla doro
słych. Zagadnienie to nabiera 
szczególnej wagi w naszych warun
kach

normalnego zużycia będziemy mieli 
zawsze możność w sposób jednoznacz
ny powiedzieć, czy zużycie kształ
tuje się w porównaniu z rozcho
dem normalnym korzystniej, tj. czy 
mamy oszczędności, czy też prze
kroczyliśmy „normę", czyli pod
wyższyliśmy swoje koszty.

Badając w len sposób wszystkie 
te rozchod.v ilościowe dóbr produk
cyjnych, które posiadają szczególną 
wagę iv kształtowaniu się kosztów 
(tj. których udział w strukturze 
kosztówwyraża się dużym odset
kiem), meżemy wydać wyraźny i 
wolny od sprzeczności sąd o dzia
łalności przedsiębiorstwa na polu 
gosnodarności.

Przedstawiona tu w wielkim skró
cie naukowo uzasadniona metoda 
bezpośredniego badania rozchodów 
dóbr produkcyjnych nie ma nieste
ty powszechnego zastosowania. Że
by nie bvć gołosłownym, podamy 
dwa przykłady zaczerpmęte z prak
tyki.

Oto W jednej z kopalń Wałbrzy
skiego Zagłębią WeelowePo wnro- 
wadz^no z miciatrwy KW PZPR 
bezpośrednie badania dwu rozcho
dów ilościowych (robcriznv doło
wej i zuż^a d^T.i do obudowv) 
w zależności cri rozmiarów Awdo- 
bvo:a TCeeh. Ushąiooo Ivt nor
malnego zużycia i rozpoczęto kon-

gospedarki narodów sj mogą być 
duże oszczędności dewiz przy eks
ploatacji pełnomorskich statków 
handlowych pod warunkiem, że 
statki te będą częściej niż dotych
czas po,Udawane remontom dokowo- 
konserwacyjnym w polskich stocz
niach remontowych. Z punktu wi
dzenia racjonalnej eksploatacji to
nażu, szczególnie na liniach dalc- 
ko-wschodnicj i południowo-amery
kańskiej, statki te powinny przy
najmniej dwa razy do roku być 
konserwowane w stoczni remonto
wej. Wobec permanentnie występu
jącego braku miejsc w stoczniach 
na tego rodzaju zabiegi, gospodarka 
nasza ponosi duże straty. Oto przy
kłady.

M/s ,',Stefan Okrzeja" żegluje na tra
sie długości 28.200 mil morskich. Przy 
szybkości eksploatacyjnej 16,5 węzła 
czas podróży wynosi 51 dni. Przy na
stępnym rejsie statek wskutek obroś
nięcia kadłuba wodorostami i muszel
kami traci na swojej szybkości 2 węzły 
(zgodnie z prawem fizyki współczynnik 
ta.cia zwiększa się na skutek znie
kształcenia kadłuba statku). Utrata 
szybkości o 2 węzły automatycznie 
przedłuża czas trwania ‘podróży o 10 
dnL Jeżeli koszty stale utrzymania stat
ku w ciągu dnia wynoszą 2.333 doi., to 
rachunek jest prosty: na jednym rejsie 
armator traci ne tad 23 000 doi. II fu.ko 
dlatego, że statek nie odbył potrzebne
go remontu konserwacyjnego. Inny sta
tek s/s „Tobruk" z identycznych powo
dów przedłużył swoją podróż o 12 dni 
i przyniósł niepotrzebną stratę rzędu 
23 tys. doi.

Praktyka może dostarczyć wiele 
tego rodzaju przykładów, świadczą
cych o tym. że potrzeba zwiększe
nia mery dokowych jest niecierpią- 
ca zwłoki. Przy tymi, jak próbowa
łem wyżej wykazać, koncepcja bu
dowy doków pływających w kraju 
ma pełne szanse realizacji i jest 
korzystna dla gospodarki.

, WŁADYSŁAW GAWORECKI

Gospodarka nasza zatrudnia oko
ło 7 milionów pracowników. W 
każdym roku przeciętnie 1.5—2 mi
lionów ludzi zmienia pracę. Ozna
cza to, teoretycznie biorąc, że w 
każdym roku co czwarty pracownik 
zmienia pracę. Rzeczywistość jest 
nieco odmienna. Każde przedsię
biorstwo posiada ustalibizowaną 
część załogi. Pozostała część, to 
właśnie ludzie, którzy przychodzą 
i odchodzą. W każdym roku zmie
niają parę razi’ pracę. Szacuje się, 
że liczba tych wędrujących pracow
ników sięga 800 tys. osób. Nie trze
ba nikogo przekonywać, co oznacza
ją te liczby, ile i jak wielkie przy
noszą straty ekonomiczne i moral
ne. Próbowano już wielokrotnie ba
dać źródła tego wielkiego ruchu 
zatrudnionych. Zdaje się, że wśród 
Arielu istotnych przyczyn nader 
ważne miejsce zajmuje złe dosto
sowanie człowieka do pracy. Kiedy 
praca nie daje pełnego zadowole
nia, nie zaspokaja aspiracji pod 
względem wiedzy, uzdolnień, am
bicji itd., wówczas ludzie zmieniają 
pracę.

Znakomita większość tej wielkiej 
armii, zmieniających pracę, „prze
chodzi" przez urzędy zatrudnienia, 
poszukując nowej pracy. Tu do
chodzimy do zagadnienia dużej wa
gi. Nasze pośrednictwo pracy po
siada bierny i formalny charakter; 
nie jest zespolone z poradnictwem 
zawodowym. Człowiek przychodzą
cy do urzędu zatrudnienia może 
więc co najwyżej otrzymać infor
macje o wolnych miejscach pracy, 
nie może natomiast otrzymać pora
dy zawodowej! Gdyby więc udalc 
się stworzyć w ramach pośredni
ctwa pracy sieć poradnictwa zawo
dowego moglibyśmy ułatwić ludziom 

trolę tych rozchodów w oparciu o 
tę normę. Zajmijmy się przede 
wszystkim zagadnieniem pierwszym, 
tj. zużyciem robcczodniówek, która 
to wielkość rzutuje na miernik wy
dajności pracy. Ustalona linia nor
malnego zużycia podaje, że w ko
palni będącej przedmiotem bada
nia 43.100 rcbcczcdniówek doło
wych zużytkowuje się przeciętnie 
miesięcznie niezależnie od wielko
ści produkcji, 1 tona wydobycia zaś 
powoduje rozchód w ilości 0,28 ro- 
boczodniówki. Faktyczna ilość prze
pracowanych roboczcdni wyniosła w 
październiku ub. r. 74 tys., w listo
padzie 70 tys., a grudniu zaś 66 
tys., przy odpowiednich rozmiarach 
produkcji aviti cszacych 83 tys. ton, 
77 tys. ton i 73 tys. ton. Określony 
aa- oparciu o obowiązujące przepisy 
miernik AAwdainości pracv przybrał 
kolejno następujące Ayartości: 1120 
kg/rbdn., U06s kg/rbdn., i 1114 
kg rbdn., co wskazuje na pogorsze
nie Acydajności aa’ listopadzie av sto
sunku do października i peAA-ne 
nieznaczne jej polepszenie av grud
niu av porÓAwianiu z poprzedzają
cym miesiącem listopadem.

Wykres linii normalnego zużycia 
(patrz rys. 2) daje nam tymczasem 
inną odpoAriedź: podczas gdy w 
październiku przekroczono ..normę" 
o 7.538 rbdn. (punkt oznaczony w wy
kresie 10). to aa’ listopadzie (punkt 
11). jakkolwiek przekroczenie wystę
puje, jest ono jednak znacznie 
mniejsze, a jeszcze mniejsze prze
kroczenie obserwujemy w grudniu 
(punkt 12). Oznacza to, że najwyż- 
szą praAvidloAvo określoną Avydaj- 
ność pracy aa’ oparciu o ustaloną 
Ayspólzależność obserwujemy aa’ 
grudniu, a nie av październiku. I co 
ważniejsze, to ostatnie ustalenie 
zgadza się z odczuciem samych pra- 
coAvnikow zakładu.

Przykład drugi: porÓAvnując fak
tyczne zużycie drewna av kilku o- 
statnich miesiącach roku 1959 z usta
loną linią normalnego zużycia 
stAvierdzono, że punkty odpowiada- 
jącś4 temu zużyciu układają się na 
Avykresie systematycznie poniżej 
linii — normy.

Nasunął się Aimiosek, że albo 
AAfprowadzono jakieś radykalno zmia- 
nv av technice obudoAvy 
albo dane sprawozdaw
cze nie odpowiadają 
faktycznemu zużyciu. 
Rozmowy przeprowa
dzone na miejscu av za
kładzie pracy Avskazywa- 
ły, że pierrvsza alterna
tywa nie Avchodzila w 
rachubę. Stan ten jed
nak nie niepokoił niko
go. Tymczasem inwenta
ryzacja przeproAvadzona 
na koniec roku 1959 wy
kazała w magazynach 
braki dreivna i dopiero 
wtedy zaczęto szukać 
przyczyn. I okazało się. 
że magazyn wydawał 
część drewna (króciaki) 
na sztuki, przeliczając 
je na kubiki według 
znormalizoAvanego prze
kroju, Ponieważ zaś fak
tycznie przekroje odbie
gali’ od znormalizoAva
nego wzwyż to musiały 
powstać niedobory’. Ale 
nie w tym rzecz. Przez 
kilka miesięcy opiera
jąc się o Avskaźniki jed
nostkowego zużycia dre- 
Avna nie zauważono ni
czego nienormalnego av 
rozchodzie tego dobra, 
b nie zauważono dla
tego, że i tak przekra
czano założenia planu 
tego zużycia. Wniosek 
jest prosty i oczy- 

wybór odpowiedniego zawodu lub 
zajęcia. W ten sposób można by 
ró\AT>i?ż bardzo aktywnie Awpływać 
na kształtowanie się sytuacji na 
„rynku" pracy.

Jak tego dokonać?
Nie podzielam poglądów tych, 

którzy twierdzą, że poradnictwo 
można stworzyć od razu, natych
miast. Nie podzielam również mnie
mania tych, którzy sądzą, że po- 
radnictAvo nie jest nam av ogóle po
trzebne, lub że nie jesteśmy av sta
nie stworzyć tu czegokolwiek, gdyż 
nie mamy wykształconych psycho
logów, zawodoznawców itd. Ci o- 
statni radzą więc, aby poczekać. 
Ministerstwo Pracy postępowało w 
taki Avlaśnfe sposób. Czekało. WbreAV 
palącym potrzebom życia, wbrew glo
som naukoAwów i publicystóAV. By- 
łeby źle, gdyby Komitet Pracy 
wszedł na tę samą drogę. Trzeba 
Avięc działać av oparciu o istniejące 
potrzeby i możliwości.

Sądzę, że należy przedsięAvziąć 
dwie grupy poczynań. Nade wszj’st- 
ko trzeba opracować plan tworze
nia sieci poradnictwa .zawodoAvego 
przy pośrednictwie pracy. Plan po- 
Arinien zawierać dAva głóAvne ele
menty: program kształcenia zatvo- 
doznawców, psychologów pracy, eko
nomistów specjalizujących się av za
gadnieniach zatrudnienia itd.; z dru
giej strony trzeba opracoA\’ać kon
cepcję organizacyjną poradnictAVa 
zawodoAvego. Należałoby dla tych 
cęlów poAvolać przy Komitecie Pra
cy komisję poradnictwa zawodotve- 
go złożoną z nielicznych av tej 
dziedzinie teoretykoAV i praktyków.

Tak wyobrażam sobie poczynania 
dtugofaloA\'e. Łącznie ż tymi P°" 
czynaniaml należałoby podjąć pra
ce bieżące krótkookresowa.

wisty: plan był ustalony H’adliArie 
— za nisko. Gdyby był on ustalo
ny na podstaArie linii normalnego 
zużycia, od razu rzuciłaby się w 
oczy nienormalność yozchodu, co 
Avymagaloby natychmiastowej re
akcji av postaci poszukiwania przy
czyn tej nienormalności oraz przed- 
sięAVzięcia środków dla uniknięcia 
jej av‘przyszłości.

Przykłady omóArione powyżej 
wskazują jasno, że stosowane po-' 
Avszechnie narzędzie analizy dzia
łalności gospodarczej przedsiębiorstw 
— wskaźniki jednostkowe — za
wodzi. Zakładając boAviem insta
lację sygnalizacyjną chcemy otrzy
mać od niej zawsze sygnał prawid
łowy. jeżeli zaś właściwe sygnały 
odzyArają się tylko niekiedy, zau
fanie do całego urządzenia musi być 
podważone, nigdy boAviem z góry 
nie Aviadomo, który z sygnałów’ był 
Aclaściwy, a który Avprowadza w 
błąd.

Zastosowanie natomiast przedsta- 
Arionej tu metody bezpośredniego 
badania rozchodów aa’ zależności od 
produkcji daje zaAvsze sygnał wła- 
ściwy. przy tym av sposób jak naj
bardziej sugestywny, bo wizualny. 
Ta Avłaśnie prostota interpretacji 
wykresu jest jedną z najłatwiej do- 
strzegaln.vch zalet tej metody. Lecz 
najważnieiszA-ch jej walorÓAr trzeba 
szukać głębiej. Pozwala ona bo
Aviem: po pierwsze — ocenić pra- 
widłown. czv wykorzystanie dóbr 
produkcyjnych było w danrm okre
sie spraAvozdaAvczym normalne, czy 
Arystępowaly przekroczenia nor
my. czy też oszczędności; po drugie 
— av zAA-iązku z powyższym — zloka
lizować odpoAriedzialność za odchy
lenia od normy, tj. sprawiedliwie 
chAvalic i sprawiedliArie krytykować; 
po trzecie—daje podstawę dla Avłaści- 
Avego ustalenia planu zużycia dóbr 
produkcyjnych po ustaleniu zadań 
AvytAVorczych; i Avreszcie po czAvar- 
te — Avywiera korzystny AA-plyw na 
dyscyplinę sprawozdawczą z’ punk
tu widzenia rzetelności . zenisów; 
każdy boAviem błędny zapis będzie 
natychmiast zauważony, przez co 
powstaje możliwość szybkiej jego 
korek ty.

chcdników,

Rys. 2.

STANISŁAW BARTOSIEWICZ 
JERZY SIADŁ

Na co nas stać dzisiaj? Mamy 
jeszcze na ppAvno taką liczbę specja- 
listÓAv, aby doraźnie przeszkolić 
część pracowników posrednictAva 
pracy, dając im przynajmniej ele
menty wiedzy z dziedziny porad
nictwa zaAvodoAvego, psychologii 
pracy czy zaA\’odoznaAvstAva. Stać 
nas na to, aby armii liczącej około 
30 tys. pracownikóiA’, zajmujących 
się problematyką pracy a\’ gospo
darce narodoAvej dostarczyć przy
najmniej kilka książek czy skryp
tów specjalnie aa’ tym celu przygo
towanych przez specjalistów’.

Problemy przedstawione tutaj nie 
są zmyślone lub sztuczne. StanoArią 
one rzeczyAviste Avarunki realizacji 
postulatu racjonalnego zatrudniania 
w naszej gospodarce. Wiele spraw’ 
wymaga zapewme dyskusji i poszu- 
kiAvań, Nie są to jednak sprawy, 
które można odłożyć „na jutro", na 
później. Jutro może być za późno.

MIECZYSŁAW KABAJ
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ORZECZNICTWO
; ODPOWIEDZIALNOŚĆ KSIĘGO

WYCH NIE POSIADAJĄCYCH 
FORMALNEJ NOMINACJI

Sąd Najwyższy w Avytoku z dnia 
27 stycznia 1960 ‘r. nr III K 998/59 
zajął następujące stanowisko co do 
odpowiedzialności karnej księgo
wych, pracujących bez formalnej 
nominacji, za przekroczenie władzy 
lub niedopełnienie obowiązku:

Okoliczność, iż pracownik, który 
pcłnl(ł) funkcje starszego księgowe
go w rozumieniu uchwały Rady Mi
nistrów z dnia 20 stycznia 1950 r. w 
sprawie obowiązków głównych (star
szych) księgowych przedsiębiorstw 
państwowych i zakładów uspołecz
nionych (Monitor Polski Nr A-26, : 
poz. 280) nie ma (nie miał) nomina
cji przewidzianej w pkt 3 tej ochwa
ty oraz że nie dopełniono również : 
warunków, przewidzianych w pkt 4 
tejże uchwały co do protokolarne
go objęcia funkcji, nie wyklucza je
go odpowiedzialności na podstawie 
art„ 286 kodeksu karnego ’), a to wo
bec treści przepisu art. 29S tegoż ko
deksu 2).

') Art. 286. f 1. Urzędnik który, prze
kraczając swą władzę lub nie dopełnia
jąc obowiązku, działa na szkodę inte
resu publicznego lub prywatnego, pod
lega karze więzienia do lat 5.

S 2. Jeżeli sprawca dziata w celu 
osiągnięcia korzyści majątkowej tab 
osobistej dla siebie lub innej osoby* 
podlega karze więzienia do lat 10.

5 3. Jeżeli sprawca działa nieumyślhle* 
podlega karze aresztu do miesięcy S.

*) Art. 292. Karom, przewidzianym w 
rozdziale niniejszym, podlegają, prócz 
urzędników pozostających w służbie 
Państwa lub samorządu, nadto osoby 
wykonywające zlecone czynności w za
kresie zarządu państwowego lub samo
rządowego tudzież funkcjonariusze 
wszelkich instytucji prawa publicznego*

POTWIERDZENIE PRZEZ MAGA
ZYNIERA ODBIORU TOWARÓW 
BEZ SPRAWDZENIA ICH ILOŚCI, 

W AGI I JAKOŚCI

Gmirma Spółdzielnia „Samopo
moc Chłopska" aa’ G. Acystąpila do 
sądu z powodztAvem przeciwko 
magazynierpAri tejże spółdzielni 
WaclawoAvi S., domagając się zasą
dzenia od niego 54.239,05 zł tytułem 
pokrycia niedoborów w prowadzo
nym przez niego magazynie.

Sąd WojeAvcdzki av Gdańsku po- 
\vództAvo oddalił na tej podstatvie, 
że dochodzone roszczenie u!eglo 
prekluzji z art. 473 Kodeksu Zobo
wiązań. tzn. że nie meże już być 
dochodzone sądownie wskutek u- 
plywu z górą roku od dnia zakoń
czenia stosunku pracy.

Od tego Avyroku Gminna Spół
dzielnia Avniosłą reAvizję do Sądu 
Najwyższego zarzucając, że prze
pis o rocznej prekluzji nie moża 
mieć av danym przypadku zastoso
wania. gdyż - pozwany Wacław S. 

I' ponosi odpowiedzialność — w myśl 
art. 134 Kodeksu Zobowiązań1) — z 
tytułu czynoAV niedozAvolonych, w 
toku 'postępoAvania karnego przy
znał się boAviem do podpisywania 
faktur na toAvary, których nie -o- 

I trzymał, i do odejścia na urlop bez 
przekazania remanentem magazynu 
następcy, czym umożIiAvił przywła
szczenie towarów na szkodę po
wódki.

I ' DUKONCZKNIE NA St H « |

Sąd Najwyższy orzeczeniem z 
dnia 13 listopada 1959 r. nr 4 CR 
47 59 Avyrok Sądu Wojewódzkiego 
uchylił i przekazał mu sprawę do 
ponoAvnego rozpatrzenia, wypowia
dając następujący pogląd .prawny:

Niezgodne z rzeczywistością po
twierdzenie przez magazyniera od
bioru towaróAY bez sprawdzenia 
ich ilości, wagi lub jakości uzasa
dnia jego odpowiedzialność za nie
dobór z tytułu czynu niedo
zwolonego, jeżeli magazynier 
dopuszczał możliwość przywlasz- 

Iczcnia tych towarów przez inne 
esoby i na to się godził.

Również' osłabienie krytycyzmu 
magazyniera, jeśli chodzi- o zdol
ność przewidywania . możliwości 
przywłaszczenia towarów, na sku
tek alkohólu, może stanowić prze
słankę przypisania magazynierowi 
winy w dopuszczeniu do manka 

I'przez umożliwianie przywłaszcze
nia towarów.

W uzasadnieniu SAvego orzecze
nia Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.: 

„Lakoniczna Avzmianka, zaAvarta 
av , zaskarżonym AAwroku, iż w ak
tach postępoAvania karnego brak 
doAvodow, by pozAvany dopuścił się 
czynu niedozwolonego — stanowi 
jedynie Avniossk, który Sąd Woje
wódzki obowiązany był uzasadnić 
przez wskazanie przesłanek wnios
kowania (...) Dla przypisania zaś 
pozwanemu zawinionego przezeń 
działania na szkodę pOAvódki wy
starczyłoby ustalenie, że dopusz
czał on możliwość przj-właszczena 
towaroAV, o których wyżej była 

moAVa i na to się godził. Przy o«- 
nie spraAvy av tym Avzględzie istot
ne też będzie ustalenie, czy odpo- 
Ariada praAvdzie złożone av docho
dzeniu zeznanie świadka Pelagii S.,, 

| że pozAvany działał w czasie go- 
Idzin pracy pod wpływem alkoholu;

Osłabienie boAviem krytycyzmu po- 
Iz.Avanego Avywolane alkoholem mo

głoby Avchodzić w skład elemen
tów, Avarunkujących przypisanie 
poztvanemu winy w myśl Atyżej 
przyłączonych Ayyjasnień".

’) Art. 134. Kto < winy «wej wyrzą
dził drugiemu szkodę, -obowiązany jest 
do jej naprawienia.



I_____ POKOŃCZENIE ze STR. 8

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
ORGANIZACJA PRACY TRANS
PORTU SAMOCHODOWEGO. ZA
SADY WYNAGRADZANIA I CZAS 
PRACY PRACOWNIKÓW SAMO

CHODOWYCH

W nr 67 Monitora Polskiego u-, 
kazała się uchwała nr 283a Rady 
Ministrów z dnia 10 sierpnia 1960 
r. w sprawie poprawy organizacji 
pracy transportu samochodowego 
oraz zasad wynagradzania i czasu 
pracy pracowników samochodo
wych (poz. 317).

Rada Ministrów, dążąc do dal
szego usprawnienia pracy transpor
tu samochodowego, zmniejszenia 
faktycznego czasu pracy kierowców 
jak też poprawy bezpieczeństwa ru
chu drogowego zobowiązała mini
strów (kierowników urzędów cen
tralnych) oraz prezydia wojewódz
kich rad narodowych do niezwło
cznego podjęcia środków zapew
niających poprawę organizacji pra
cy, wzmocnienie rozrachunku gos
podarczego j dyscypliny finansowej 
w‘ przedsiębiorstwach prowadzą
cych działalność transportową 
(transport publiczny, branżowy, ba
zy transportowe, transport własny).

Równocześnie Rada Ministrów 
ustaliła nowe zasady wynagradza
nia pracowników’ samochodowych, 
zatrudnionych w przedsiębior
stwach, urzędach i instytucjach 
państwowych, które będą wyprowa
dzane w’ życie stopniowo, pocźąw- 
szy od dnia 1 września 1960 r.

O
jPłacalność produkcji 1 eks
portu spirytusu z ziemnia
ków do niedawna była u nas 
przedmiotem ożywionej dyskusji ’). 
Koronnym zaś argumentem prze
ciwko produkcji spirytusu było 

twierdzenie, że znacznie lepsze 
efekty otrzymuje się przy spasaniu 
ziemniaków przez trzodę, pomimo, 
że ziemniaki, aby z pożytkiem słu
żyły rozwojowi hodowli wymagają 
wydatnego dodatku pasz treści
wych 2). Nawet jednak wówczas, 
gdy teoretycznie obciąży się zuży
wane na paszę ziemniaki brakują
cym białkiem, w przeliczeniu na 
drożdże odpadowa, wskaźniki uzy
sku dewizowego będą znacznie ko
rzystniejsze niż przy przerobie 
ziemniaków’ na spirytus. Chocirż 
i w tym przypadku otrzymuje s ę 
cenną paszę o dużej zawartości 
białka — wywar.

Praktycznym efektem m. in. tego 
rodzaju poglądów’ jest postanowie
nie, że gorzelnie przemysłowe, przy 
potencjale produkcyjnym sięgają
cym 61.5 min litrów spirytusu 
rocznie wyprodukować mają w ro
ku 1960 tylko ok. 45 min litrów, zaś 
gorzelnie rolnicze, przy potencjale 
produkcyjnym sięgającym 120 min 
litrów' rocznie wyprodukować mają 
wg planu 77 min Itr, a przewiduje 
się, że ich produkcja faktycznie 
nie przekroczy 94 min Itr, Charak
terystyczną whęc cechą naszego 
przemysłu gorzelniczego jest niewy- 
korzystywanie jego zdolności pro
dukcyjnych. Dotyczy to szczególnie 
gorzelni rolniczych, których liczbę 
obniżono sponad 3 tysięcy w 1946 r. 
do około 1,1 tysięcy w roku bie
żącym.

Obecnie zaś pomimo, że na spi
rytus zużywa się tylko ok. 2% 
zbiorów ziemniaka, które w br. za
powiadają się dość dobrze, należy 
się jednak liczyć z ponownym oży
wieniem wypowiedzi kwestionują
cych celow’ość zwiększenia produk
cji spirytusu ziemniaczanego, zale

cających dalsze jej ograniczenie. 
Przewiduje się bowiem, że wskutek 
nadmiernej . zawartości wody w 
ziemniakach i rozprzestrzenienia na 
Wielu plantacjach zarazy ziemnia
czanej ubytki ziemniaków w czasie 
przechowania będą znacznie wyższa 
niż normalnie. Ożywienie zaś ho- 
dowdi żywca zapowiada, że zapo
trzebowanie na pasze będzie w naj
bliższym czasie szybko wzrastało.

Z drugiej jednak strony pamię
tać należy, że obecna nasza pro
dukcja kauczuku sztucznego oparta 

JÓIEF K D Z B A

jest na spiritusie ziemniaczanym, 
co pochłania dodatkowo znaczne 
jego ilości, tak. że zrównoważefne 
bfansu spirytusu nastręcza poważ
ne trudności. Podjęcie zaś importu 
spirytusu, przy niewykorzystanych 
własnych zdolnościach produkcyj
nych w kraju nie wydaj? się celo
we.

W tej sytuacji pożądane się wy- 
daje rozważenie możliwości szer
szego wykorzystania do produkcji 
spirytusu ziemniaków odpadowych, 
nadgniłych, zmarzniętych itp., nie 
nadających się do skarmiania. Roz
wiązałoby to problem produkcji 
spirytusu ku obopólnemu zadowo
leniu dyskutujących stron. Odpad- 
łyby zarzuty, że produkcja spirytu
su uszczupla bazę paszową rolni

ctwa. Wywar ziemniaczany z go
rzelni, niezależnie od otrzymania spi
rytusu, byłby wówczas cenną paszą 
i bez żadnej wątpliwości poważnie 
wzbogacającą nasze możliwości ho
dowli, a przez to produkcji mięsa 
wołowego, niezależnie od uzyska
nych przy tym procesie wartości 
nawozowych w postaci obornika. 
Produkcja zaś samego spirytu
su mogłaby uleć wydatnemu 
zwiększeniu, co w istotny sposób 
obniżyłoby jzj koszty własne, które 
w gorzelniach przy produkcji 58,5 

tys. Itr, wynoszą _u nas 12,6 zł na 
litr, a przy produkcji 150 tys. Itr. 
spadają do 10 zł na litrze, (wg da
nych Ministerstwa Rolnictwa). Po 
uwzględnieniu wartości odpadów 
użytkowych, koszty te spadły by’ 
jeszcze bardzie.;, a produkcja spiry
tusu z ziemniaków kalkulowałaby’ 
się wówczas nie wiele gorzej niż 
produkcja spirytusu z karbidu i in
nych surowców (6 2 za litr), bez 
specjalnych nakładów inwestycyj
nych.

Teoretycznie biorąc, możliwości 
rozszerzenia produkcji spirytusu z 
ziemniaków nie nadających się do 
spasania są duże. Straty bowiem 
ziemniaków w’ wyniku procesów 
gnilnych, działania niskich tempe
ratur itp, ocenia się u nas na 10—

12% ogólnej wielkości zbiorów. Gdy- 
by, przy przeciętnych zbiorach 
ziemniaków w. granicach 35 min ton, 
tylko, jedną trzecią rocznych ubyt
ków sziemniaków, udało"aię wyko- 
rzystafr do produkcji spirytusu, to 
mogłaby ona, tzośtać podwojona z 
dużą korzyścią dla gospodarki. 
Wyeliminowałoby tó na pewien 
przynajmniej czas, lub też zmniej
szyło Lpotrzebę nakładów na urucho
mienie produkcji spirytusu - synte
tycznego w oparciu o karbid 1 
zwiększyło ■ naszą bazę paszową" w 

najsłabszym jej ogniwie — . pasz 
białkowych. Pasz bowiem • węglo
wodanowych relatywnie biorąc jest 
u nas pod dostatkiem. Korzyści na 
tym odcinku byłyby, jeszcze więk
sze gdybyśmy zdołali w poważniej
szym stopniu ograniczyć produkcję 
spirytusu z melasy, przeznaczając ją 
do przerobu na drożdże pastewne. 
Obecnie bowiem z melasy produku
jemy spirytus, pomimo, że przerób 
melasy na spirytus nie posiada ja
kiejś zasadniczej przewagi nad 
przerobem ziemniaków na spirytus.

Przyjmując, że z produkcji spi
rytusu z.melasy nie prędko będzie
my mogli zrezygnować, ze wzglę- ; 
dów technicznych*  i f doraźnych" po
trzeb, warto też zwrócić uwagę na 
fakt, iż opłacalność 1 produkcji spi-

*) Obszerna wyliczenia J. Kuźby na 
ten temat zostały opublikowane w nu
merze kwietniowym I majowym „Prze
mysłu rolnego w służbie rolnictwa" pt. 
„Analiza porównawcza opłacalności pro
dukcji spirytusu przy zastosowaniu róż
nych surowców oraz przy uwzględnieniu 
możliwości zużycia tych surowców na 
inne cele".

Ze względu na małą zawartość 
białka.

rytusu melasowego mogłaby ulec 
7 korzystnej zmianie, gdyby w na

szych . warunkach
ilość wywaru melasowego. W ZSER 
np. przeprowadzano w tej mierze 
ciekawe próby spasania tego wy- 
waru otrzymując znaczne przyrosty 
mięsa. W przypadku pomyślnych 

■ prólj spasania wywaru melasowego 
• w Polsce zaznaczyłaby się przewaga 

surowca melasowego w stosunku do 
ziemniaków. Niestety, pomimo że
istnieją W tej mierze pewne propo
zycje, a nawet i częściowe doświad
czenia, wywar melasowy jest utyli- 
zowany zaledwie w ok. 50 procą

Ostatecznie więc zauważyć iwie; 
ży. że produkcja spirytusu ziemnia
czanego jest opłacalna tylko przy 
pełnym zagospodarowaniu produk
tów ubocznych, które praktycznie 
biorąc może obniżyć koszt produk
cji litra spirytusu o 5 zł (z obec
nych 11,8 zł do 6,8 zł na li trzeb 
Najbardziej zaś korzystne byłoby 
rozszerzenie produkcji spity tusu 
w oparciu o ziemniaki odpadowej 
nie nadające się na paszę.

Nie jest to jednak sprawa tak 
prosta jak się pozornie wydaje. Po
mimo bowiem, że z technologiczne
go punktu widzenia przerób ziem
niaka odpadowego nie nastręcza 
trudności, to trzeba by zorganizo
wać cały system bieżącej selekcji 
ziemniaków zmagazynowanych w 
kopcach i piwnicach, co może się o- 
kazać rzeczą dość skomplikowaną. 
Warto jednak poświęcić tej sprawie 
nieco więcej uwagi. Pomyślne jej 
rozwiązanie byłoby bowiem dla gos
podarki bardzo korzystne.

Wreszcie, uchwała określa szcze
gółowo normy czasu pracy, sposób 
wynagradzania za godżiny nadlicz
bowe oraz zasady wypłaty premii 
pracownikom samochodowym itp.

detaliczna
SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem nr 107 z dnia 25 
czerwca 1960 r. w sprawie organi
zowania i prowadzenia detalicznej 
sprzedaży wysyłkowej przez nie
które przedsiębiorstwa handlu hur
towego artykułami przemysłowymi 
(Dz. U. MHW Nr 20, poz. 61) zo
bowiązał przedsiębiorstwa . podlegle 
poniższym organizacjom- ■ hurtu pań
stwowego do podjęcia detalicznej 
sprzedaży wysyłkowej rozprowadza
nych artykułów, w tym "również 
części zamiennych, na zamó
wienie indywidualnych nabyw
ców. Chodzi o. przedsiębiorstwa 
podległe centralnym zarządom: 
Handlu Artykułami Tekstylnymi i 
Odzieżowymi, Handlu Obuwiem, 
Handlu Artykułami Gospodarstwa 
Domowego, Przemysłu i Handlu 
Jubilerskiego, Handlu Artykułami 
Użytku Kulturalnego, Handlu Ar
tykułami Fotograficznymi i Precy- 
zyjno-Optycznymi oraz Centrali 
Techniczno-Handlowej „Motozbyt", 
Zakładom Usług Radiowych i Te
lewizyjnych, wrsszcie Przedsiębior
stwu Państwowemu „Moda Pol- 

' ska".

Zasady i tryb sprzedaży wysył
kowej reguluje instrukcja, ogłoszo
na jako załącznik do zarządzenia.

OBOWIĄZEK PRACOWNIKÓW 
INŻYNIERYJNO - TECHNICZNYCH 
delegowanych SŁUŻBOWO ZA

GRANICĘ

Pismo okólne nr 143 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 8 sierpnia 1960 r. 
w sprawie obowiązków pracowni
ków inżynieryjno-technicznych przed
siębiorstw i instytutów naukowa-ba- 
dawczych w resortach gospodar
czych, delegowanych służbowo za 
granicę na praktyki i konsultacje 
(Monitor Polski Nr 66, poz. 316) zo
bowiązało- zakłady pracy (urzędy, 
instytucje i przedsiębiorstwa pań
stwowe) do pobierania od specjali
stów delegowanych za granicę na 
praktyki i konsultacje na okres 1 
miesiąca lub dłużej — zobowiązania 
pisemnego, że: 1) w terminie 1 mie
siąca ód daty powrotu z zagranicy 
złożą w zakładzie pracy dokładne 
sprawozdanie, zawierające m.in. 
wnioski i propozycje na temat wy
korzystania doświadczeń' mabytych 
za granićą;. 2) przepracują w zakła
dzie pracy, delegującym specjalistę 
lub w innym zakładzie wskazanym 
przez delegującego —. okres 1—2 
•lat, licząc od daty powrotu z zagra- 
nicy/,3) zwrócą całość kosztów pod
róży T pobytu- za granicą, jeżeli wy
powiedzą pracę w zakładzie pracy 
objętym, zobowiązaniem — przed- u- 
pływem czasu, określonego wyżej w 
pkt. 2: ’

Zobowiązania powinny być pobie
rane, od pracowników przed ich wy- 
jazdem za granicę.

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI

} y C PSPO DARCa E

Nawozy i dobre

KAZIMIERZ M O J S I E J U K

Wzrastające rokrocznie ilości 
nawozów muszą być zapako
wane w worki papierowe I 

dostarczone do odbiorców. Tu wła
śnie powstaje poważny problem 
gospodarczy. Na zapakowanie całej 
produkcji nawozów sztucznych ko
nieczne jest zabezpieczenie w roku 
1960 ok. 50 min szt worków papie
rowych, zaś w roku 1965 ilość ta 
wzrośnie do ok. 100 min szt. War
tość worków w roku 1960, licząc 
średnio 4 zł za 1 worek, wynosi 200 
min zł, zaś w roku 1965 wzrośnie 
do 400 min zł. Na wykonanie po
trzebnej ilości worków w roku 1960 
potrzeba 15 tys. ton papieru,'zaś w 
roku 1965 — 30 tys. ton. Przemysł 
chemiczny oprócz worków do na
wozów sztucznych, zużywa ok. 20 
min szt. do innych celów (sól, soda 
itp.). Należy więc poważnie zasta
nowić się nad sprawą oszczędności 
w tym zakresie,

Głównymi odbiorcami nawozów sztucz
nych są Państwowe Gospodarstwa Rol
ne i Gminne Spółdzielnie zrzeszone w 
Związku Spółdzielni Centrali Rolniczej 
„Samopomoc Chłopska". Centrala ta po
siada w całym kraju ponad 3000 skła
dów. Gminne Spółdzielnie posiadają 
przeważnie złe warunki magazynowania. 
Pod względem wyposażenia techniczne
go magazyny te są również dalekie 
od ideału. Wiele magazynów nie po
siada ramp i bocznic kolejowych. Na
wozy od stacji kolejowej przewozi się 
niekiedy z odległości 5-20 km trans
portem konnym lub mechanicznym.

W wyniku tego poważna ilość na
wozów sztucznych ulega zniszcze
niu: supertomasyna np. po zbryle
niu nie nadaje się do wysiewu. Po
dobnie rzecz przedstawia się i z 
innymi asortymentami nawozów, 
które w wyniku licznych manipu
lacji przeładunkowych ulegają ta
kiemu mechanicznemu „przeobra
żeniu", że nadają się do wydania 
chłopu jedynie przy pomocy łopaty.

Pomimo ulepszeń (m. in. poprawa 
jakości nawozów i' worków) i u- 
sprawnień dużo jeszcze nawozów 
dochodzi do bezpośredniego odbior
cy w stanie niewłaściwym. Można 
by temu zaradzić w dwojaki spo
sób, a mianowicie przez:

- polepszenie opakowań do tego stop
nia, że wytrzymają one nawet najcięż
sze warunki transportu 1 magazynowa
nia;

— doinwestowanie Gminnych Spódziel- 
nl i wyposażenie ich w odpowiednie 
urządzenia do przechowywania oraz 
wydawania nawozów luzem (superfosfat) 
lub transportu 1 magazynowania nawo
zów azotowych w paletach.

Jeśli idzie o polepszenie jakości 
opakowań, tzin. powiększenie wy
trzymałości papieru stosowanego do 
wyrobu worków, ew. zwiększenie 

.ilości warstw papieru, zmodyfiko
wanie i ulepszenie produkcji wor
ków podniesie znacznie koszty ich 
wyrobu. Aby opakowania takie by
ły dobre i wytrzymywały trudne 
warunki transportu i magazynowa
nia powinny kosztować co najmniej 
o 50 proc, więcej niż obecnie. W 
skali rocznej przysporzy to w la
tach 1961-1965, 50 do 100 min zł 

dodatkowych obciążeń. Biorąc pod 
uwagę, że mamy w kraju poważny 
niedobór celulozy, kalafonii 1 in
nych materiałów niezbędnych do 
produkcji papieru (np. sól glauber- 
ską) powstałaby przy tym niewąt
pliwie konieczność importu dodat
kowych ilości surowców. W tej sy
tuacji generalna poprawa jakości 
opakowań do wszystkich nawozów 
sztucznych jest ekonomicznie nie
uzasadniona. Brzmi to trochę para
doksalnie, ale dróg wyjścia należy 
szukać gdzie indziej.

Bardziej racjonalne wydaje się 
rozwiązanie drugie. Nawozy sztucz
ne, takie jak superfosfat i granulo
wany superfosfat pylisty, winny 
być dostarczane do magazynów lu
zem, zaś nawozy sztuczne azotowe 
(saletra amonowa, saletra sodowa, 
saletrzak, mocznik — artykuły hy- 
groskopijne) — w opakowaniach pa
pierowych dotychczas stosowanych 
lub nawet zmienionych, ale zabez
pieczających towar przed ujemny
mi skutkami warunków zewnętrz- 
nych, jednakże przy zastosowaniu 
transportu na paletach ładunko
wych,

W przypadku wprowadzenia wysyłki 
luzem niektórych nawozów fosforowych, 
gospodarka narodowa mogłaby zaosz
czędzić rocznie 50 - 70 min zł na sa
mych tylko workach do superfosfatu, 
biorąc pod uwagę częściowe dostawy 
worków pustych dla chłopów, którzy 
otrzymywaliby nawozy luzem (Istnieje 
tutaj możliwość wykorzystania worków 
tkanych posiadanych przez chłopów, 
lub zakupu worków papierowych w 
składach Gminnych Spółdzielni). Zaosz
czędzone w ten sposób fundusze można 
by przeznaczyć dodatkowo, poza fundu
szami wygospodarowanymi w Inny spo
sób, na budowę racjonalnych, dostoso
wanych do mechanicznego wyładunku 
1 załadunku magazynów w Gminnych 
Spółdzielniach, po to, aby w następnych 
latach można było dostarczać nawozy 
azotowe na paletach ładunkowych.

Warto kilka słów poświęcić dla 
wyjaśnienia, co to jest paletyzacja 
i system transportu na paletach. Pa
leta jest to platforma ładunkowa o 
określonych wymiarach i konstruk
cji umożliwiająca manipulowanie, 
transportowanie, piętrzenie i roz- 
piętrzanie przy pomocy wózków 
jezdniowych podnośnikowych oraz 
wózków jezdniowych unoszących. 
Paletyzacją nazywamy więc trans
port i magazynowanie towarów na 
paletach. Zastosowanie palet skra
ca znakomicie czas ładunku * "T- 
ładunku towarów przy pomocy 
sprzętu mechanicznego oraz wielo
krotnie zmniejsza straty z tytułu 
uszkodzeń worków. W transporcie 
operuje się w danym przypadku nie 
poszczególnymi workami, ale całą 
paletą. Ładunek na palecie waha 
się od 500—1500 kg w zależności od 
rodzaju towaru i jego ciężaru.

Wprowadzenie paletyzacji w na
szych portach morskich spowodo
wało, obok przyspieszenia załadun
ku lub wyładunku statków, dzie
sięciokrotne zmniejszenie strat przy 
manipulacjach transportowych ce
mentem. Do cementu stosowane są 
worki 3-krolne, podczas gdy do na

wozów sztucznych używa się worki 
4-krotne, 5-krotne, a nawet w nie
których szczególnie uzasadnionych 
przypadkach worki 6-krotne z wkła
dami z papieru powlekanego asfal
tem. W przypadku zastosowania pa
letyzacji do transportu nawozów 
azotowych powstałaby niewątpliwie 
możliwość wprowadzenia worków o 
zmniejszonej ilości warstw bez 
szkody dla jakości nawozu.

Przemysł chemiczny czyni przy
gotowania do wprowadzenia wysy
łek towarów na paletach. Przede 
wszystkim akcją tą powinny być 
objęte nawozy sztuczne. Tymcza
sem w CRS „Samopomoc Chłopska" 
brak wyraźnej i zdecydowanej po
lityki w zakresie poprawy sytuacji 
magazynowej w terenie, co umoż
liwiłoby dojście do porozumienia 
kontrahentów w przedmiocie spale- 
tyzowanych ładunków. Bez odpo
wiednich przygotowań ze strony od
biorców nie jest niestety możliwe 
wprowadzenie tego systemu. Co do 
tego zgodni są i przedstawiciele 
przemysłu, i CRS „Samopomoc 
Chłopska", jednakże CRS ogranicza 
się do ataków na producentów na
wozów sztucznych i wysuwa jedy
nie żądania dotyczące poprawy ja
kości opakowań do tego stopnia, 
aby wytrzymały najtrudniejsze wa
runki transportu i magazynowania.

W wyniku tego czynione są dal
sze nieefektywne wysiłki w zakre
sie poprawy jakości opakowań 
(zwiększenie ilości warstw, polep
szenie jakości papieru itd.). Powo
duje to dalsze podnoszenie kosztów 
nawozów z tytułu opakowania.

Dla likwidacji milionowych strat 
konieczne jest jednak podjęcie nie
zbędnych kroków zmierzających do 
właściwego rozwiązania całokształ
tu zagadnień dostaw nawozów 
sztucznych. Sprawa całkowicie doj
rzała do rozstrzygnięcia. W tym 
zakresie zarysowują się następujące 
wnioski:

— powinien być opracowany general
ny plan budowy magazynów właści
wych do przechowywania nawozów 
sztucznych fosforowych luzem oraz plan 
dostosowania składów do magazynowa
nia nawozów azotowych na paletach.

— fundusze na ten cel powinny być 
przekazywane przez Ministerstwo Finan
sów z oszczędności, jaklo powstaną w 
wyniku stosowania wysyłek luzem na
wozów fosforowych. Poza tym przecież 
uchwala nr 226 Rady Ministrów z 1959 
r. przyznaje na te cele pewno fundusze.

Z zaoszczędzonych w ten sposób 
w r. 1961 pieniędzy można by w 
Gminnych Spółdzielniach wybudo
wać 150—200 magazynów wyposa
żonych w bocznice, rampy i przy
gotowanych do odbioru nawozów 
sztucznych na paletach. Budując w 
tym tempie magazyny, można w 
ciągu 5—8 lat radykalnie zmienić 
sytuację magazynową w Gminnych 
Spółdzielniach, przyczyniając się 
jednocześnie do poprawy organiza
cji zaopatrzenia w nawozy sztucz
ne i zaoszczędzając w ten sposób 
w latach następnych miliony zł na 
inne^cele,

Budulemij nouq ulelkq Warszawę

III KONFERENCJA 
SPÓŁDZIELCZEGO INSTYTUTU 

BADAWCZEGO
Utworzony w połowie 1957 r. Spół

dzielczy Instytut Badawczy rozwija 
coraz bardziej ożywioną działalność. 
Przejawia się to nie tylko. w organi
zowaniu 1 . prowadzeniu coraz bar
dziej przydatnych dla praktyki ba
dań 1 studiów nad zagadnieniami 
spółdzielczymi, ale • również w. rozwi
janiu nowych form działalności, ma
jącej na celu, pogłębienie i upow
szechnienie problematyki spółdziel
czej.

Rosnąca ., popularność . zagadnień 
spółdzielczych oraz uzasadniona po
trzeba badań tych zagadnień siclonlla 
SIB do zorganizowania szerokiej dy- 

skusji na temat ruchu spółdzielczego. 
W - tym celu. jest przeprowadzana 
w dniach 2-15.IX.1960 r. konferencja- 
semlnarlum, w której blorą ' udział 
pracownicy nauki, zajmujący się pro
blematyką spółdzielczą w uczelniach 
akademickich, przedstawiciele Insty
tutów, naukowych, współpracujących z 
SIB oraz przedstawiciele centralnych 
organizacji spółdzielczych. ' ■

Nic jest to pierwsza konferencja 
organizowanał przez SIB. Tego typu 
spotkania odbyły się Już. w roku

1958 1 1959. Jednakże ich zakres był 
znacznie mniejszy niż obecnie. Zada
niem tego typu spotkania Jest omó- f 
Wlenie aktualnych problemów ruchc i 
spółdzielczego, a przede wszystkimi | 
przedyskutowanie w szerszym gronie i 
wielu zagadnień teoretycznych tego j 
ruchu, inicjowanie nowych form < 
współpracy nauki z praktyką w dzle- j 
dżinie spółdzielczości oraz wytyczę- ! 
nie programu nauczania zagadnień i 
spółdzielczych w uczelniach akade- ! 
mickich.

Przedmiotem zainteresowania kon
ferencji będą głównie takie zagadnie- ; 
nia Jak: usługi, postęp techniczni-, j 
organizacja pracy, podział nadwyżki, i 
społeczne 1 zawodowe kierownictwo ! 
spółdzielni itp. Ogółem zostanie wy
głoszonych 10 referatów. Referat o 
zadaniach gospodarczych i społecz
nych spółdzielczości w obecnym c- 
kresie wygłosi wicepremier E. Szyr.

Ofganlztorzy oczekują, że wyniki 
konferencji przyczynią się do po- 
myślnego rozwiązania niektorvcb 
problemów spółdzielczych oraz skon- 1 
kretyzowania szczegółowych klerun- j 
ków działalności na przyszłość, (wowl ’



Problemy amortyzacji 
w ZSRR

STŁFAIU MAflCIAIAK - ZDZISŁAW MARZYSZ

Zakończona w ZSRR w 1959 r. przeccfta środków trwałych oraz-obecne 
porządkowanie systemu odpisów amortyzacyjnych były poprzedzone 
szeroką dyskusją na łamach czasopism ekonomicznych.

Autorzy sądzą, iż celowe będzie zapoznanie czytelników z ciekawszymi 
problemami poruszonymi przez radzieckich ekonomistów, ze względu na 
ich aktualność również w odniesieniu do gospodarki PRL.

A
mort.vzac.ja związana z 
problemem odnawiania zu
żywających się środków 
trwałych rzutuje na za
gadnienie postępu tech
nicznego przedsiębiorstw, 

na racjonalne wykorzystanie urzą
dzeń produkcyjnych. na koszty 
własne itp. Fundusz odpisów amor
tyzacyjnych w ZSRR odgrywa wiel
ką rolę w finansowaniu inwestycji 
scentralizowanych.' Fundusz amor
tyzacji gospodarki narodowej ZSRR 
wynosił w okresie przedwojennych 
pięciolatek średnio 8 mld rubli rocz
nie, w 1959 r. zwiększył- się ośmio
krotnie (63.4 mld rubli), a wg pla
nu na 1959 r. miał wynieść 81 mld 
rubli. Udział odpisów amortyzacyj
nych w całokształcie kosztów pro
dukcji w ZSRR wahał się w 1957 r. 
od około 1 proc, w przemyśle lek
kim do około 45 proc, w przemyś
le wydobywczym ’)■ Ustalenie pra
widłowych norm odpisów amorty
zacyjnych w oparciu o skorygowa
ne ceny na środki produkcji przy
czyni się do usprawnienia funkcjo
nowania systemu rozrachunku go
spodarczego i ogólnie rzecz biorąc 
systemu planowego zarządzania go
spodarką ZSRR.

Aktualnie obowiązujące w ZSRR 
normy zostały opracowane i wpro
wadzone do gospodarki w roku 1930 
i z pewnymi korektami przetrwały 
do chwili obecnej. Jedną z podsta
wowych wad tych norm było nie
uwzględnianie przez nie środków 
na przeprowadzenie kapitalnych re
montów urządzeń i maszyn. Koszt 
remontu kapitalnego pokrywany 
był ze środków obrotowych przy
dzielonych zakładom przez państwo. 
Korektury z 1938 r. wypełniły tę lu
kę, niemniej w chwili obecnej za
szła konieczność wszechstronnego 
przeanalizowania całego problemu 
amortyzacji i ustalenia rozwiązań 
odpowiadających aktualnym wymo
gom gospodarki planowej ZSRR.

Przede wszystkim normy obowiązujące 
obecnie są już w wielu wypadkach nie
realne. Nie są one w stanie zabezpie
czyć tej ilości środków finansowych, 
jakie są potrzebne do modernizacji i .od
nowienia zużytych środków trwałych, 
jeśli weźmie się pod uwagę, iż dopła
ty państwa na odtworzenie środków 
trwałych (które przecież winno, się po
krywać z funduszu amortyzacyjnego) 
Wynosił;/’w 1957 ‘ roku bkolo 10 • mld ru
bli, staje się zrozumiale, iż normy 
amortyzacyjne są poważnie zaniżone. Da
lej — obecne odpisy amortyzacyj
ne nie są odpowiednio zróżnicowa
ne w odniesieniu do różnych ro
dzajów środków trwałych, z drugiej zaś 
strony ten sam rodzaj środków trwa
łych ma niejednokrotnie różną stopę 
amortyzacji w zależności od resortu. 
Wreszcie — rzecz chyba najistotniejsza 
— stopa odpisów amortyzacyjnych nie 
uwzględnia moralnego zużycia środków 
trwałych. Problem ten ze względu na 
szeroką dyskusję, jaką wywołał w ZSRR, 
Jak również w Polsce wymaga bliż
szego naświetlenia.

Dość długo zarówno teoria eko
nomiczna jak i praktyka życia go
spodarczego w państwach socjali
stycznych nie uznawały i nie u- 
względniały przy ustalaniu stopy 
amortyzacji moralnego zużycia ma
szyn i urządzeń, W związku że . 
zmianą w tym względzie powstaje 
szereg zagadnień metodologicznych, 
które trzeba rozwiązać. Trzeba roz
strzygnąć, w jaki sposób można o- 
kreślić aktualną wartość środków 
trwałych, jak zmierzyć wielkość 
moralnego zużycia starych środków 
trwałych, szczególnie tych, których 
obecnie się nie wytwarza.

Ustalono, że moralne zużycie ma- 
śzyn i urządzeń musi być uwzględ
nione w stopie amortyzacji, Trud

Ynsiami
Kryzys w hutnictwie 

amerykańskim
Pomimo ogólnego ożywienia w życiu 

gospodarczym USA, w hutnictwie ame
rykańskim w połowie tego roku wystą
piły wyraźne objawy kryzysu. Zdolność 
produkcyjna hut Jest wyzyskiwana w 
granicach niewiele przewyższających 59 
proc., a liczba bezrobotnych w tej .dzie
dzinie przemysłu lub pracujących niepeł
ne godziny wynosi obecnie-blisko 500 tys.^ 
co stanowi mniej więcej trzecią eżęśc 
ogółu zatrudnionych W hutnictwie «me- 
rykańskim. Pod .względem bezrobocia 
sytuacja w hutnictwie -USA Jest obecnie 
gorsza niż w okresie największego nasi
lenia recesji — w latach 1957—58.

Na taki stan rzeczy złożył się szereg 
różnorodnych czynników, z których bo
daj najważniejszym jest ■ nlcodnawianle 
zużywanych zapasów stali przez zakłady 
fabryczne potrzebujące stali jako surow
ca. Ponieważ nie ma obecnie niebezpie
czeństwa, iż dostawy stali mogłyby ulec 
przerwaniu np. z powodu strajku, prze
to konsumenci" tego artykułu Ucząc się z 
możliwością spadku ceny na stal doko
nują tytko niezbędnych zakupów. Dru
gim czynnikiem jest przestawianie się 
przemysłu samochodowego na pioJukcję 
małych samochodów. Nr nowe jhoul.o 
samochodów ootrzeba tylko dwie twcl^ 
ilości stali zużywam*) na modele stare 
Trzecim czynnikiem jest zastępowani© 
stali pęzez stopYi aluminiowe,: których za- 
(tosowaaio ciągle wzrasta* 

ność nastręcza jedynie zagadnienie, 
w jaki sposób dokonać praktycz
nych obliczeń moralnego zużycia w 
stopie amortyzacji. W „Woprosach 
Ekonomiki" Nr 8.59 A. Jemella- 
now wyróżnia dwa następujące ro
dzaje zużycia moralnego. Pierwszy 
wynika ze wzrostu społecznej wy
dajności pracy, na skutek czego 
zmniejsza się wartość środków 
trwałych. (Zmniejszanie się war
tości środków trwałych jest pro
porcjonalne do tempa wzrostu wy
dajności pracy społecznej oraz okre- 
su, który minął»od ich wyproduko
wania do mo-mentu ich przeceny). 
Drugi — wynika z wprowadzenia 
do produkcji bardziej nowoczesne
go i ekonomicznego wyposażenia.

Z punktu widzenia wpływu mo
ralnego zużycia drugiego rodzaju na 
deprecjację wartości urządzeń, no
we, bardziej ekonomiczne urządze
nia należy podzielić na dwie grupy: 
urządzenia, które są tańsze od sta
rych, oraz urządzenia stosunkowo 
droższe od starych. Pod „bardziej 
ekonomicznym" rozumie się takie 
urządzenie, którego zastosowanie 
powoduje obniżenie kosztów włas
nych w porównaniu z ich pozio
mem przy użyciu najlepszego, ana
logicznego ze stosowanych urzą
dzeń oraz zwrot dodatkowych na
kładów kapitału, jeśli to ma miej
sce (tzn. jeśli urządzenie jest droż
sze od starego) w ustalonym okre
sie czasu. Zastosowanie w produk
cji nowoczesnych, ekonomicznych 
urządzeń powoduje zmniejszenie 
wartości starych w pełnym rozmia
rze wtedy, gdy przy pomocy no
wych urządzeń wytwarza się pod
stawową część produkcji. Jeśli za
kłada się, że nowe urządzenie zna
lazło zastosowanie masowe przy 
produkcji jakiegoś konkretnego wy
robu, "to całkowite nakłady na wy
tworzenie jednostki produktu i na
kłady na amortyzację, tzn. wartość 
przenoszoną z tych urządzeń na 
każdą jednostkę produkcji, będzie 
stanowić społecznie niezbędną wiel
kość. Wielkość ta wynika z podzia
łu wartości pierwotnej nowego u- 
rządżenla na całą produkcję, która 
może być wytworzona w ciągu ca
łego okresu pracy danego urządze
nia.

Nakłady na amortyzację nie mo
gą zgodnie z tymi zasadami prze
kraczać społecznie niezbędnych na
kładów na jednostkę produkcji. 
Oznacza to, że również moralnie 
zużyte urządzenie nie może dać jed
nostce produkcyjnej, wytworzonej 
przy jego pomocy, więcej niż stano
wi wielkość społecznie niezbędna 
amortyzacji. A więc aktualna war
tość urządzenia moralnie zużytego, 
tzn. wartość z uwzględnieniem (po 
odliczeniu! zużycia moralnego, okre
śla się stosunkiem społecznie nie
zbędnych nakładów na amortyzację 
do tej ilości produktów, które mogą 
być wytworzone przy pomocy tych 
urządzeń w całym okresie ich eks
ploatacji,

Zużycie moralne drugiego rodzaju 
wywiera swój wpyw na pierwotną war
tość urządzenia w dwojaki sposób. W 
tych przypadkach, kiedy -wprowadza się 
do produkcji bardziej nowoczesne, eko- 
nomicznlejsze i tańsze Urządzenia, pier
wotna wartość urządzenia zmniejsza sę. 
Jeśli natomiast wprowadza się stosun
kowo droższe urządzenia, pierwotna 
wartość urządzenia nie zmniejsza sic. 
Różnica między pierwotną wartością 
moralnie zużytego urządzenia i pierwot
ną wartością nowo wprowadzonego 
urządzenia (bardziej nowoczesnego) o- 
kreślana jest dwoma czynnikami: 1) 
przez wzrost społecznej wydajności pra-

...... .milimminiiiJ.........—...........................

Wobec wyczerpywania się zapasów fa
brycznych stali i normalnego wzrostu 
produkcji w przemyśle samochodowym 
w końcu roku, kiedy przygotowuje się 
nowe modele na rok następny, przewidu
je się, Iż pod koniec reku wyzyskiwanie 
zdolności produkcyjnych hut podniesie 
się do 70 proc., wobec 90 proc, w począt
kach tego roku. Te 70 proc, stanowi 
maksimum tego, co według oceny eks
pertów amerykańskich .przemysł hutniczy 
może osiągnąć w najbliższej przyszłości.
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Angielsko -niemiecka 
współpraca w Iranie

W specjalnej korespondencji z Bonn 
londyński „Financial Times" podajc, że 
między wielkim przemysłem Anglii 1 NRF 
doszło do porozumenia w sprawie budo
wy wielkich zakładów hutniczych w 
Azną w północnym Iranie kosztem oko
ło 200 min doi.

oprócz huty o zdolności produkcyjnej 
„oo tys. ton rocznie projekt przewiduje 
budowę kopalni rudy żelaznej 1 osiedla 
dla 10 tys, mieszkańców.

Stronę angielską w konsorcjum anglel- 
sko-yiemlecklni reprezentować , będzie 
Meiallurgical Eąuipment Export Co. 
(MEKCO) 1 parę Innych kompanii. 
MEECO m. in. gwarantuję trzecią część 
dostaw niezbędnych do uruchomienia za
kładów W Azna. stronę niemiecką re
prezentują Dcmag łącznic z Kruppem, 
Siemensem I Aeu. Od czasu budowy 

cy przy odtwarzaniu zużytych środków, 
2) przez lepsze rozwiązania konstruk
cyjne' nofvo wprowadzonego urządzenia.

Pierwszy czynnik w warunkach gos
podarki socjalistycznej zawsze prowadzi 
do zmniejszenia pierwotnej wartości za
stosowanego urządzenia. Drugi czynnik 
może oddziaływać zarówno na zmniej
szenie jak 1 zwiększenie wartości urzą
dzeń. Oznacza to, że przy wdrażaniu 
stosunkowo tańszego i ekonomlcznlcj- 
szego urządzenia, drugi rodzaj zużycia 
moralnego wyraża jednocześnie zużycie 
moralne pierwszego rodzaju. Przy wdra
żaniu stosunkowo droższego urządzenia 
moralne zużycie drugiego rodza‘u nie 
zmniejsza pierwotnej wartości, dlatego 
też nie może wyrażać moralnego zuży
cia pierwszego rodzaju. W takich przy
padkach trzeba go osobno obliczyć.

W ten sposób zmniejszenie pier
wotnej wartości zależy od trzech 
czynników: 1) wzrostu społecznej 
wydajności pracy, 2) wdrażania no
wych urządzeń o ulepszonej kon
strukcji, 3) zwiększenie udziału 
produkcji wytworzonej przy pomo
cy urządzeń lepszych konstrukcyj
nie w porównaniu z moralnie zuży
tymi.

Jemelianow pomija tu zagadnie
nie skracania'się okresu użytkowa
nia urządzeń na skutek wprowa
dzenia do produkcji • lepszych roz
wiązań konstrukcyjnych, o czym pi
sał m. in. P. Bunicz2).

*

Wspominaliśmy już o tym, że po
czynając od roku 1938 środki na 
kapitalne remonty czerpane są z 
funduszu amortyzacyjnego. Celem 
remontów kapitalnych jest przy
wrócenie urządzeniom ich pierwot
nej wartości i spraw rości produk
cyjnej. Od 1938 r. 40—50 proc, odpi
sów amortyzacyjnych w przemyśle 
przeznacza się na remonty kapital
ne. Wg obliczeń J. Kwaszy w 1953 
roku nakłady na remonty kapital
ne w przemyśle wynosiły 2,9 proc., 
a na bieżące remonty 4,5 prex:, pier
wotnej wartości funduszu środków 
trwałych, zaś w przemyśle prze
twórczym odpowiednie liczby wy
nosiły 2,8 i 6 proc."). Jeżeli przy
jąć, że w całej gospodarce ZSRR 
nakłady na remonty kapitalne i-bie
żące są takie jak w przemyśle, to 
całkowite nakłady na remonty w 
1955, r. wynosiły 68 mld. rubli.

J. Kwasza proponuje (w odróż
nieniu od szeregu innych' autorów 
radzieckich) zmianę zasad finanso
wania remontów kapitalnych, Uwa
ża on, że finansowanie remontów 
kapitalnych z funduszu amortyza
cyjnego powoduje szereg ujem
nych skutków, których można by 
uniknąć, gdyby wliczać koszty re
montów kapitalnych do kosztów 
eksploatacji. Efekty włączenia na
kładów na remonty kapitalne w 
koszty eksploatacji, jego zdaniem, 
przewyższą ujemne skutki takiego 
postępowania.

Inni autorzy, jak np. P. Bunicz, 
wyrażają pogląd, że podstawowym 
źródłem finansowania remontów 
kapitalnych winien być jednak fun
dusz amortyzacyjny. Dotychczaso
wa wielkość odpisów na remonty 
kapitalne jest w zupełności wy
starczają na ich finansowanie.

Podstawowym zagadnieniem dy-. 
skusji nad amortyzacją było usta
lenie zasad określania wielkości sto- 
pj’ odpisów amortyzacyjnych. Stopa 
amortyzacji uwzględniająca moral
ne zużycie środków trwałych zale
ży od szeregu czynników. Główne 
z nich są następujące: wartość środ
ków trwałych, okres ich eksploata
cji, wartość remontów kapitalnych 
i modernizacja w całym okresie 
eksploatacji oraz wartość środków 
spisywanych. Przy praktycznym 
rozpatrywaniu tego zagadnienia na
leży pamiętać, iż we wszystkich 
przypadkach odpisów amortyza
cyjnych dokonuje się od bilanso-

huty w Rourkela w Indiach będzie to 
największe przedsięwzięcie przemysłu 
NRF poza granicami własnego kraju.

W Bonn przywiązuje się duże znacze
nie do nowo zawartego porozumienia ja
ko pierwszego przykładu współpracy na 
większą skalę przemysłów Anglii 1 NRF.

Zarówno MEECO, Jak 1 niemieckie 
koncerny uzyskały Już niezbędne gwa
rancjo kredytów, któro zostaną udzielone 
Iranowi,

Realizację zaprojektowanej budowy 
oblicza się mniej więcej na 5 lat,
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Ruch okrętowy przez 
Kanał Panamski

Ruch okrętowy przez Kanał Panamski 
w ubiegłym roku finansowym kończą
cym się dnia 30 czerwca, osiągnął re
kord, W tym czasie przepłynęło przez 
Kanał 10.977 statków oceanicznych wobec 
9.923 statków w roku .poprzednim. Głów
nymi użytkownikami Kanału w roku 
ubiegłym były: Stany Zjednoczone, An
glia, Liberia, Norwegia, Japonia i NRF.

Udział Panamy w zyskach płyną
cych z użytkowania Kanału jest bar
dzo skiomny. USA wypłacają rzędowi 
Panamy tytułem renty niespełna 2 m/n 
doi. rocznie (dokładnie 1,93 min doi.).
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Indie zaczynają 
eksportować 

wyroby walcowane
Rząd Indii postanowił w ramach III 

planu 5-lclniego zwiększyć zdolność 
produkcyjną będących w budowie za
kładów hutniczych w Durgapur o dal
szych 600 tys. ton stali rocznie. Koszt 
tej inwestycji oblicza się ha około 50 
mlp funtów,'

Zakłady w Durgapur o początkowej 
wydajności 1 min ton stali rocznic, bu- 

wej wartości środków trwałych, 
których wycena często nie pokry
wa się 2 ich aktualną wartością.

W 1915 k stop* odpisów na odtworze
nie irodków trwałych (bek kapitalnych 
remontów) aynwiu w ziM 
podczas gdy Iródńla wielkość Stopy 
amortyzacji w przemyślę przetwórczym 
USA wynosiła w 1953 r. 5,9%. Natomiast 
nakłady na remonty kapitalne w prze
myśle przetwórczym ZSRR łą znacznie 
wyższe niż W USA. W USA wg szacun
ku 3. Kwaszy wynosiły one 6,3% war
tości funduszu Środków trwałych, a w 
ZSRR 8“9’/i. W 1956 r. stopa amortyzacji 
średnio dla całego radzieckiego prze- 
myshl (bez odpisów na remonty kapi
talne) wynosiła 5,7%. Wg szacunku eko
nomistów radzieckich wprowadzenie 
nowych stóp amortyzacji spowoduje 
wzrost odpisów amortyzacyjnych na re
nowację w przemyśle o ok. 50%. Będzie 
to dodatkową dźwignią rozwoju postę
pu technicznego w gospodarce ZSRR.

Dyskusja nad problemem amor
tyzacji już się w zasadzie skończy
ła. W oparciu o szereg wniosków 
wysuniętych przez ekonomistów ra
dzieckich zebranych w podsumowu
jącym artykule A. Jefimowa5), 
można sobie wyobrazić główne kie
runki zmian oraz zasady, na któ
rych ostatecznie będą się opierały 
odpisy amortyzacyjne. Gospłan w 
porozumieniu z Ministerstwem Fi
nansów i Centralnym Urzędem 
Statystycznym zamierza je wpro
wadzić do gospodarki narodowej 
ZSRR od 1.1.1961 r.

Przede wszystkim odpisy amorty
zacyjne powinny w zupełności po- 
krywać wartość zużytych środków 
trwałych. Podstawą do określenia 
wartości tych środków będą jesz
cze ceny z 1955 r. Ma się tu na 
myśli zarówno fizyczne jak i mo
ralne zużycie środków trwałych. 
Ponieważ jednak fundusz amorty
zacji oblicza się od „starej" warto
ści danych środków, która jest 
wyższa od aktualnej wartości tego 
typu maszyn czy urządzeń, dlatego 
też fundusz amortyzacji jest wyż
szy od niezbędnego do reprodukcji 
prostej zużytych środków. Różnica, 
która z tego tytułu powstaje, winna 
być środkiem zabezpieczającym roz
szerzenie produkcji i modernizacji 
urządzeń.

Odpisy amortyzacyjne od jedna
kowych rodzajów środków trwa
łych muszą być jednakowe bez 
względu na to, w jakim dziale go
spodarki są one eksploatowane. W 
przemysłach wydobywczych wyso
kość odpisów amortyzacyjnych win
na być uzależniona od dwóch czyn
ników: 1) od zdolności produkcyj
nej przedsiębiorstwa, 2) od wiel
kości zasobów bogactw eksploato
wanych. Warto chyba nadmienić, iż 
wadliwość dotychczasowych stóp 
amortyzacji w tych przemysłach 
wynikała z powiązania ich przede 
wszystkim z wielkością zasobów i z 

. okresem eksploatacji, a nie uwzględ
niała należycie właściwości tech
niczno - konstrukcyjnych środków 
trwałych. Wreszcie tzw. średnie 
remonty, które zdaniem wielu eko
nomistów nie różnią się od kapital
nych, będą prawdopodobnie finan
sowane z odpisów amortyzacyjnych. 
W toku dyskusji ustalono również, 
że od środków trwałych, których 
okres eksploatacji ‘ wynosi kilka 
dziesiątków lat, winny być także 
odliczane odpisy amortyzacyjne; 
przy czym za okres od którego na
leżałoby obliczać stopę amortyzacji 
przyjęto maksimum sto lat,

') Wg danych A. Jefimowa (A. Jefi- 
mow Nowyje normy amortizacji osnow- 
nych fondow. Woprosy Ekonomiki 
Nr 9/59 str. 3—4) udział odpisów amor
tyzacyjnych w całokształcie kosztów 
produkcji w poszczególnych przemys
łach kształtował się w 195? r. jak nastę
puje: wydobycie ropy naftowej 45,2%. 
elektrownie i sieć przesyłkowa 19,4%. 
przemysł maszynowy 3,9%, metalurgia 
żelaza 5,5%, metale nieżelazne 6.3%, 
przemysł spożywczy 1,2%, przemysł .lek
ki 9,8%.

') „O razrabotkia nowych norm amor
tizacji osnownych fondow", „Woprosy 
Ekonomiki" Nr 2/1958 str. 77. Bunicz 
dla ilustracji przytacza interesującą ta
belkę, która charakteryzuje planowane 
.odpisy na remonty kapitalne ,w ZSRR 
oraz rzeczywiste nakłady w 1935 r.

') J. Kwasza - „Amortlzacja l sroki 
służby osnownych fondow", Wyd. Aka
demii Nauk ZSRR. 1959, str. 68 i 71.

•) Wszystkie dane dotyczące wysokoś
ci stopy odpisów amortyzacyjnych wzię
to z artykułu J. Kwaszy - „O normach 
amortizacji". „Woprosy Ekonomiki" Nr 
7/57 str. 97-198.

') A. A. jeftmow - ;.Nowyje normy 
amortizacji osnownych fondow". „Wo
prosy Ekonomiki Nr 9/1959.

duje, Jak wiadomo, ISCON - angielskie 
konsorcjum, składającą sle z 13 kom
panii przemysłowych, w oparciu o kre
dyty uzyskane od rządu angielskiego i 
konsorcjum banków angielskich w ogól
nej sumie 28,5 min funtów. Prace zwią
zane z budową tego pierwszego stad urn 
zakładów hutniczych będą zakończone 
w pierwszej połowie 1961 roku, po czym 
ma się przystąpić do budowy drugie
go stadium rówuleż w' oparciu o kredy
ty angielskie.

Według ostatnich wiadomości z Delhi 
rząd angielski wyraził w zasadzie zgo
dę 'na udzielenie Indiom nowej pożycz
ki w wysokości 20 min funtów na roz
szerzenie huty w Durgapur.

W związku z postępującą rozbudową 
hutnictwa w kraju minister górnictwa 
i hutnictwa Indii złożył na konferencji 
prasowej oświadczenie, U import stali 
do Indii w 1960 r. zamknie się w gra- 
nicaćh około 600 tys. ton wobec 1192 
t,vs. ton importowanych w 1058 roku. 
Cena stali produkowanej w Indiach Jest 
o Jakieś 100 - 150 rupii na tonie niższa 
od stall importowanej, W związku z po- 
wyższym Indie zamierzała eksportować 
niektóre rodzaje wyrobów walcowa
nych.
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Zapasy pszenicy 
av ISA

Zbiory pszenicy w USA w roku bie
żącym według czasopisma „Whcat Si- 
tuation" wyniosły 36,7 min ton (o 19% 
więcej . niż w 1959 roku). Zapasy zaś 
zeszłoroczne na dzień 1 llpca stanowiły 
35,7 min ton. Ogółem zapasy pszenicy 
w USA na początku nowego roku roi- 
n'czego (1 llpca) wynosiły 72,4 min ton 
wobec 65,7 min ton w roku poprzed
nim.

Przewidywana w 1968-61 roku kon
sumpcja pszenicy w kraju, - 13,5 min 
ton, żestćwy - 1,7 min ton, karma dla 
Inwentarza - 1,8 min ton, eksport - 
13,8 min ton, rasem 39,9 min ton. 

Przypuszczalną pozostałość na dzień 
1 llpca 1961 roku - 41,8 min ton.

(IIP)

POMYŚLNYCH 
OBRAD!

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

spadkiem wzajemnych obrotów han
dlowych. Przyczyną tego niekorzyst
nego dla obu krajów zjawiska' były 
zmiany struktury gospodarczej, któ
ro nic znalazły dostatecznie szybko 
odbicia w zmianie towarowej struk
tury obrotów handlowych. Gwał
towny rozwój polskiego przemysłu 
maszynowego oraz zwolnienie pro
cesów inwestycyjnych spowodowały, 
że nasze zapotrzebowanie na import 
maszyn i urządzeń zmalało. Wewnę
trzne zapotrzebowanie gospodarki 
narodowej zwęziło również nasze 
możliwości eksportu węgla.

Rok 1958 otwiera czwarty okres 
rozwoju polsko - czechosłowackiej 
wymiany handlowej. Jest to nowy 
etap szybkiego wzrostu obrotów 
przy istotnych zmianach w ich struk
turze towarowej. Zmiany te są odbi
ciem przeobrażeń, jakie dokonały się 
w polskiej gospodarce narodowej i

STRUKTURA TOWAROWA OBROTÓW HANDLOWYCH 
POLSKI Z CZECHOSŁOWACJĄ (W ’/o)

Dalszy rozwój wzajemnych stosun
ków gospodarczych leży w interesie 
obu krajów. Jeśli uwzględnić, że jego 
przesłanką jest obok wspomnianych 
warunków naturalnych i polityczno- 
społecznych, zmieniająca się struktu
ra ekonomiczna naszych krajów, to 
struktura obrotów towarowych po
winna być również systematycznie 
korygowana.

Istnieją ogromne możliwości dal
szego korzystnego dla obu krajów po
działu pracy w zakresie przemysłu 
maszynowego i hutnictwa. Przez po
dział pracy, oparty na doświadczeniu 
w produkcji poszczególnych wyrobów, 
możemy poważnie obniżyć koszty jed
nostkowe produkcji, przyspieszyć 
tempo rozwoju obu; naszych (krajów. 
Struktura gospodarki oraz poziom 
rozwoju przemysłu Polski i Czecho
słowacji wskazują na możliwość i ko
nieczność pokrywania w znacznej 
mierze zapotrzebowania na maszyny 
w ramach wzajemnych dostaw.

Zróżnicowana baza surowcowa 
oraz silnie wzrastające zapotrzebowa
nie przemysłu przetwórczego Polski 
i Czechosłowacji wskazują także na 
znaczne możliwości wzrostu obrotów 
surowcami i materiałami do pro
dukcji, na potrzebę i konieczność po
krywania zakupów surowcowych obu 
naszych krajów przez wzajemne do
stawy posiadanych surowców.

Podobnie wygląda sprawa w za- 
. kresie obrotu przemysłowymi arty
kułami konsumpcyjnymi. Czechosło
wacja jest od lat eksnorterem tych 
wyrobów. Obecnie Polska staje się 
również Ich eksporterem netto. I w 
tym przypadku Istnieją jednak znacz
ne możliwości powiększenia obrotów, 
a wzajemne dostawy mogą i powinny 
przyczynić się do wzbogacenia asor
tymentu towarów rynkowych w obu 
krajach.

Możliwości rozwoju wzajemnych 
stosunków gospodarczych nie ograni
czają się zresztą do sfery produkcji

Bilans płatniczy USA.
Bilans płatniczy Stanów Zjednoczonych 

za 1960 rok według oceny państwpwej 
Rady Handlu Zagranicznego USA zosta
nie zamknięty deficytem 2,5 mld. doi. 
wobec 3,8 mld doi. w 1959 roku. $

W I półroczu 1960 r. eksport amery
kański kształtował się na poziomie 18,8 
mld doi. w stosunku rocznym (o 2,5 mld 
doi. więcej niż w roku ubiegłym), a im
port — na poziomic 15,2 mld doi.

Ogólną sumę płatności zagranicznych 
USA w 1960 roku bez pomocy wojsko
wej oblicza się na 29,4 mld doi. (o 0,9 
mld doi. więcej niż w 1959 roku).
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Bank Światowy 
pożycza od NBF 

240 min doi.
Międzynarodowy Bank Odbudowy 1 

Rozwoju, jak donoszą z Bonn, zaciąga 
w Niemieckim .Banku Związkowym 
(Bundesbank) dwunastą z kolei pożycz- « 
kę w wysokości 240 min doi., oprocen-, 
towaną 4% proc, rocznie, czyli. poniżej 
obecnej normy procentowej w NRF.

Jest to największa pożyczka zaciąg
nięta przez Bank Światowy ,poza grani
cami USA, a druga — eo do wielkości 
po pożyczce amerykańskiej z 1917 roku 
w sumie 250 min- do).

W ogóle w ciągu ostatnich trzech lat 
NRF była głównym źródłem kredytów 
dla Banku Światowego, Z 1,3 mld doi. 
UBysknnych w tym okresie przez Bank 
pożyczek, przeszło ' połowa tej sumy 
przypada na Niemiecką Republikę Fe
deralną.

Splata nowej pożyczki będzie doko
nana 10 rAwnycn rotach półrocznych 
począwszy od ósmego roku od daty jej 
zrealizowania. i
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wyrażają Się w stopniowym wyrów, 
nywaniu udziału maszyn i Urządzeń* 
stirowców oraz środków konsumpcji 
po stronie importu i eksportu.

Drugą cechą Charakterystyczną te
go okresu, cechą, która Wyrasta za
równo z tendencji do wyrównania się 
poziomu rozwoju gospodarczego obu 
naszych krajów, jak i z dążenia do 
pogłębienia międzynarodowego po
działu pracy w ramach państw so
cjalistycznych, jest przesunięcie 
punktu ciężkości wzajemnych sto
sunków gospodarczych ze sfery wy
miany do sfery produkcji. Znajduje 
to wyraz zarówno w dziedzinie pa-, 
działu pracy w poszczególnych gałę
ziach przemysłu maszynowego, jak 
w podejmowaniu wspólnych inwe
stycji surowcowych niezbędnych dla 
pokrycia wzrastającego zapotrzebo
wania obu krajów na surowce.

Syntentyczny obraz ewolucji, jaką 
przeszła nasza wzajemna wymiana 
handlowa, daje zamieszczona tabela;

1 wymiany. W ostatnich latach roz
wija się wzajemna współpraca i wy
miana doświadczeń na polu technicz
nym. Współpraca ta ma do odnoto
wania na swoim koncie wiele sukce
sów m. in. dzięki temu, że wymiana 
doświadczeń dokonuje się nie tylko 
na szczeblach centralnych, lecz i w 
bezpośrednich kontaktach poszczegól
nych instytutów, biur projektowych 
i zakładów pracy. Wiele mamy jćsz- 
cze do zrobiepia w zakresie usług, 
i to zarówno transportowych jak i 
turystycznych, a udział Czechosłowa
cji w przeładunkach naszych portów 
i w przewozach morskich jest wciąż 
jeszcze bardzo znikomy.

Truizmem jest dowodzenie, jak wie
le korzyści przynosi obu krajom roz
wój wzajemnych stosunków gospo
darczych; jeśli rozwijają się one na 

'bazie dogodnych".warunków natural
nych. uwzględniają poziom rozwoju i 
strukturę gospodarki obu krajów i 
mają zaplecze w postaci wspólnego 
ustroju społecznego. Korzyści te po
tęgują się w świetle postępujących 
procesów integracji gospodarczej w 
krajach Europy Zachodniej. Integra
cja gospodarcza srtwarza poważne u- 
trudnienia dla powiększenia zarów
no polskiego jak i czechosłowackiego 
eksportu do tych krajów, ogranicza 
więc również możliwości naszych za
kupów w tych krajach. Jest to dodat
kowe uzasadnienie potrzeby stałego 
rozszerzania naszych obrotów z brat
nią Republiką Czechosłowacką. Dob
rze pojęte interesy obu naszych kra
jów wymagają więc, byśmy przezwy
ciężali wszystkie trudności, jakie mo
gą powstawać na drodze dalszego po
głębienia i wzbogacenia obustronnej 
współpracy gospodarczej.

Zarówno Polska jak i Czechosło
wacja są zainteresowane, by gospo
darkę swych krajów, kulturę swych 
narodów, stopę życiową ludzi pracy 
podnosić na coraz wyższy poziom — 
a da się to osiągnąć jedynie w wa
runkach utrzymania i umacniania 
pokoju na całym świecie. Tylko w 
tych warunkach można również 
pomyślnie rozwijać handel zagra
niczny z innymi krajami świata. 
Dlatego z coraz większym zaniepo
kojeniem oba nasze kraje śledzą 
narastanie rewizjonistycznej kampa
nii, stającej się oficjalną polityką 
rządu NRF, która godzi w pokojowe 
interesy Europy. Polityka taka musi 
wzmagać czujność naszych narodów.

Wizyta partyjno-rządowej delega
cji Czechosłowacji w naszym kra
ju ma dla rozwoju polsko-czechosło
wackich stosunków gospodarczych 
ogromne znaczenie. Serdecznie wita
my i życzymy owocnych obrad nad 
wspólnymi problemami gospodarczy
mi i politycznymi, W. R. ’,

Międzynarodowe 
Targi w Brnie

Brno, które od lat było terenem 
wystawy techniki czechosłowackiej, 
po raz drugi gościć będzie Targi 
Międzynarodowe. Targi w Brnie od
bywać się będą w roku bieżącym w 
czasie od 11 do 25 września.

Teren targowy obejmuje przestrzeń 
52 ha, z czego powierzchnia targowa 
kryta zajmuje 65 tys. mJ, a otwarta 
60 tys. m«.

W tegorocznych targach brneńskłch 
wezmą udział wystawcy z 30 krajów 
europejskich I zamorskich. W ekspo
zycji swej pokażą oni maszyny I' 
urządzenia o najnowszej konstruk-

Polska przywiązuje dużą* wagę do 
tej Imnrezy handlowej, czego dowo
dem ' jest szeroki udział wszystkich 
central handlu zagranicznego zajmur 
jących się handlem dobrami Inwe
stycyjnymi. Pawilon mieszczący poi»1 
ską ekspozycję obeimujo 2300 m’» 

lOprócz tego Polska wystawi'niektóre 
eksponaty ńa 1500 m> otwartej prze- 
strzeni. (s)
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Koniec jeszcze 
jednej kliki

W Przedsiębiorstwie Budownictwa 
Terenowego w Rawie Mazowieckiej 
od pewnego okresu czasu stwierdza
no niewykonywanie planów produk
cyjnych, przekraczanie funduszu plac, 
niewłaściwy podział funduszu pre- 
miowego. Ten stan rzeczy stal się 
punktem wyjścia do dyskusji na ze
braniu partyjnym, na którym Miro-
sław Mleruszyńskl członek egze-
kutywy zakładowej organizacji PZPR, 
pnddał krytyczne) ocento działalność
dyrektora przedsiębiorstwa — 
K-awczvka, jego zastępcy — 
sława Patyny oraz sekretarza 
Leona Nowakowskiego.

Reakcią krytykowanych na

Józefa 
Stani- 
POP-

stano*
w'sko Mioruszyńskiego była „uchwa
ła" o wykluczeniu co z egzekutywy, 
następnie po siedmiu dniach zwol
niono Mierusryńskicgo z pracy.

Mieruszyńskl nie dal za wygraną 
I odwołał Sie od krzywdzącej co dc- 
crzil do Wojewódzkiej Koml'11 Kon
troli Partyjnej przv KW PZPR w 
Łodzi. Sprawą zaiełr sle także nad
rzędne władze przedsiębiorstwa.

Po dokładnym zbadaniu calel s-ra- 
wv, Mieruszyńskl wrócił nalvcbmirst 
do pracy, a nhu dyrektorów zwol
niono ei^cypllnarnie z zajmowanych 
stanowisk.

Podstawowa Organizacja Partyjna 
przedsiębiorstwa podjęła ponadto u-

Opóźnienia 
w budownictwie

Realizacja założonego, programu in
westycyjnego napotykała w ostat- 
nieb miesiącach na pewne trudności. 
Złożyły się na to dwie zasadnicze 
przyczyny: brak pełnego zatrudnie
nia na budowach związany z ży
wiołowym odpływem części robotni
ków do robót rolnych (dotyczy to 
przede 1 wszystkim -małych budów) 
oraz występujące braki niektórych 
materiałów.

Głównie dawał się odczuwać, nie
dobór rur 1 blach kwasoodpornycb 
oraz rur o specjalnych przekrojach, 
Jak również brak materiałów 1 urzą
dzeń elektrotechnicznych (przede 
wszystkim kabli i przewodów). Z 
tego przede, wszystkim powodu na
stąpiło opóźnienie w oddawaniu do 
użytku niektórych ważnych obiek
tów przemysłowych. Tak np. nie 
został jeszcze oddany do eksploata
cji piec karbidowy w Chorzowskich 
Zakładach Azotowych, który miał 
być uruchomiony pod koniec ubie
głego roku.

Niedostateczne też było zaopatrze
nie budów w niektóre .profile wyro
bów .walcowanych, czego dowodem 
może być fakt zmniejszenia się ich 
zapasu . o W. r-wttosunku^ do- stanu 
na 1.7. 1959 r.

Zaopatrzerile Sudów w podstawowe 
materiały,' takie Jak cement, cegła 
1 szkło okienne, wprawdzie nie ha
mowało ^wykonawstwa w sposób za
sadniczy, ale 1 w tym zakresie za
częły zarysowywać się trudności. 
Produkcja cementu nie osiągnęła 
przewidywanego poziomu ponadpla
nowego gdyż na przeszkodzie stanę-

botniczy. (Bob.)

(Bob.)

trudnionych. (Bob.)

n. xi.rządzenle Przew. PKPG

wolcie Jakiego zakładu towar pochód

budownictwieartykułu mgr inż. R. • Bochenka

H

obronnym pt. .,Czy broń atomowa to zmierzch stałe
go budownictwa obronnego".

Ponadto Jak zwykle szereg krótkich notatek, spra
wozdań 1 wiadomości, ttl

chwatę o wykluczeniu Krawczyka, 
Pntynv I Nowakowskiego z szere
gów PZPR. (Bob.)

„Junak B“20

Szczecińska Fabryka Motocykli wy
puściła Już na rynek 300 trójkołow
ców, któro Jeżdżą po ulicach naszych 
miast. Do końca br. Fabryka wy
produkuje 1 tys. trójkołowców-, a w 
latach następnych produkcja wzroś
nie do 5 tys. rocznie.

lecznictwo. Z ciekawszych pozycji 
wymienić tu należy zakupienie elek- 
trokardiogramu, bezpłatna sanatoria 
dla chorych r r-Hblcdnlejszych pra
cowników. dożywianie dzieci na ko
loniach itp.

10,7 tys. zł dostał Robotniczy Klub 
Sportowy „Broń" na zakun sprzętu 
oraz na inne potrzeby. Organizacja 
młodzieżowa otrzymała 22.750 zl na 
urządzenie obozu wypoczynkowego. 
Wreszcie w rezerwie zostawiono 70 
tvs. zł na nieprzewidziane potrzeby. 
Rezerwą tą dysponuje Samorząd Rc-

O dobre obyczaje . 
handlowe,

^"^Cęłęm owych prccplsów jest uru-, 
■ chomienlt eltonmnlcxnaj fcontroll na-

buwców nad producentem. SankcJd 
tai te) kontroli Insi przyznanie pnez 
kensumenta ta-- towi danych towarów i odmowa za
kupu tńnych. Znak towarowy sluiy 

-więc obecnie Interesom
a nie producenta, co miało' miejsce

O zaletach polskiego motocykla
„Junak - 350‘‘ nikogo nie trzeba 
przekonywać. Produkowany w Sz' ze- 
< ińskiej Fabryce Motocykli, zna d jo 
nabywców w Polsce i poza grani
cami naszego kraju, a z racji swo
ich właściwości technicznych prze
wyższa nawet niektóre wzory moto
cykli zagranicznych.

Konstruktorzy ze szczecińskiej Fa
bryki opracowali obecnie nowy typ
„Junak B—20". Jest motocykl-
trójkołowiec, który z powodzeniem 
może ^zastąpić samochodowe ftrgo y 
dostawcze przy przewozie drobnych 
partii towarów. Na swoją przycze
pę może on zabrać ładunek do 300 
kg„ a na przejechanie 100 k-n zu
żywa 5.5 I benzyny. Mocniejszy niż 
u „Junaka-350" silnik o mocy 19 KM 
ranewnia poruszanie się przy peł
nym obciążeniu z. maksymalną szyb
kością 80 km/godz.

ły trudności rozruchowe nowego wy
działu cementowni „Wierzbica" oraz 
cementowni „Chełm". Sledmlomie- 
slęczny plan produkcji cegły nie zo
stał wykonany z uwagi na zmniej
szenie produkcji w cegielniach tere
nowych, spowodowane powodzią 1 
długotrwałymi opadami. Nie wyko-
nano też planu 
okiennego, gdyż

produkcji szkła 
huta „Kara" nie

oslągnęta Jeszcze planowanej zdol
ności produkcyjnej.

Trudności materiałowe, Jak rów
nież inne przyczyny o charakterze 
organizacyjnym spowodowały, że 
REALIZACJA PROGRAMU BUDOW
NICTWA MIESZKANIOWEGO NIE . 
PRZEBIEGAŁA W SPOSOB ZADO
WALAJĄCY.

W budownictwie rad narodowych, 
przewidującym oddąnie w roku bie- 
żąeym do użytku 94 tys. izb, wyko
nano tylko 29,9 tys. Izb, tj. o 2,4 tys. 
izb mniej niż w analogicznym okre
sie 1959 roku. Jest to zjawisko tym 

' bardziej niepokojące, że i w roku 
ubiegłym wystąpił w budownictwie 
rad narodowych niedobór, wyraża
jący się w skali rocznej 6 tysiącami 
izb w stosunku do zaktualizowanego 
planu i 9 tysiącami izb w stosunku 
do pierwotnych założeń NPG. Mia
ły również miejsce opóźnienia w wy
konaniu robót elewacyjnych.

Lepiej, chociaż . też nie doskonale, 
przedstawia się sytuacja w zakresie 
technicznego zaawansowania tzw. 
stanów surowych. W ciągu 7 miesię
cy rb. rozpoczęto budowę 75,9 tys.
izb, 
go.

co stanowi 64,3*/. planu roczne-
Jednakże stan ząawansowanla

technicznego osiągnął na koniec lip- 
ca rb. zaledwie 13V< (przy planowa? 
nym na koniec roku zaawansowaniu 
32,3*/.).

Sezon, budowlany zbliża się Już ku 
końcowi. Konieczny się więc wyda
ja zwiększony wysiłek przedsię
biorstw wykonawstwa budowlanego 
oraz Instytucji zaopatrujących bu
downictwo w materiały, który by 
pozwolił na nadrobienie powstałych
zaległości i 
gorocznych

pomyślne wykonanie to- 
zadań, (a)

Zapotrzebowanie na artykułp 
motoryzacyjne

Spory na temat celowości 1 po- 
B trzeby rozwoju przemysłu motory-

rś

B

zacyjnego w Polsce rozstrzyga życ,e. 
Pomimo bowiem stabilizacji docho
dów ludności, w porównaniu z r. ub. 
ma miejsce dalszy wydatny wzrost 
zapotrzebowania na motocykle sku
tery, . samochody osobowe. Wzrost 
popytu ńa te artykuły w br. dopro
wadził już w praktyce do zawiesze
nia sprzedaży ratalnej motocykli 1

trzebowanla na motorowery j,Ryś" 
tłumaczy się tylko ich wygórowaną 
ceną (6.500 zł) w porównaniu z mo
tocyklem WFM (7.800 zł).

Samochody „Syrena" chwili
obecnej są natomiast kontraktowane 
do sprzedaży gotówkowej z termi
nem dostawy w połowie 1962 r.

Tak wydatne zapotrzebowanie na

W fabryce 
„Waltera44

Zakłady metalowe Im. Gen. Walte
ra w Radomiu uzyskały na rok 1939 
fundusz zakładowy w wysokości 9 
min 257 tys. zl. Zgodnie z obowią
zującą ustawą, z.,'/, tej sumy prze
znaczono na budownictwo mieszka
niowe (ok. 2 min 314 tys. zl). Z pie
niędzy tych postanowiono wybudo
wać własny blok mieszkalny. Po
nieważ suma ta nie- pokryje w ca
łości kosztów budowy, Zakłady będą 
starać się o dotację państwową.

6 min 400 tys. zl przeznaczono na 
nagrody, które zostały już wypłaco
ne. 350 tys. zl wyasygnowano 
kolonie letnie dla dzieci oraz

szkolenia
w hucie „Zawiercie44

Konferencja samorządu robotnicze
go w Hucie ,,Zawiercie1* z inic:atvwv 
zakładowej organizacji Związku Mło
dzieży Socjalistycznej, uchwaliła 
kompleksowy plan szkolenia załogi 
w latach 19G1-1965.

Celem, który postawiono przed so
bą, jest doprowadzenie do stanu, 
aby wszyscy pracownicy, poniżej 
35-go roku życia mMl ukończoną 
szkole podstawową. Prócz szkolenia 
ogólnokształcącego, robotnicy zo-tali 
objęci także szkoleniem zawodowvm. 
Szczególną uwagę zwrócono na szko
lenie pracowników młodocianych.

Oeólem w szkoleniu będzie brało 
udział 2.109 pracowników. czyli 
przeszło dwie trzecie wszystkich za-

„Trybuna Ludu" wysunęła pod a- 
dresem Zjednoczenia Przemyślu Ty
toniowego zarzut, te na papierosach 
pochodzących z Radomia (powszech
nie l na pewno słusznie uznanych za 
lepsze od Innych) zlikwidowano zna
czek firmowy. W związku t tym 20: 
sierpnia br. ukazało się w „Trybu-. 
nie" wyjaśnienie Zjednoczenia o tre
ści następujące}:

„Usunięcie znaczka firmowego z 
papierosów „Sport" i Innych podyk
towane było wyłącznie troską o pod
niesienie estetycznego wyglądu pa
pierosów. Należy stwierdzić, że duży 
nadruk powoduje plamienie papiero
sów farbą".

W związku z tym warto zwrócić u- 
wagę na stan prawny w tej dziedzi
nie istniejący oraz cele wprowadze
nia znaków towarowych. (Szerzej 
sprawy te zostały naświetlone w 
„Handlu Wewnętrznym" nr lilS55j.

Otói. według przedwojennych prze
pisów przedsiębiorcy MIELI PRAWO 
zabezpieczać sobie u^dączność w utu- 
wanlu swych znaków firmowych to 
celu wskazywania odbiorcom, te to
wary pochodzą z danego przedsiębior
stwa. To uprawnienie przedsiębiorstw 
stało się po wolnie OBOWIĄZKIEM 
przedsiębiorstw uspołecznionych (Za-

1954 r. oraz Monitor Polski nr 114 z 
4. XII. 1954 r.). W myśl obowiązują
cych więc obecnie przepisów przed
siębiorstwa powinny posługiwać się 
znakami towarowymi w fen snosoh. 
aby nabywca nie miał żadne) wąfpli-

przed wojną.
przemysł tytoniowy nie PO jaz 

pierwszy narusza ten obowiązek pra
wny l działa wbrew założeniom wła- 
iciwym gospodarce socjalistycznej, w 
połowie roku 1931 „Trybuna Ludu 
informowała, te papierosy produko
wane w azotynach, używała znaków 
„radomskt-h" — co ivjlo Jeszcze zgod- 
ne z ówczesnym stanem prawnym 1 
2 częstą praktyką przedsiębiorstw ka
pitalistycznych. ale było też celowym 
wprowadzeniem nabywcy w błąd, aby 
mu uniemożliwić kontrolę ekonomicz
ną nad producentem.

Znaki poszczególnych fabryk PMT 
(niezależnie od napisu na odwrocie 
pudełka) były zaprojektowane mka 
monogramy bardzo mało się od siebie 
różniące. A przecież Zarządzenie 
PKPG z 1954 r. mówi: ..znak towaro
wy potcinien indywidualizować arty
kuły przedsiębiorstwa t odróżniać ie 
od artykułów Innych przedsie- 
biof^W. Dla różnych towarów znak 
nie może wlec być taki sam.

Jak się okazuje, znak towarowy, 
pomimo te zrobiono co można, aby 
utrudni ć jego skuteczność. spełniał 
swoje zadanie. Nabywcy wybierali to
war radomski. pozostawiali na skła
dzie towar Innego pochodzenia. pro
ducent MIAŁ KŁOPOT, bo mustał 
podciągać do poziomu sweno najlep
szego zakładu gorzej pracujące wy
twórnie.

Wobec tego przemysł tutontowy zle- 
kceważul, jeżeli nie literę noowiazu- 
jacurh przepisów, to Ich ducha ł uczy
nił (nie pierwszy zresztą rnz) co mógł, 
ahy pnnrzeć produkcję złego towaru, 
utrudniane kontrole nabywcy. Bar
dzo naiwne jest natomiast powołanie 
się na względy ..estetyki^, wskazuje 
ono co najwyżej, iż Zjednoczenie się 
wstydzi, a wiec rozumie, że czyni nie 
tak. :.ak należy.

Nr. 36
w artykule wstępnym zwraca uwagę na obserwo

wany w ostatnich latach spadek kandydatów do wyż
szych uczelni technicznych. Przy nierównomiernym 
stosunku zgłoszeń kandydatów do ilości miejsc, ob- 
serwuje się na niektórych wydziałach (np. architek
tura, budownictwo lądowe, geologia) liczby kandyda
tów przekraczające ilość miejsc, na Innych wszakże, 
Jak np. hutnictwo i włókiennictwo wyraźny niedobór 
zgłoszeń w stosunku do Istniejących miejsc. W tych 
warunkach wobec znacznego odsetka niedostatecznych 
ocen na egzaminach wstępnych (średnio 34'/«) nie ma 
możności uzyskania tych limitów frekwencji, które 
podyktowane są zapotrzebowaniem przemysłów na
kadry kwalifikowane.

O wynikach XIII Sesji 
Na Sesji tej zatwierdzono 
lizacji produkcji szeregu

RWPG Informuje Z. Keh. 
wnioski w sprawie specja- 
grup wyrobów przemysłu

maszynowego, jak: urządzenia energetyczne, urządze
nia dla przeróbki ropy naftowej, maszyny dla prze
mysłu materiałów budowlanych itd.

O przebiegu prac zmierzających do uzyskania re
zerw inwestycyjnych w przemyśle maszynowym pisze 
W. Łemieszewski, wskazując na konkretne projekty 
takich oszczędności głoszone przez niektóre zakłady.

Bardzo Interesujący artykuł na temat możliwości 
współpracy Iraku z Polską publikuje prof. J. Ty
mowski na podstawie materiałów wybranych w cza
sie Jego wyjazdu do tego kraju. •

Numer przynosi również ostatnią część ciekawego

IMa krajouiiim rynku

Jakość ziemniaków

H samochodów osobowych, ich dosta- 
g wy na potrzeby rynku kształtują się 
S powiem znacznie poniżej aktualnego 

zapotrzebowania.
g Wyrazem tego jest fakt, że na ko- 
g nieo 1 półrocza, br. były już wydane g ------- . . _ . . . .

sprzęt motoryzacyjny wskazuje, te
przeznaczonych na zaopatrzenie

przez ORS talony na zakup ratalny 
motocykli na ok. 74 min zl, które 
nie mogły być zrealizowane z po- 
tvodu nie dość wysokich dostaw mo
tocykli i skpterów na potrzeby ryn
ku.

Brak natomiast większego zapo

motocykle 1 samochody osobowe na
leżą obecnie do niewielu artykułów 
przemysłowych, które mogą w po
ważniejszym stopniu zaabsorbować 
siłę nabywczą lepiej sytuowanych 
grup ludności, skłaniając Je do syste
matycznej oszczędności 1 daleko Idą
cego ograniczenia spożycia innych 
artykułów.

Niestety, jak dotychczas, możli
wości tej nie potrafiliśmy wykorzy
stać w dostatecznym stopniu.

<P>s.)

Spółdzielnie produkcyjne 
w I połowie 1960 r.

W końcu I półrocza br. było w 
kraju 2039 spółdzielni produkcyj
nych. W porównaniu do stanu' # 
końca czerwca 1959 r. Ilość ich zwięk
szyła się o 12*/a.

W okresie 30.VL1959-30.VI.1960naJ- 
więcej nowych spółdzielni powstało 
w województwach: poznańskim (72) ł 
bydgoskim (61). Województwa te 
przeważają obecnie liczbą spółdzielni 
produkcyjnych nad pozostałymi wo
jewództwami. A oto statystyka spól-

13. Olsztyńskie
14. Zielonogórskie
15. Białostockie
16. Szczecińskie
17. Koszalińskie

Spółdzielnie produkcyjne 
łącznie 263.576 ha gruntów

I

dzielni, w poszczególnych 
'twach (uszeregowanych 
spółdzielni):

wojewódz- 
wg ilości

1. Poznańskie 530
2. Bydgoskie 268
3.Lubelakie 200
4. Warszawskie , 198
5. Łódzkie 143
6. Kieleckie 103
7. Rzeszowskie 79
8. Wrocławskie' 77

. 9. Gdańskie 71
10.Katowickie 71
11. Opolskie 70
12. Krakowskie 62

5«
32
27
27
21

posiadały 
a więc

na jedną wypadało przeciętnie 132,2 
ha. z tego 9,2 ha gruntów stanowi
ła powierzchnia działek przyzagro
dowych.

W omawianym okresie. spółdzielnie 
nieco powiększyły się zarówno pod 
względem posiadanych gruntów, jak 
i ilości zrzeszonych członków.

Najwięcej rodzin zrzeszają spół
dzielnie poznańskie, szczecińskie 1 
katowickie (15, 16 i 18 rodzin prze
ciętnie w 1 spółdzielni), najmniej 
spółdzielnie kieleckie i olsztyńskie 
(9 rodzin). Jeśli chodzi o ilość grun
tów przypadających na 1 zrzeszoną 
rodzinę, to przpdują spółdzielnie 
olsztyńskie 1 szczecińskie (ok. 8 ro
dzin na 100 ha). W tyle natomiast 
pozostałą spółdzielnie krakowskie, 
katowickie 1 łódzkie (29 1 18 rodzin

ludności w sprzedaży detalicznej, pomimo poważnego 
wysiłku ze strony dostawców 1 organizacji handlu 
detalicznego, budziła dotychczas dużo zastrzeżeń. 
Składało się na to wiele przyczyn. Przede wszystkim 
występująca w obrocie mieszanina różnych odmian 
ziemniaków przemysłowych I jadalnych, niestaranne 
zabezpieczenie ziemniaków na punktach skupu oraz 
praktykowane dostawy ziemniaków luzem, powodu
jące wiele uszkodzeń itp. w efekcie konsumenci 
otrzymywali więc często ziemniaki nie odpowiada
jące obowiązującym normom.

W roku bieżącym ludność, zaopatrująca się w 
ziemniaki w uspołecznionej sieci handlowej, będzie 
miała możność nabycia ziemniaków gwarantowanej 
Jakości, Jednolitych odmianowo, znacznie lepszych 
od dostarczanych dotychczas na rynek.

W styczniu br. Zjednoczenie Hodowli Roślin 1 Na
siennictwa oraz CRS „Samopomoc Chłopska", chcąc 
sprostać temu zamierzeniu zakontraktowały u pro
ducentów ziemniaki Jednolite odmianowo z przezna
czeniem na zaopatrzenie rynku. Spośród wielu od
mian wybrano ziemniaki najlepsze pod wzgędem 
wartości konsumpcyjnych 1 smakowych, jak również 
pod względem Ich przydatności dla przemysłu ga
stronomicznego 1 przechowalnictwa.

W wyniku zakończonej akcji kontraktacyjnej han
del otrzyma w br. 220 tys. ton ziemniaków jednoli
tych odmianowo, tj 35 proc, ilości wszystkich ziem
niaków przeznaczonych na zaopatrzenie rynku.

Jest to pierwsza próba zaopatrzenia ludności w 
wyższe jakościowo ziemniaki, która,, o He zostanie 
pozytywnie oceniona przez konsumentów, będzie kon
tynuowana w latach następnych w znacznie szer
szych rozmiarach. Pod warunkiem jednak, że zosta-

W związku z tym warto, być może, zastanowić się, 
czy nie bardziej celowe byłoby przeznaczenie wyho
dowanych w br. jednolitych odmianowo ziemniaków 
na sadzeniaki, a nie na cele konsumpcyjne. Zaopa-

zaworkowane, zaplombowane I 
producenta stają się towarem

opatrzone nazwiskiem
Imiennym, który od-

na 100 ha). (w).

£

ną usunięte istniejące trudności.
Szybkiemu wzrostowi zaopatrzenia ziemniaki

jednolite odmianowo może bowiem stanąć na prze
szkodzie brak odpowiedniej ilości sadzeniaków. HO- 
dowla sadzeniaków nie Jest u nas dość rozwinięta 
1 pokrywa zaledwie kilkanaście procent potrzeb.

trzenie bowiem rolnictwa 
liflkowanych ziemniaków 
rozwoju ich produkcji.

w odpowiednią ilość kwa- 
ma Istotne znaczenie dla

W każdym jednak razie dobrze się stało, te zostały
stworzone warunki, sprzyjające poprawie jakości 
produkowanych ziemniaków, co ma poważne znacze
nie dla dalszego rozwoju ich produkcji w przyszłości. 
Podniesiona zwiała bownm cena skupu ziemniaków 
Jednollto-odmlanowych przeciętnie o 18 zł za 100 kg. 
Pokrywa ona w zasadzie wyższe koszty produkcji 
ziemniaka Jednolitego odmianowo, pielęgnacji plan-
tacji, selekcji, workowania itp, Nie znaczeń ji
są również Inne udogodnienia. Wartość otrzymanych 
do hodowli sadzeniaków producent pokrywa bowiem 
w naturze, dostarczając w zamian odpowiednią ilość 
wyhodowanych przez siebie ziemniaków Jednolitych 
odmianowo.

Skup 1 wysyłkę ziemniaków jednolitych odmianowo 
przeprowadzą na swój rachunek i odpowiedzialność, 
jako bezpośredni dostawcy, Wojewódzkie przedsię
biorstwa obrotu nasionami, które mają skupić w br. 
150 tys. ton ziemniaków oraz pion spółdzielczy zrze
szony w CHS, który ma skupić 70 tys. ton, CRS 
nie Jest więc obecnie wyłącznym gestorem na tym 
odcinku.

Cena detaliczna ziemniaków jednolitych odmianowo 
nie jest jeszcze dokładnie ustalona. Będzie się 1 ona 
przypuszczalnie wahać w granicach 140 zl za 100 kg. 
Przedmiotem obrotu będą ziemniaki' jednolite' odmia
nowo o minimalnej średnicy 4 ' cm, zdrowe, nie
uszkodzone, czyste, pakowane w worki po 50 kg. 
Określenie branżowych warunków odbioru Jest tu 
bardzo istotnym usprawnieniem obrotu. Worki, w 
których ziemniaki będą transportowane przez, wszyst
kie fazy obrotu są gwarancją zachowania dobrej 
Jakości ziemniaków w ' obrocie. Ponadto, ziemni»*-*
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biorca w każdej chwili może, zidentyfikować przez 
określenie nie tylko Jeco jakości, lecz również 
stwierdzenie nazwiska producenta odpowiedzialnego 
za jego jakość.

Jakość ziemniaków musi odpowiadać wymaganym 
normom. Wady mogą sięgać co najwyżej 8 proc, z 
tolerancją w wysokości 2 proc. Przekroczenie wad 
ponad 10 proc, upoważnia odbiorcę do postawienia 
towaru do dyspozycji dostawcy. Ma to na celu za
bezpieczyć dostawę ziemniaków rzeczywiście dobrych 
pod względem jakościowym.

Dotychczas ziemniaki byty przydzielane przedsię
biorstwom na podstawie rozdzielnika. W stosunku 
do ziemniaków Jednolitych odmianowo zosla-ą stwo
rzone odpowiednie warunki, umożliwiające nawiąza
nie bezpośrednich kontaktów pomiędzy dostawcą 
l odbiorcą. Odbywać się to będzie w formie uzgndn’eń 
dostaw, ale zgodnie również z kierunkiem przerzu
tów ziemniaków nakreślonych centralnie. Budzić mo
że Jednak zastrzeżenia dodatkowy, odgórny przydział 
ziemniaków w przypadku gdyby uzgodnieni.! dostaw 
nio wypełniły globalnej ilości ziemniaków Jednolitych 
odmianowo, przeznaczonych na zaopatrzenie rynku. 
Trzeba bowiem pamiętać o tym, że ziemniaki jed
nolite odmianowo nie muszą z różnych względów 
cieszyć Się we wszystkich okręgach jednakowym po-
wodzeniem. Zwłaszcza, że jest to pionierska akcja. 
Dlatego też dodatkowy przydział ziemniaków może
być pod względem terytorialnym niezgodny z rze-
czywistym zapotrzebowaniem.

W sumie stwierdzić należy, 
dukcjl ziemniaków jednolitych 
na szczególne uznanie. Pewne

żo prefcrowanlę pro-
odmianowo zasługuje 

zastrzeżenia może bu-
dzić jedynie przeznaczenie znacznej ich ilości na spo
życie już obecnie, gdy brak jest odpowiedniej ilości
kwalifikowanych sadzeniaków. ponadto. skoro
przeznaczenie ziemniaków zostało już właściwie prze- 
sądzone, to niezrozumiale wydaja się przyjęte zalo 
żenią odgórnej dystrybucji;

(wow)
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